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STANISŁAW FASULA

W  GMINIE ZŁOTNIKI
Referat tow . B ie ru ta  i Tezy Przed- 

zjazdowe w ydobyw ają  na w s i już  te ­
raz na jw iększą rezerwę, a niedość 
dotąd uruchom ioną —  obywate lską 
k ry ty k ę  i in ic ja ty w ę  społeczną.

N ie ma bow iem  gm-iiny, nie ma gro­
m ady bez k ie łkó w  społecznej in ic ja ­
tyw y . IX  P lenum  niesie im  deszcz i  
słr/ńce, w yb u ja ją  przeto ja k  n igdy 
dotąd. W  naszej gm inie Z łotn ika K u ­
jaw sk ie  (woj. bydgoskie) m am y prze­
ważającą ilość łą k  — około 1300 ha. 
A le  te łą k i są zapuszczone i ham ują 
rozw ój hodow li bydła. A  przecież u 
nas ziem ia pod upraw ę dobra na 
pszenicę, jęczmień, bu rak i, oleiste i 
warzywa. A  przecież u nas większość 
średniaków. Z iem ia dość daje, aby 
odłożyć coś na inw estycje  łą k  i  na 
n ich rozw inąć hodowlę, a przez to  
dochód w łasny podnieść.

W  roku  1949 k ie row n ic tw o  w od­
no -m elio racy jne o fia row ało  swą po­
moc gromadzie Dziemianna, skorzy­
stał z n ie j niestety ty lk o  jeden chłop 
W. Dorabiała. O trzym a ł traw ę  m ie­
szankę, nawozy sztuczne i tra k to r  do 
zaorania. Na 1,5 ha w  pierwszym  ro ­
ku uzyskał 50 q siana, w  następnych 
po 80 q, podczas kiedy na daw nej łą ­
ce zbierał 10 q. Kosi trz y k ro tn ie  w  
roku . Z próby D orab ia ły w yrós ł k ie ­
łek in ic ja ty w y  społecznej. Ch łop i w  
Dziem iannej zora li i  u p ra w ili 50 ha 
starych łą k  uzyskując siana po 80 q 
z ha. K ie łe k  się rozrasta, przystępu­
ją  sąsiednie gromady do m e lio rac ji 
łą k  — Januszków© i K rążkcw o. Ze 
wszystkich s ił przekonywać bodzie­
m y chłopów w  m oje j wsi Nieszczewi- 
ce, gdzie duży jest obszar łąk. A le  
sprawa do jrza ła  już, aby w ype łn ia jąc 
wskazania Tez podjąć ruch  na całą 
r  kię, uczynić z ło toda jnym i 1300 ha 
łą k ! Zam iast 13.000 q siana będzie­
m y  mieć w  gm inie 100 tysięcy q, 
czy li osiem razy w ięcej. Jeszcze 
znacznie rozw in iem y w tedy  pogło­
w ie !

N ie w ierzono przed 4 la ty  inżyn ie­
rom  z M e lio ra c ji Łąkow ej. A le  dziś 
w ierzą chłopom - agitatorom , k tó rzy  
doświadczyli upraw y. O ni są rezer­
w ą kadrow ą d la  jednej z na jw ażn ie j­
szych zadań p rodukcyjnych w  naszej 
gm inie. Z n im i niech GRN rob i na­
rady, niech us ta li p lan ag itacji. W  
każdej w s i znajdą przodow ników  i

EDWARD HOŁDA

razem z ak tyw is ta m i w yg ra ją  spra­
w ę łąk , sprawę hodowli.

K r y t y k a  O b y w a t e l s  k  a! 
Do ta k ie j pobudza nas IX  Plenum. 
Jak ją  rozumiem? Weźmy za przy­
k ład  GS w  naszej gm inie. Z tego co 
zapow iadają Tezy, w yn ika , że do 
G S-ów napływać będzie szeroki s tru ­
m ień środków pomocy d la  produk­
c ji ro lne j —  nawozy, nasiona, zia rno 
Selekcyjne, maszyny, narzędzia, m a­
te r ia ł budow lany, gospodarski oraz 
a rty k u ły  dom owej potrzeby. Pod 
w p ływ em  re fe ra tu  Tow. B ie ru ta  ro ­
zum ni ch łop i pow iadają: GS m usi 
zm ienić s ty l pracy, skończyć z b ie r­
nością i  obojętnością d la  produkcji. 
I  gdyby zwołano w  grąinie naradę 
ak tyw is tó w  po litycznych i przodu ją­
cych ro ln ik ó w  dyskusja dałaby nie 
ja łow ą, ale twórczą k ry tykę . Spół­
dz ie ln ia  gm inna zakupiła  3 tony 

soli bydlęcej i  zmagazynowała ją  
m iędzy azotem a siarczanem amonu. 
Skutek? B yd ło  i trzoda chlewna cho­
ru je  po tak  p rzypraw ione j soli. Tak 
to  aparat GS dba o wykonanie^ 
p lanu na odcinku hodowli. Spółdziel­
n ia  posiada magazyny, ale superfos- 
fa t  u lokowała na w o lnym  pow ietrzu, 
przez co 50% fosforu  u lo tn iło  się.

Taką to po litykę  prowadzi GS w  
stosunku do naczelnej up raw y — 
zbożowych. I  to gdzie: w  wojew ódz­
tw ie  bydgoskim , które obok poznań­
skiego nazywa Się producentem 
chleba.

W  sprzedaży tow a rów  GS — ró w ­
nież nie w ykazu je  ruch liw ośc i i dba­
łości. W ózki dziecięce upchano w  
m agazynie nawozów sztucznych za­
m iast w ystaw ić  je  w  sklepie. Nawozy 
w yża rły  n ik ie l, p o k ry ły  go rdzą, 
ch łop i więc kup u ją  w ózki w  In o ­
w ro c ła w iu ; tam  też jeżdżą po butle 
do w ina , bo GS zmagazynował je  
wśród nawozów i nie mogą ujrzeć 
św ia tła  dziennego.

K ry ty k a  na naradzie społecznej 
wykazałaby w ie le  innych jeszcze 
błędów. W skazuję tu ta j ty lk o  na ich 
charakter i poważne zagrożenie d la  
nowych o ileż w iększych i bardzie j 
wszechstronnych zadań, ja k ie  przed 
GS-ami staną. W te j kry tyce  idzie o 
napraw ienie aparatu spółdzielczości 
zbytu i  zaopatrzenia i  przygotowanie

Rady i p ro jek ty

KUJAWSKIE
go do zapewnienia wzrostu p ro d u kc ji 
ro lne j i  zaspokojenia potrzeb codziem 
nych ludności gm iny. D latego trudno  
pom inąć ocenę k ie row n ic tw a  nasze­
go GS. Ob. B ron is ław  P luc ińsk i, z 
zawodu m a jste r kom in ia rsk i, dopóki 
na niego pracow ali ludzie, trzym a ł 
koncesję, k iedy przesta li na niego ro ­
bić, koncesję oddał, a sam raczył zo­
stać prezesem GS. G m inną spółdziel­
n ię  przebudujem y tak, aby s łużyła  
spraw ie p ro du kc ji i  w ykazyw a ła  
troskę wobec potrzeb chłopów, ale 
n ie  obejdzie się bez usuwania p ra ­
cow ników , k tó rz y , okazali bezdusz­
ność i  lekceważenie chłopa-produ- 
centa, k tó rzy  prowadzą społeczny 
handel ze s tra tam i i  ze szkodą d la  
ro ln ic tw a  i  konsumentów.

I  w  GS chcemy m ieć działa­
cza, oddanego sprawie. A  tak ich  już  
dziś nie trzeba szukać ze świecą. 
Znajdziem y ich ła tw o  wśród su­
m iennych, patrio tycznych, oświeco­
nych chłopów.

O pin ia publiczna domaga się, ja k  
w  gromadzie Palczyn, zdjęcia ze 
stanov. iska prezesa ko ła  ZSCh —  
St. Andrysiaka. Dlaczego? Szw anku­
je  odstawa buraka cukrowego, k tó ­
rego m y powszechnie i  w  dużej ilo ­
ści produkujem y. W inna cukrow n ia  
w  Tunie, nie dostarczyła wagonów 
w g planu.

A le  w in ie n  rów nież A ndrys iak, 
mąż zaufania w  k o n tra k ta c ji bura­
ka, k tó ry  n ie  dop ilnow a ł transpor­
tu  i  zaw iód ł p lan ta to rów ; zaw iód ł 
też gromadę, ja ko  prezes ZSCh, n ie  
w yw iązu jąc się z p lanu skupu. Za­
lega z ub. ro ku  160 kg zboża, w  
bieżącym —  3541 kg; w  z iem nia­
kach 525 kg. A  w  liipcu kon tro la  
przeciwpożarowa w y k ry ła  u niego 
na strychu za kom inem  tonę zma­
gazynowanej m ąki na spekulację.

Tacy „prezesi“  do niczego dobre­
go by nas- nie doprow adzili. W  p ra ­
cy nad podniesieniem produkc ji, 
k iedy dla  nich produkcja  ro lna  n ie  
w ie le  ma wspólnego z potrzebam i 
m iast, sojuszem robotniczo-chłop­
sk im  i  rozw ojem  dobrobytu całego 
narodu — odegrają on i na jw yże j 
ro lę  hamulca.

S tan is ław  Fasula
Nieszczewice

LIST BYŁEGO PREZESA GS
Zły nie jestem. Obydwoje mnie znacie. 
Ale zawiść trawiła mnie, bracie.

JEST rzeczą jasną i  zrozum iałą d la  wszystkich, 
że nadm ierna dysproporcja m iędzy przemysłem 
a ro ln ic tw em  i  pozostawanie ro ln ic tw a  w  ty le  
s ta ły  się ham ulcem  dla podniesienia stopy ży­
ciow ej, dla podniesienia i dalszego rozw oju  ca­
łe j naszej gospodarki. Z tego względu p ilnym , 

na jważnie jszym , n iecierpiącym  zw łok i •zadaniem jest 
przyśpieszenie tempa wzrostu p ro du kc ji ro lne j, pod­
niesienie te j p rodukc ji.

Podnosić produkcję  ro lną  można rozm a itym i d ro­
gam i. Jest droga podnoszenia p ro du kc ji ro lne j, pod­
noszenia w  cudzysłowie, k tó ra  się nazywała tzw . 
„p ro d u kc ją  dla p ro d u k c ji“ . To była droga, k tó ra  us i­
łow a ła  uzyskać wzrost p ro du kc ji ro lne j przekreśla jąc 
nasze podstawowe zadanie klasqwe i polityczne. B y­
ła  to droga gomułkowszczyzny. Z w olenn icy te j drogi 
m ó w ili:  n ie  zakładać spółdzie ln i —  w tedy chłop bę­
dzie ro z w ija ł produkcję . Zw olennicy te j drogi mó­
w i l i :  dać ku ła ko w i luz, nie ściągać z niego dostaw, 
n ie  ściągać z niego w iększych podatków, nie ogran i­
czać jego w yzysku w  stosunku do biedoty, pozwolić 
m u brać tak ie  ceny ja k  chce, za p ro du k ty  rolne. 
Z w olenn icy te j drog i m ó w ili: —  niech ku łak  produ­

k u je  i  niech ku ła k  wyzysku je. Ta droga była złudna, 
jeże li chodzi o oczekiwane rezu lta ty  produkcyjne. 
.Wiemy bowiem , że kap ita lis tyczny rozwój wsi w ie l­
k iego w zrostu  p ro d u k c ji dać n ie  może; okres P o lsk i 
m iędzyw ojenne j, Polski kap ita lis tyczne j, sanacyjnej 
>— na jlep ie j to udow odnił. A le  to nie jest na jw aż­
niejsze. Ta droga by ła  z g run tu  fa łszyw a i  kap itu - 
lancka, prow adziła  ona do wyswobadzania i  wzmac­
n ian ia  s ił gospodarczych i  po litycznych ku łaka , do 
faktycznego zryw ania  sojuszu robotniczo-chłopskiego 
i  oddawania mas chłopskich pod komendę, ku łaka. 
P row adziłaby ona, gdyby je j n ie  ukręcono łba, do 
tego, że ku łak  nam by łeb ukręc ił.

P artia  nasza odrzuciła tę drogę, na jpe łn ie j , w y ra ­
żoną w  gomułkowszczyźnie, rozgrom iła „teo rię “  te j 
drogi.

Czy znaczy to, że nie ma ju ż  • u nas niebezpieczeń­
stwa z prawa, że tu  i  ówdzie pod naciskiem  ku łaka 
i t-a +!e fałszywego i  •opacznego zrozum ienia h?.oła 
o wzroście p rodukc ji nie będą się po jaw ia ły  jakieś 
naw ro ty  i naw rocik i?  Nie, nie znaczy. T akie  niebez­
pieczeństwo is tn ie je , w  stosunku do tego niebezpie­
czeństwa trzeba zachować czujność, a wobec wszel­
k ich  m ożliw ych naw ro tów  drog i „p ro d u k c ji d la p ro ­
d u k c ji“  i  wyswobadzania s ił ku łaka, zwłaszcza na 
t le  obecnej sy tuac ji i  obecnych zadań, trzeba zawsze 
trzym ać proch w  stanie suchym.

Była i druga fa łszyw a droga, droga aw anturn iczo- 
lewacka, droga sekciarska. Faktycznie zwolennicy 
te j drogi w  te j czy inne j fo rm ie  g łos ili: w  gospodar­
stwach in dyw idua lnych  nie  ma rezerw, a w ięc na­
tychm iast albo p raw ie  natychm iast —  masowe uspół- 
dzięlczenie, .a w ięc natychm iast albo praw ie natych­
m iast —  lik w id a c ja  ku łactw a jako  klasy.

Co to oznaczało? Oznaczało to oczywiście tworzenie 
spółdzielczości drogą adm in is tracy jną, przez podep­
tan ie  zasady dobrowolności, bez politycznego i  orga­
nizacyjno-ekonom icznego przygotowania.

Ta droga w yraża ła  się ta k im  pow iedzonkiem : „ im  
gorzej —- ty m  le p ie j“ , co m ia ło  oznaczać: im  gorzej 
z p rodukcją  w  gospodarstwach in dyw idua lnych  — 
ty m  lep ie j dla rozw o ju  spółdzielczości p rodukcy jne j. 
Ta droga była  oczyw iście z łudna jeżeli chodzi o p ro ­
dukcję , bo nie ma m ow y o p raw dz iw ym  rozw oju 
p ro du kc ji w  spółdzielczości tw orzonej bez przekona­
n ia , bez -organizacyjnej podbudowy, bez pociągnięcia 
za sobą mas m a łoro lnych i  średniorolnych chłopów 
i  bez w yw o łan ia  u n ich przełomu. M usia łaby ta d ro­
ga prowadzić do ka ryka tu ra lnych , nieżywotnych 
spółdzie ln i, dających spa d lk  p ro du kc ji i doprowadzi­
łaby  do spadku p ro du kc ji ro ln icze j w  ogóle.

A le  najważniejsze jest to, że taka droga prow adzi­
łaby  do zerwania sojuszu robotniczo-chłopskiego, do 
oderw ania od mas m a łoro lnych i  średniorolnych 
ch łopów  i  w b rew  „ le w y m “  pozorom, w b rew  rzeko­
m em u ostrzu skierowanem u w  ku łaka , taka droga 
w zm ocniłaby ku łaka.

P artia  tę fałszywą „teo rię “  rozgrom iła i  dale j gro­
m i wszelkie je j p rze jaw y. Świadczy o tym  uchwała 
w  spraw ie g ry fic k ie j, św iadczy o tym  szereg innych 
decyzji p a rtii. A le  czy to znaczy, że niebezpieczeń­
stwa te j drogi sekciarsko-lew ackie j, aw antu rn icze j 
ju ż  nie is tn ie ją?  Nie, tak ie  niebezpieczeństwa is tn ie ­
ją . I  wobec tych niebezpieczeństw, tak  ja k  wobec 
praw icow ych , oportun istycznych niebezpieczeństw 
trzeba trzym ać proch w  stan ie suchym.

Wobec tych dwóch błędnych dróg — jaka jest dro­
ga p a rtii?  To jest droga, o k tó re j m ó w ił w  swoim  
referacie towarzysz B ie ru t, to jest droga bolszewic­
k ie j w a lk i na dw a fro n ty : przeciwko praw icowem u 
ka p itu la n c tw u  i  praw icow em u niebezpieczeństwu 
i  przeciwko lew ackiem u aw an tu rn ic tw u  i  lew ackie­
m u sekciarstwu.

P artia  wskazując tę drogę m ów i: is tn ie ją  rezerwy 
w  gospodarstwach indyw idua lnych . Trzeba pomagać 
m a ło ro lnym  i  ś rednioro lnym  chłopom w  rozw oju  pro­
d u k c ji ich gospodarstw. Trzeba rozw ijać  jednocześnie 
sektor socjalistyczny, rozw ijać  spółdzielczość produk­
cy jn ą  i umacniać PGR. Trzeba ograniczać, a nie l i ­
kw idow ać ku łaka , trzeba wzm acniać ochronę m ało­
ro lnych  i średniorolnych gospodarstw, p rze d . wyzys­
k iem  ku łack im .

Ta droga, droga p a rtii,  p rzew ija  się we wszystkich 
p a rty jn ych  dokum entach od sierpniowego i wrześ­
niowego Pienurń PPR do mocno i jasno s fo rm u k r 
wanych w ytycznych V I I  P lenum  PZPR.

Na obecnym IX , przedzjazdowym  Plenum , k iedy  
się. rob i rachunek zysków i strat, trzeba jasno po­
wiedzieć, że m ie liśm y słuszną generalną lin ię  p o lity ­
k i p a rtii na wsi. Jest to n iew ą tp liw ie  zysk. Zysk, 
k tó ry  należy zapisać na dobro całej p a rtii, je j ko lek­
ty w u  kierowniczego — K om ite tu  Centralnego z to ­
warzyszem Bolesławem B ie ru tem  na czele.

Oczywiście, że prócz zysków — są i  stra ty . Są 
s tra ty , i  nawet poważne s tra ty  i  o n ich trzeba mó­
w ić.

N ie um ie liśm y dostatecznie skoncentrować się na 
przeprowadzeniu p raktycznym  w  życiu  te j słusznej 
generalnej l in i i  p ą rtii i nie um ie liśm y —  ja k  to się 
m ó w i w  tezach —  z dostateczną ostrością doprowadzić

do świadomości organ izacji p a rty jnych  decyzji V I I  
P lenum , nie um ie liśm y p raktyczn ie  i  konkre tn ie  
w prow adzić w  życie słusznych decyzji V I I  P lenum  
w  k ie ru n ku  osiągnięcia większego wzrostu p ro du kc ji 
ro ln icze j zarówno w  gospodarstwach indyw idua lnych , 
ja k  i  poprzez dalszy rozwój sektora socjalistycznego.

B y ły  tu  ob iektyw ne przyczyny —  w ie lk i w ys iłek  
w  budow ie ciężkiego przem ysłu, ważne zadania po­
lityczne. Te ob iektyw ne przyczyny u tru d n ia ły  kon­
centrację  s ił i środków na odcinku ro ln ic tw a  w  szcze­
gólności koncentrację kadx-y i  ludzi, k tó rych  ilość jest 
ograniczoną. A le  rzecz jasna, by łoby błędne sprowa­
dzić sprawę ty lk o  do ob iektyw nych  przyczyn. B y ły  
i  sub iektyw ne przyczyny i  bardzo dużo sub iek tyw ­
nych przyczyn.

Np. jest rzeczą n iew ą tp liw ą , że m oglibyśm y dzisiaj 
m ieć lepsze w y n ik i w  zakresie p ro du kc ji maszyn 
ro ln iczych. Czy jest rzeczą norm alną, że z 6 tys. in ­
żynierów , którzy pracują w  M in . Przem ysłu Maszy­
nowego, ty lk o  72 pracuje w  fabrykach maszyn ro ln i­
czych? Czy można było dać w ięcej inżyn ie rów  z tych 
sześciu tysięcy do fa b ry k  maszyn rolniczych? Można 
było. Czy można było  mieć tam  lepsze laboratoria , 
sprzęt pom iarowy, lepszą organizację? Można było. 
Czy w in ien  jest tu  resort przem ysłu m aszynowego?. 
W in ien n iew ą tp liw ie , ale nie ty lk o  resort przem ysłu 
maszynowego. M y  wszyscy p o tra filiśm y  tem u resor­
to w i pomóc rozw inąć produkcję  'd z ia łó w  o w iele 
trudn ie jszych niż maszyny rolnicze. Jeśli w ięc nie 
p o tra filiśm y  pomóc mu w  rozw in ięc iu  p ro du kc ji do­
statecznej liczby nowoczesnych maszyn rolniczych, 
to. znaczy, że niedostatecznie koncentrow aliśm y na tej 
spraw ie naszą uwagę i nasze W ysiłki.

Weźmy zagadnienie m ateria łów  budow lanych. M ó­
w i się o przydzia łach m ateria łów  budowlanych. Te 
p rzyd z ia ły  są małe. A le  czy są norm alne te fak ty , 
c k tórych opow iadali towarzysze z w o j. poznańskiego 
i  z w o j. łódzkiego, k iedy to p rzydz ia ły  le ż ą * ^  spół­
dzieln iach, a podań chłopów się nie r o z p a t r u ją  To 
ju ż  nie jest ob iektyw na przyczyna, lecz jest to w y ­
n ik  fa k tu , że na spraw ie zaopatrzenia wsi w  m ate­
ria ły . budowlane nie była dostatecznie skupiona uw a­
ga centra lnych i  terenow ych organ izacji i  w ładz.

Z rachunku zysków i  s tra t muszą powstać przed- 
zjazdowe w n ioski. Te przedzjazdowe w n iosk i to są 
tezy. To jest konkretyzacja  w ytycznych V I I  P lenum  
i  twórcze ich rozw in ięc ie  w  nowej m iędzynarodowej 
i  w ew nętrznej sy tuac ji, to jest dalszy k ro k  naprzód 
w  te j dziedzinie, poparty  now ym  rozstaw ieniem  s ił 
i  środków w  k ie ru n ku  wzm ocnienia ro ln ic tw a .

Na czym  polega sens naszej p o lity k i gospodarczej 
na wsi, u ję te j w  tych tezach?

Będziemy wzm acniać PGR, rozw ijać  w  n ich me­
chanizację, budow nictw o gospodarcze i m ieszkalne 
i  ulepszać organizację.

Co to da? Co to pow inno dać? Szybki w zrost pro-* 
d u k c ji w  PGR.

Tezy p rzew idu ją  rozbudowany system bodźców dla 
rozw o ju  spółdzielczości p rodukcy jne j i  je j um ocnie­
nia. Na czym  ten system bodźców, polega? Polega on 
na pomocy w  budowie pomieszczeń dla uspołecznio­
nego inw entarza, na zwrocie w k ładó w  inw en ta rzo­
w ych  spółdzielcom w  tym  samym ro k u , ,k iedy  się je 
wnosi, na wprow adzeniu norm  dostaw od spółdziel­
n i w  sposób przew idu jący ich wzmożone m ateria lne  
zainteresowanie w  rozw oju  p rodukc ji, na radyka lne j 
popraw ie pracy POM, które przecież obsługują spół­
dzieln ie, i  od k tó rych  pracy zależą w y n ik i spółdzielni.

Co to pow inno dać? To pow inno dać umocnienie 
is tn ie jących spółdzielni i  szybszy w zrost spółdzielczo­
ści p rodukcy jne j. C zyli —  tezy oparte są na założe­
niu, że system in w es tyc ji i  uruchom ionych bodźców 
dzia ła na szybszy w zrost sektora socjalistycznego na 
wsi.

A  w ew ną trz  sektora indyw idualnego? Tezy prze­
w id u ją  u lg i w  dostawach obow iązkowych przede 
w szystk im  dla  m ałorolnych. Tezy p rzew idu ją  szero­
ką kon traktac ję . Po co? Żeby podnieść hodowlę i że­
by  um ożliw ić  rozwój» p ro d u kc ji m a ło ro lnym  i  śred­
n io ro lnym  gospodarstwom.

Tezy p rzew idu ją  rozw ój k redytów . D la kogo? D la 
m a łoro lnych i średniorolnych chłopów. Po, co? Żeby 
m ogli on i zakupić inw entarz, rozszerzyć budow nic­
tw o  gospodarcze, podnieść produkcję. C zyli co prze­
w id u ją  tezy? P rzew idu ją  one, że niezależnie od szyb­
szego wzrostu sektora socjalistycznego w ew nątrz 
sektora indyw idualnego będzie się rozw ija ła  produk­
c ja  gospodarstw mało i  średniorolnych p rzy  spadku 
względnym , n iekoniecznie absolutnym  —  p ro du kc ji 
ku łack ie j.

Co to pow inno dać? Um ocnienie naszych pozycji 
. ja ko  sektora socjalistycznego i  naszych pozycji k la ­
sowych na wsi.

A  ja k  z ku łakam i?  Tezy m ów ią w yraźn ie : p o lityk  
ka ograniczenia, a nie lik w id a c ji. Pewnie że przy 
po lityce ograniczenia mogą zajść w ypadk i, że pewne 
słabsze ogniwa ku łack ie  mogą podupaść gospodarczo. 
A le  to jest ty lk o  p ro du k t uboczny procesu ogran i­
czania.

Skoro m ów im y o ograniczaniu ku łac tw a  —  te- trze­
ba pamiętać, że ograniczanie odbywa się : nie ty lko , 
przez poda tk i, n ie  ty lk o  przea obowiązkowe dosta­
w y, ale jednym  z podstawowych źródeł ograniczania 
jest ograniczenie m ożliwości wyzysku. A  ja k  można 
ograniczyć m ożliwości wyzysku? Przez dawanie m a­
ło ro ln ym  gospodarstwom możności uniezależnienia 
się od ku łaka  w  drodze o trzym ania pomocy państwo­
wej. Czy m ów ią  o ty m  tezy? M ów ią. Zadanie po le­
ga na tym , żeby to k ie runkow e nastaw ienie tez p ra k ­
tycznie rozpracować, tak  żeby GOM, żeby inne na- 

. sze organizacje m ogły w  coraz w iększym  stopniu po­
magać biedocie w  uniezależnianiu się od ku łaka.

C zyli — ja k i jest sens naszej p o lity k i gospodarczej 
na wsi? Sens polega na tym , ażeby w  okresie n a j­
bliższych la t uzyskać wzrost p ro du kc ji ro lne j, przy 
poważnym  wzroście sektora, socjalistycznego na wsi, 
p rzy poważnym  wzroście p ro d u kc ji spó łdzie ln i pro­
dukcy jnych  i  PGR, przy wzm ocnieniu ekonomicz­
nym  gospodarstw m a łoro lnych i  średniorolnych 
i p rzy względnym  spadku udzia łu ku łaka  w  p roduk­
c ji i dalszym po litycznym  izo low aniu ku łaka na wsi. 
T a k i jest sens naszej p o lity k i gospodarczej na wsi.

Widzisz, bracie, 
ja  od dawna kradłem, 
w  tym  rzemiośle jestem zaprawiony, 
na pewno.

Po polach się uganiałem za jadłem, 
kluczyłem,
zapadałem w  zagony,
zdobywałem, co dawało się zdobyć;
rzepę,
marchew pastewną, 
bobik.

Cóż tobie, tyś tego nie przechodził; 
wy inaczej jesteście młodzi.

Wyście się o skibkę chleba 
nie bijali: 
ja  zjem.

W am  się w  lada karmelku  
nie jaw iły  dziwy Australii; 
palmy mórz południowych;
Ameryki, Azje.

Dlatego ściągałem słodycze 
ze straganów kramarzy: 
był to mój deser szczęścia 
po czczości surowych jarzyn; 
dlatego,
nie pytaj więcej czemu.

Ale ty  się oburzasz; ty byś ukraść nie mógł, 
bo wstyd,
bo to ambicji przeczy, 
bo honor 
i  inne rzeczy.

Widzisz, bracie, jednak z ciebie sto pociech: 
i ja  te myśli miewałem; uciekły dziurami w kapocie.

Taka i  moja młodość: człowiek pościł, tyrał, 
dawał ze siebie wszystko, brał niedolę w  zamian.

A  teraz — więzienie. Przywalił mnie wyrok.
Uciekłeś po rozprawie. Umknąłeś się t  mych ramion.

Słuchaj, bracie, musimy być szczerzy: 
przez ciebie to nieszczęście. Nie wierzysz?

Uczy się młodszy, 
większe dla niego prawa: 
dla młodszego teatr i  odczyt, 
dla młodszego wystawa, 
ty już niczym nie będziesz 
a młodszy to przyszły inżynier.

Tak matka zawszę mawiała.
Ja je j nie winię.

Ty, matka. Żyłem jakby o kulach.
No, a dobro spółdzielni moje. Bo czyjeż?

Pomyślałem sobie: pohulam.
Tyle chociaż radości: popiję.

I  puszczałem wspólne dobro, kochani, 
sami wiecie w jakiej kompanii.

M atka oczy fartuchem obetrze, 
a ty krzykniesz zapalczywie: nie wierz!
Jak zbutwiała wierzba w czystej rzece 
prawda się odbije w twoim gniewie:

Biedniackie pochodzenie to przecież nie fotel, 
gdzie się można rozeprzeć ojczyźnie na chwałę!

Opuściłem się.
Zaniedbałem robotę.
Z dokształcania szydziłem.
Karlałem.

W ytykano mi: nie tędy! Zawracaj!
N ie słuchałem.
Bracie, twoja jest racja, 
bo nie rosłem, nie rosłem, 
a mogłem!

Kiedyś to może i wystarczało: 
żarliwość 
i  nagan.

Dziś —  mało.

Pięścią w  księgowości nie za wiele wskórasz.

Potrzebna jest wiedza.
Kultura.

Drodzy moi, 
znośnie mi tu, 
choć gorzko.
Osiem godzin w  kopalni.
Uczciwa zapłata.
Później listy piszę albo siadani z książką.

M iną te dwa lata.

Wybacz, matko,
ślepe • było synowskie uczucie.
Ty zaś, bracie, ucz się dalej, 
dobrze ucz się,
a jeślibyś w  ZM P  o mnie opowiadał 
bez litości nazwij mój postępek: 
zdrada.

Edward Hoida
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U  N A S  I  U  N I C H SYTUACJA W  TRIEŚCIE k a j m a k '
r Dokonana przed tygodniem  ob­
niżka cen mnóstwa wszelkiego ro­
dzaju a rtyku łów  została przyjęta z 

. dużym  uznaniem  przez masy pra­
cujące P o ls k i' Ludowej. Uchwała 
Rady M in is trów , k tóra jest szcze­
góln ie korzystna dla chłopstwa 
pracującego, jest dziś przedmiotem 
ż jłw ych kom entarzy we wsiach na­
szego k ra ju  i głębokiego zadowole­
n ia  chłopów.

Obniżka cen świadczy, ja k ie  do­
brodzie js tw a w yp ływ a ją  dla czło­
w ieka  pracy z fak tu , że nasze pań­
stw o ludowe jest czynnikiem  regu­
lu jącym  stosunki na ryn ku  tow a­
row ym . Rolę tę państwo może z 
powodzeniem spełnić przede 
w szystk im  dzięki temu, że w  k ra ­
ju  naszym praw ie cały przemysł 
jes t dziś uspołeczniony. W odróż­
n ien iu  od świata kapitalistycznego, 
gdzie przem ysłowcy organizują 
p rodukcję  w  sposób, k tó ry  by im  
zapew nił ja k  najw iększe zyski, w  
Polsce Ludow ej — celem, przyśw ie­
cającym  całej pracy k ie row n ic tw a  
naszego przem ysłu — jest troska o 
zaspokojenie rosnących potrzeb 
ludności k ra ju . Toteż w m iarę ja k  
współzawodnictwo socjalistyczne 
oraz entuzjastyczna praca przo­
dow n ików  i rac jonalizatorów  przy­
czynia się do powszechnego w zro­
stu wydajności pracy, a co za tym  
idz ie  —  do obniżenia kosztów w ła ­
snych p rodukc ji, państwo nasze 
może obniżyć ceny w yrobów  prze­
m ysłowych. To z kole i przynosi ze 
sobą bezpośredni i natychm iasto­
w y  wzrost stopy życiowej mas lu ­
dowych.

Państwo ludow e może być re­
gu latorem  cen na ryn ku  również 
dlatego, że skupia ono w  swych 
rękach skup i dystrybucję  prze­
ważającej części p rodukc ji ro lne j. 
Ta rola państwa ludowego nie po­
doba się oczyw iście ku łakom  i spe­
ku lan tom , k tó rzy  chcie liby ująć w  
swe ręce zarówno skup p roduktów  
ro lnych , ja k  i zaopatrzenie ludnoś­
ci w ie js k ie j W tow a ry  przemysło­
we. W  ta k i sposób m ogliby oni dy­
ktow ać ludziom  pracy w yśrubow a­
ne ceny i tuczyć się kosztem robot­
n ik ó w  i chłopów pracujących.

W  ty m  celu ku łacy głoszą ideę 
panowania „wo lnego ry n k u “ . 
W m aw ia ją  oni ła tw ow ie rn ym  lu ­
dziom, że w  św iecie kap ita lis tycz­
nym  ceny usta la ją  się rzekomo 
drogą w o lne j konku renc ji na ry n ­
ku . A  to — ja k  kułacy tw ie rdzą — 
jest n iby  nader korzystne dla ogó­
łu  chłopów...

Jak rzecz się ma jednak w  rze­
czywistości?

W eźmy dla p rzyk ładu  n a jw ię k ­
sze państwo kap ita lis tyczne, S tany 
Zjednoczone.

Is tn ie je  tam  5 m in. gospodarstw, z 
k tó rych  ponad 4 m ilio n y  —  to go­
spodarstwa m a łoro lnych i  średnio­
ro lnych  farm erów . Farm erzy c i nie 
m a ją  jednak bezpośredniego w p ły ­
w u  na ceny w yrab ianych  przez 
siebie produktów , a to w łaśnie d la ­
tego, że w  k ra ju  do la fa  n ie  ma 
wolnego ryn ku .

W  m iastach i  m iasteczkach Sta­
nów  Zjednoczonych nie ma targów  
chłopskich. Skup, prze tw arzanie i 
hu rto w a  sprzedaż żywności skon­
centrow ana tam  jest w  rękach nie­
licznych  w ie lk ic h  tow arzystw  ak­
cy jnych . Tak np. ,4  potężne f irm y  
skupu ją  p raw ie  ca ły żywiec we 
w szystk ich  zakątkach k ra ju , prze­
tw a rza ją  go w  swych rzeźniach i 
dostarczają całemu k ra jo w i mięso, 
kiełbasę, tłuszcz i konserw y m ię­
sne. K ilk a  innych m u ltim ilio n e r-  
sk ich  spółek m onopolizuje handel 
zbożem, p rodukcję  pieczywa, skup 
owoców, w a rzyw  itd .

Pozbaw iony m ożliwości sprzeda­
n ia  swych p roduk tów  kom uko lw iek 
innem u —  przecię tny fa rm er m usi 
się godzić z cenami, dyk to w an y­
m i m u przez m onopolitystyczne 
tow arzystw a.

Oto charakterystyczne przyk łady. 
Za buszel (około 30 k ilogram ów ) 
pszenicy fa rm er dostawał jeszcze 
przed rok iem  1,77 dolara, a dziś 
dostaje ju ż  ty lk o  1,15. Za fu n t wo­
ło w in y  monopolistyczne spó łk i p ła­
c iły  fa rm ero w i w  zeszłym roku ’ 25 
centów, a dziś zaledwie 16,5 cen­
ta . Jeszcze gorzej rzecz się ma w  
oko licach do tkn ię tych w  tym  roku 
posuchą. Pozbawione skrupu łów  
monopole w yko rzys tu ją  tam  zw ięk­
szoną podaż ze strony z ru jno w a­
nych farm erów , sprzedających ma­
sowo swe bydło. W  okolicach tych 
fa rm e r dostaje dziś ty lk o  5 centów 
za fu n t w o łow iny , to znaczy 5 ra ­
zy m n ie j n iż w ub ieg łym  roku.

W  pogoni za m aksym alnym i zy- 
skan ii, monopolistyczne spó łk i han­
d low e zmuszają konsumenta w  
m ieście do płacenia coraz w yż­
szych cen za p rodukty , k tóre sku­
p iły  u fa rm erów  za bezcen. Tak 
np. cena bochenka chleba wzrosła 
w  ostatn ich miesiącach w  całym  
k ra ju  z 18 do 20 centów.

O grabia jąc bezlitośnie zarówno 
p roduku jących  a rty k u ły  żywnoś­
ciowe fa rm erów , ja k  i nabyw ają­
cych je  robotn ików , w ie lk ie  spół­
k i  żywnościowe bogacą się coraz 
bardzie j.

W edług o fic ja ln e j s ta tys tyk i 
USA, w  1946 roku  fa rm ero w i p rzy­
padło w  udzia le przeciętn ie _ po 54 
centy z każdego dolara, k tó ry  go­
spodyni w  mieście w yda je  na żyw ­
ność. Coraz bardzie j o k ru tn y  w y ­
zysk fa rm erów  przez monopole 
sp ra w ił jednak, że obecnie fa rm er 
dostaje ju ż  ty lk o  44 centy z do la­
ra. Reszta to znaczy 56 centów z 
dolara, idz ie  do kas w ie lk ich  spó­
łe k  kap ita lis tycznych, pośredniczą­
cych m iędzy fa rm erem  a nabywcą 
Żywności,

Farm er, k tó ry  dostaje nędznych 
parę groszy ża swą produkcję, m u­
si płacić coraz w ięcej za nawozy 
sztuczne, narzędzia i inne a rty k u ­
ły , w yrabiane w  fabrykach w ie l­
k ich trustów . I  tak, w yd a tk i ro l­
n ików  wzrastają bezustannie, a ich 
dochody m aleją, co doprowadza 
ich w  końcu do ru iny . W swym  
referacie na IX  P lenum  KC  PZPR 
Bolesław B ie ru t wskazał, że w e­
dług o fic ja ln e j s ta tys tyk i am ery­
kańskie j, 908 tysięcy rodzin far­
m erskich posiada dochód 8-kro tn ie  
niższy od oficjalnego m in im um  
stopy życiowej. Znacznie poniżej 
tego m in im um  zna jdu ją  się docho­
dy przeszło 4/5 ogółu gospodarstw 
farm erskich.

Oto jaka  jest rzeczywista sytu­
acja szerokich mas chłopstića pra­
cującego w  najw iększym  i najbo­
gatszym k ra ju  kap ita lis tycznym . 
Jak w idz im y, nie ma tam  zupeł­
n ie  wolnego rynku , a ro la  regula­
tora cen jest tam  zarezerwowana 
dla m ilia rd e ró w  —  w łaścic ie li w ie l­
k ich monopoli. Dążąc do ustawicz­
nego wzrostu swych zysków, mo­
nopole te u trzym u ją  płace robo tn i­
ków  i dochody farm erów  na bar­
dzo n isk im  poziomie, a jednocześ­
nie podnoszą wciąż detaliczne ce­
ny zarówno tow arów  przem ysło­
wych, ja k  i produktów  rolnych. 
Tym  samym spychają one masy 
pracujące w  otch łań coraz głęb­
szej nędzy.

P o lityka  cen trus tów  i monopo­
li,  k tóra przynosi ty le  cierpień ma­
som ludow ym  USA, zagraża im  
jeszcze w iększym i nieszczęściami 
na przyszłość. Szalejąca drożyzna 
zmniejsza coraz bardzie j siłę na­
bywczą mas i doprowadza do k u r­
czenia się rynku  zbytu na wszel­
k ie  tow ary  i p rodukty  rolne. Jesz­
cze przed żn iw am i tego roku w . 
magazynach i śpichrzach S ianów 
Zjednoczonych nagrom adziło się 
już  15 m ilion ów  ton pszenicy i  
dziesią tki m ilionów  innych płodów 
ziem i, d la  k tó rych  niesposób zna­
leźć zbytu. Jednocześnie ug ina ją  
się pó łk i w  sklepach całego k ra ju  
od wszelkich tow arów , dla których 
nie ma nabywców'. Nad gospodar­
ką USA w is i teraz groźba poważ­
nego kryzysu. W  30-ch latach po­
dobne w a run k i doprowadziły do 
ciężkiego kryzysu, podczas którego 
zamykano tysiące fab ryk , a 20 m i­
lionów  ludzi pozbawionych zosta­
ło pracy, W  owym  to czasie setk i 
tysięcy fa rm erów , n ie  znajdując 
zbytu na swe produkty , zbankru ­
tow ało i zostało w yrugow anych ze 
swej ziem i. Obecnie farm erzy a- 
m erykańscy ze strachem obserwu­
ją  zbliżan ie się nowego kryzysu, 
jeszcze głębszego i  straszniejszego 
niż poprzedni.

W  Polsce Ludow ej by liśm y przed 
tygodniem  św iadkam i obniżki cen 
m nóstwa artyku łów 7. W  USA rosną 
w ciąż ceny wsze lk ich tow arów . U 
nas społeczeństwo zapewnia ch ło­
pom pracującym  rosnący ‘ dobrobyt. 
W  Am eryce farm erzy ru jn u ją  się 
coraz bardzie j i  ich stopa życiowa 
obniża się z roku  na rok. W  na­
szym k ra ju  chłopstwo pracujące 
pozbawione jest trosk i o zbyt, po­
w iększający się stale wskuteic 
w zrostu dobrobytu najszerszych 
mas ludowych. W  Am eryce nato­
m iast rynek zbytu zwęża się wciąż 
w  ślad za s ta łym  zubażaniem mas 
ludowych. W Polsce Ludow ej za­
rów no członkow ie spółdzielni p ro­
dukcy jnych , ja k  i  in d yw id u a ln i 
ch łop i mogą p ilną  pracą i udosko­
nalaniem  metod up raw y ro li pod­
wyższać wciąż sw ój dobrobyt. W  
Am eryce natom iast d robn i i średni 
fa rm erzy  oddani są na łaskę i  nie­
łaskę bezlitośnie wyzysku jących 
ich  m onopoli, doprowadzających 
ich  do sk ra jne j nędzy.

Stefan Kamiński

PRZED k ilk u  la ty  m ia łem  okazję 
spędzić dzień W Trieście, poło­
żonym na pograniczu W łoch i 

Jugosławii. Dzień ten w ry ł m i się 
dobrze w  pamięć, ob fitow a ł bowiem  
w  różne niespodzianki.

Już w  pierwszej ch w ili, gdy w y ­
chodziłem z dworca, zaskoczył m nie 
niepowszedni w idok  dwóch pokaź­
nych czołgów, .m anew ru jących ns 
przyleg łym  'do stac ji placu.’ L u fy  
ich dział skierowane by ły  prosto na 
przyjezdnych opuszczających dw o­
rzec. Na tymże placu tu  i ówdzie 
g rupk i żołnierzy angielskich krzą ta ­
ły  się w okó ł ciężkich karab inów  
maszynowych, również gotowych do 
pow itan ia  przybyszów ogniem.

G dziekolw iek się w  Trieście znala­
złem, spotykałem w o jskow ych w  
angielskich i am erykańskich m undu­
rach. Dowiedziałem  się, że w  m ie­
ście tym , liczącym  270 tysięcy m ie ­
szkańców, stacjonuje b lisko 50 tys ię­
cy żołdaków a rm ii USA i W ielkiej^ 
B ry tan ii. Co 5 m in u t m ija łem  jak iś  
pa tro l dowodzonej przez okupantów 
p o lic ji, składającej się z notorycz­
nych faszystów w łoskich  i jugosło­
w iańskich. Ciężko uzbrojone patrole 
surowym  i pode jrz liw ym  w zrokiem  
badały każdego przechodnia.

Am erykańskie  i  angielskie wozy 
pancerne pędziły w  diabelskim  tem ­
pie g łów nym i a rte riam i miasta. W 
swych wieżyczkach czołgiści obracali 
działa w  różnych k ierunkach, co w y ­
w o ływ a ło  wszędzie panikę. Za każ­
dym  razem ,. gdy ukazał się jeden z 
tych samochodów pancernych, cy­
w ile  na u licy  przyśpieszali k roku , by 
zboczyć w  jakąś uliczkę, lub  skryć 
się w  jak im ś sklepie. W zburzenie lu ­
dzi i rzucane przez nich pod adre- 
sem nieproszonych gości przekleń­
stwa św iadczyły aż nadto dobitn ie, 
ja k  lucfność T riestu odnosi się do te r­
roryzu jących ją  najeźdźców.

Nad gmachami publicznym i T rie ­
stu pow iew ały flag i m ocarstw  za- 
cnodnich. W porcie by ło  ąpoiro za­
kotw iczonych okrę tów  wojennych 
państw  anglosaskich. D ru ty  kolcza­
ste i posterunki obcych lyo jsk  zamy­
ka ły  mieszkańcom dostęp do w ie lu  
u lic. M iejscowa ludność — W łosi i 
Stowian-ie — odczuwali na każdym 
kroku , że są ja kb y  w  oblężonym 
mieście.

Na m urach T ries tu  rozlepione by ­
ły  afisze, w  k tó rych  angielskie w ła ­
dze wojskow e usiłowały, uzasadnić o- 
kupację miasta, leżącego' aż tak  daleko 
od brzegów A n g lii i USA. Z afiszów 
tych w yn ika ło , że okupanci „ch ron ią  ‘ 
m ieszkańców od... wzajemnego w y ­
m ordow ania się. A fisze zapewniały, 
że w łoskich i słow iańskich m ieszkań­
ców Triestu dz ie li rzekomo głęboka 
nienawiść, wobec czego rozpętany 
przez okupantów  te rro r jest. po pro­
stu „ je dyn ym  ra tun k ie m “ ...

Co prawda, idąc na rękę im peria ­
lis tom , m iejscowe organizacje t ito w - 
ców • i skra jne j p raw icy w łoskie j 
organ izu ją  od czasu do czasu burz­
liw e  demonstracje, podczas któ rych  
rzucane są hasła szowinistyczne. A le  
w  dem onstracjach tych uczestniczą 
małe g ru pk i ludzi. Szerokie zaś m a­
sy ludzi pracy, W łochów, S łoweń­

c ó w  i Chorwatów, współżyją ze sobą 
w  ca łkow ite j zgodzie.
' N aza ju trz  pojechałem statk iem  z 
T ries tu  położonego w  okupowanej 
przez A ng lo -A m erykanów  strefie A, 
do m iasteczka Capo d ‘is tria , miesz­
czącego się w okupowanej przez 
■wojska jugosłow iańskie s trie fie  B 
wolnego obszaru T riestu. M iejscowa 
ludność ma praw o poruszania się 
w  obu strefach. W  mieszanym t łu ­
m ie pasażerów by ło  w ięc sporo za­
rów no  w łosk ich  robo tn ików  i  ryba ­
ków , ja k  i. powracających z targu 
ch łopów  słoweńskich i  chorwa­
ckich.

Na o tw a rtym  m orżu, z dala od 
w o jsk  okupacyjnych, prości ludzie 
różnych narodowości b ra ta li się 
swobodnie. Chorw ackie dzieci o 
ln ianych w łosach i  w łosk ie  dzieci.

0 śniadej cerze b a w iły  się razem 
na pokładzie w  ciuciubabkę. B ru ­
neci łacińskiego pochodzenia f l ir to ­
w a li z jasnow łosym i Słowenkami. 
Starsze małżeństwa obu narodowości 
częstowały się nawzajem  kanapkam i
1 owocami. Na dziobie pokładu licz­
na grupa m łodzieży śpiewała na 
przem ian w łoskie  i  półudniowo-sło- 
w iańskie  pieśni ludowe. P rzypa tru­
jąc się życz liw ym  stosunkem tych 
prostych ludzi, każdy doszedłby do 
wniosku, że problem  Triestu został-

M apka powyższa przedstaw ia W olny  
Obszar Triest. Jest on podzie lony na  
dw ie  części (granica zaznaczona p rz e ry ­
waną lin ią ). W okół T rie s tu  m ieści się 
stre fa  A , na po łudn ie  od n ie j rozciąga  

się stre fa  B.

by szybko rozw iązany, gdyby w o j­
ska okupacyjne opuściły te strony, 
a ludność sama7 zorganizowała swe 
życie. .

Sytuacja  w  Trieście jest po dziś 
dzień taka sama. Jest ona w  jaw ne j 
sprzeczności z podpisanym przez 21 
państw  trak ta tem  pokojow ym  z W ło­
chami. W  m yśl tego tra k ta tu  m ia­
sto T ries t i  otaczający je  m alv rejon 
ro ln iczy  m ia ły  stać się W alnym  Ob­
szarem Triestu. Tekst tra k ta tu  poko­
jowego gw aran tu je  m ie jscow ej lu d ­
ności podstawowe praw a dem okra­
tyczne, w łasną dem okratyczną kon- 
s tjkuc ję  oraz p raw o do k ie row ania  
ca łym  życiem Wolnego Obszaru. 
Zw ie rzchn i nadzór nad lo ka ln y ­
m i w ładzam i m ia ł piastować m iano­
w any przez Radę Bezpieczeństwa 
ONZ gubernator, k tó ry  m ia ł też dbać 
o to, by W olne T e ry to riu m  pozosta­
ło  neutra lne i  zdem ilitaryzow ane. 
Wreszcie po 135 dniach od c h w ili ob­
jęcia swych fu n k c ji przez guberna­
tora, anglo-am erykańskle i  jugo­
s łow iańskie w o jska  okupacyjne m ia ­
ły  być wycofane z całego terenu 
Triestu.

T ra k ta t poko jow y z W łocham i obo­
w iązu je  od 15 września- 1947 r. Prze­
pisy tego tra k ta tu  dotyczące T ries tu  
nie Zostały jednak wprowadzone w  
życie. M ie jscowa ludność nie korzy­
sta z obiecanych je j swobód demo­
kratycznych. Nazwa „W olne T ery ­
to r iu m “  jest w łaśc iw ie  fik c ją , gdyż 
obce wojska panoszą się tam , ja k  w  
swej ko lon ii. T ries t nie jest też ani 
neu tra lny , an i zdemMitaryzowany. 
W ręcz odw rotn ie , im peria liśc i prze­
ksz ta łc ili te tereny w  swą bazę w o­
jenną.

O kupacja T ries tu  _ oddziaływa 
bardzo u jem nie na życie gospodar­
cze tego miaąta. P ort T riestu, n a j­
w iększy na M orzu A d ria tyck im , jest 
dziś w yko rzystyw any zaledwie w  60 
procentach i to g łów n ie d la  potrzeb 
w o jsk  anglosaskich. W ie lk ie  , stocz­
nie T ries tu  świecą pustkam i. W ięk ­
szość m ie jscow ych fa b ry k  pracuje po
2 __ 3 dn i w  tygodniu. W  mieście,
k tó re  by ło  ongiś nader ożyw ionym  
ośrodkiem  hand low ym  i  kom un ika­
cy jnym , życie gospodarcze stopniowo 
zamiera. Im peria liśc i odcię li bowiem 
T rie s t od św iata i pozbaw ili go je ­
go tra d ycy jn e j rol-i portu  tranzy to ­
wego dla  w ym iany  tow arow ej m ię ­
dzy Wschodem i  Zachodem Europy.

W  rezultacie znaczna część m iejsco­
wych robotn ików  pozostaje bez pra­
cy, a upadek Stopy życiowej robotn i­
ków  daje się też we znaki sklepika­
rzom i chłopom, którzy nie znajdu­
ją  zbytu na swe produkty.

Jugosławia titow ska  i rządząca we 
Włoszech reakcja' kłócą się wciąż o 
Triest. Pogróżki pod adresem są­
siedniego państwa i histeryczne żą­
dania przyłączenia T riestu do w ła ­
snego te ry to riu m  obliczone są na 
rozpętanie szowinistycznych nastro­
jó w  wojennych i  na odwracanie 
uw agi ludu W łoch i  Jugosław ii od 
katastro fa lne j sytuacji gospodarczej, 
w  ja k ie j się te k ra je  znajdują. Ce­
lem poparcia ag itac ji w o jennej, mo­
carstwa zachodnie, negując tra k ta t 
pokojowy, obiecują zarówno W ło­
chom, ja k  i  Jugosław ii tę lub  inną 
część Wolnego Obszaru. W każdym 
bądź razie W aszyngton zamierza 
utrzym ać tu  swą bazę wojenną. Po­
tw ie rd z ił to  przed paru tygodniam i 
na kon ferencji prasowej am erykań­
sk i m in is te r spraw zagranicznych, 
John Foster Dulles.

Pretekstem do zachowania obecne­
go stanu rzeczy w  Trieście jest fak t, 
że Rada Bezpieczeństwa dotychczas 
nie m ianowała gubernatora Wolnego 
T ery to rium . Zw iązek Radziecki za­
proponow ał w  ostatn ich 6 latach 
w ie le  kandydatur, zostały one jed­
nak przez m ocarstwa zachodnie od­
rzucone. A  gdy następnie ZSRR zgo­
dzili się na kandydatów  poprzednio 
wysunię tych przez Stany Zjedno­
czone, W aszyngton p rzeciw staw ił się 
i  sw ym  w łasnym  kandydatom , Sło­
wem, podżegacze w o jenni, dążący do 
anulowania niewygodnego dla  nich 
tra k ta tu  pokojowego z W łocham i, 
sprzeciw ia ją się m ianow an iu  guber­
natora, bo nie  chcą wycofać sWych 
w o jsk  z Triestu, k tó ry  przekszta łc ili 
w  dużą bazę strategiczną.

Od dwóch m iesięcy sytuacja na 
gran icy w łosko-jugosłow iańskie j jest 
stale naprężona. Po obu stronach 
granicy odbywa się koncentracja 
wo jsk. Czołowi przedstaw icie le obu 
sąsiednich państw  wygłasziają pro­
w okacyjne m owy. Spór o T ries t za­
graża pokojow i w  te j części Europy. 
Ostatnie oświadczenie _ rządów USA 
i  A n g lii, że zam ierzają przyłączyć 
strefę A  do W łoch, n ie  licząc się z 
op in ią  pozostałych k ilkuna s tu  sygna­
ta riuszy tra k ta tu  pokojowego, do la ło 
przys łow iow ej o liw y  do ognia.

.W  trosce o Odprężenie w^ stosun­
kach m iędzy w szystk im i państwam i, 
rząd radziecki ostatnio zażądał po 
nownego om ówienia spraw y T riestu  
przez Radę Bezpieczeństwa i  osta­
tecznego • m ianow an ia  gubernatora 
W alnego T ery to rium . A le reakcyjna 
większość członków  Rady Bezpie­
czeństwa, ulegając żądaniom USA, 
odroczyła debatę nad tą  kwestią.

W  samym Trieście sytuacja, za­
ostrza się z dn ia  na dzień. Przed 
dwom a tygodn iam i okupanci anglo­
sascy sprow okow a li tam  krw aw e 
zajścia. Zam ordow ali dziesięciu oby­
w a te li m iasta, z ra n ili paruset i  prze­
p ro w a dz ili liczne . aresztowania. 
Czołgi w ciąż suną u licam i Triestu. 
Nasłan i przez im p eria lis tó w  żołda­
cy znęcają się nadal nad spokojny­
m i m ieszkańcami.

N ieszczęśliw a '  ludność T riestu  
zniosła w  osta tn ich latach m nóstwo 
Cierpień po to  ty lko , by im peria liśc i 
u trz y m a li tu  swą bazę w ojenną i aby 
ko ła  rządzące W łoch i  Jugosław ii 
m og ły wzniecać w  swych ludach du­
cha n ienaw iśc i wobec innych naro­
dów. Jakże odm iennie u łożyłoby się 
życie w  Trieście, gdyby obce wojska 
w yn ios ły  się stąd i  gdyby został tu  
zastosowany opracowany przy udzia­
le  Zw iązku Radzieckiego i  Polski 
Ludow e j tra k ta t poko jow y z W ło­
cham i! Jakżeż odm iennie w yg ląda­
łoby w szystko w  Trieście, gdyby 
m iejscowa ludność mogła, zgodnie z 
trak ta tem  pokojow ym , urządzić swe 
życie według własnego uznania.

Paweł Leszak

W

TOMASZ ATKINS

I E T R U D
Â IE D Y  Francuz staje się cudzoziemcem nie opuszczając swe­

go k ra ju?  . .
Z taką zagadką zw ró c ił się do publiczności św ietny p io­

senkarz fra n cu sk i Yves M ontand. I  n ied ługo czekał na odpowiedź. 
D la w iększości zapytanych rozw iązanie zagadki okazało się łatwe.

—  Francuz staje się cudzoziemcem we w łasnym  k ra ju  k iedy w k ra - 
.cza na teren bazy am erykańsk ie j — brzm ia ła  odpowiedź.

,,US PRO PERTY  — E N TR Y  F O R B ID D E N “  —  „ Posiadłość am ery­
kańska  — Wstęp w zb ron iony“  —  tab lice z ta k im  napisem  sq znane we 
w szystk ich  k ra jach  Europy zachodniej. Znaczą one granicę am erykań­
skich in s ta la c ji po rtow ych , lo tn isk , obozów w o jskow ych. Gdy A n g lik  
lub Francuz, Belg lu b  Holender, W łoch czy D uńczyk w e jdą na teren  
ta k ie j „posiadłości am erykańsk ie j“  s ta ją  się cudzoziemcami we w ła ­
snej o jczyźnie; nie stosują się ju ż  do n ich  praw a kra jow e , mogą być 
sądzeni i  ka ra n i w ed ług p raw  am erykańskich.  ̂ .

Skąd się w z ię ły  bazy am erykańskie w  Europie zachodniej. Jak im
celom służą?

Pierwsze swoje bazy w  Europie S tany Zjednoczone uzyska ły pod­
czas osta tn ie j w o jn y  św ia tow e j dla w a lk i p rzeciw ko N iem com  h itle ro w -  
skim . N iem cy h itle ro w sk ie  zostały pokonane, w o jna  skończyła  się, ale 
A m erykan ie  baz nie opuścili. P rzeciw n ie : ja k  pow iada przysłow ie, ape­
ty t  wzrasta podczas jedzenia. Od czasu zakończenia w o jn y  liczba baz 
am erykańskich w  Europie zachodniej podw o iła  się. z b lisko  500 sko­
czyła na przeszło tysiąc, obejm ując ostatn io rów nież H iszpanię fra n k i-  
stowską i faszystowska Grecję. Bazy, k tó re  m ia ły  służyć walce z h itle ­
ryzm em  i  w yzw o len iu  narodów, stały się bazami am erykańsk ie j okupa­
c ji i p rzyczó łkam i odbudowy agresywnego m ilita ry z m u  niemieckiego.

Bo ja k i jest cel is tn ien ia  am erykańskich  baz w  Europie zachodniej. 
A m erykańska propaganda stara się przedstaw ić je, ja k o  urządzenia 
obronne. A le  co by pom yśle li c i sam i A m erykan ie , gdyby np. Zw iązek 
Radziecki zbudował bazy „obronne“  w  M eksyku lub Kanadzie, tuz nad 
granicą Stanów Zjednoczonych? W istocie bazy am erykańskie  są ba­
zami służącym i do przygotow ania agresji w o jennych. Zosta ły vne  roz­
mieszczone — ja k  s tw ie rd z ił am erykański generał lo tn ic tw a  A rno ld  —  
„w  najlepszych punktach w ypadow ych“ . ,.Z baz am erykańsk ich  — po­
w iedzia ł w o jow n iczy generał am erykańsk i — w  każdej chunh można 
zbom bardować każdy pu nk t globu ziem skiego". , , ,

Bazy am erykańskie  — to jednocześnie n iezw yk le  s ilny  środek naci­
sku na rządy tych k ra jó w , w  k tó rych  stacjonowane są garnizony ame­
rykańskie . T rudno  m ów ić o pe łne j suwerenności państw ow ej je ś li roz­
liczne „posiadłości am erykańskie“ tw orzą w  k ra ju  ja k  ddyby „pań­
stwo w  państw ie". T rudno  m ów ić  o sam odzielnej po lityce , gdy mwn-

Snrawu mÊ^dÊxynarodlowe

E  Z A G A D K I
ster ang ie lsk i nie ma p raw a  w ejść do bazy am erykańsk ie j w  A n g lii bez 
otrzym an ia  p rzepus tk i od am erykańskiego sierżanta, je ś li -  ja k  na to 
wskazała nawet prasa burżudzyjna  —  A m erykan ie  mogą rozpętać w o j­
nę ze swych baz w  W ie lk ie j B ry ta n ii naw et n ie  in fo rm u ją c  o tym  rządu

0n9D a le jie9°Bazy am erykańskie  —  to podstawa wsze lk ich p lanów  agre­
syw nych  to na jm ocnie jsze Zaplecze d la  zachodnio-niem ieckich re w iz jo ­
n is tów  i  aw an tu rn ikó w . M ilita ry ś c i n iem ieccy czują się pe w n i m ając  
poparcie, w  m ilita rys ta ch  am erykańskich, zadom owionych w  zachodnio­
europejsk ich bazach. Czyż nie  jes t charakterystyczne, że p ierwsza  
szkoła i  baza b ron i atom ow ej w  Europie zachodnie j u tw orzona została 
przez A m erykanów  w łaśnie w  O berm m ergau, iu N iemczech zachodnich? 
1 czyż n ie  m a swej g łębokie j w ym o w y fa k t, że ną mocy uk ładu  
o a rm ii eu rope jsk ie j“  oddzia ły neoh itlerow skiego W ehrm achtu będą 
m ia ły  p raw o  stacjonować w  bazach am erykańskich  w  K A Ż D Y M  z k ra ­
jó w  Europy zachodniej?  . , . „

Bazy am erykańskie stanow ią groźbę d la  poko ju  i  bezpieczeństwa 
św iata, d la  suwerenności i  niezależności narodów. I  dlatego w  swej 
osta tn ie j nocie do trzech m ocarstw  zachodnich rząd radzieck i propo­
n u je  m. in . rozpatrzenie spraw y tw orzen ia  przez Stany Zjednoczone baz 
na obszarze in nych  państw . . Jest bow iem  rzeczą zrozum iałą, że bez 
l ik w id a c ji tych  baz agresji, nie do pom yślenia je s t rzeczyw iste odprę­
żenie m iędzynarodowe.

t ę  propozycję radziecką prasa bu rźuazyjna na Zachodzie uporczyw ie  
przem ilcza, gdyż żadnych ' argum entów  przeciw ko tem u znaleźć nie 
może. A le  nie może ona pom inąć m ilczeniem  fa k tu  s ta łe j rozbudowy  
baz am erykańskich, stałego zw iększania garnizonów am erykańskich w  
kra jach  podporządkowanych Stanom  Zjednoczonym . Na każdym  k ro ku  
mieszkańcy A n g lii,  F ra n c ji, W łoch czy ja k ieg oko lw iek  innego k ra ju  
Europy zachodniej wciąż w idzą ha łaś liw ych, rozpychających się źołdd- 
ków  im p e ria lizm u  am erykańskiego. Lecz to, że w idzą  ich  codziennie, 
nie znaczy byna jm n ie j, że-się do n ich  p rzyzw ycza ili. Wręcz przeciw n ie : 
przedłużająca się obecność nieproszonych gości w yw o łu je  coraz głębszą 
niechęć i  coraz ostrzejsze pro testy mas ludow ych w  ca łe j Europie za­
chodn ie j.

I  dlatego też Yves M ontand nied ługo m usia ł czekać na odpowiedź, 
gdy  —  poza w spom nianym  ju ż  py tan iem  —  postaw ił d rug ie  pytan ie : 
k iedy A m erykan ie  wyn iosą się z F ranc ji?

—  Prędzej n iż  przypuszczają —- padła odpowiedź zapytanych p a tr io ­
tów  francuskich .

O dpowiedź ta ma zastosowanie nie ty lk o  do F ranc ji.
Tomasz Atklns

SZYSTKO, Có dawała 
Mochbalerml jego je­
dyna krowa, sprzeda­
w a ł —• tak ja k  i  przed 
rew oluc ją  — Mesza- 
di-MochsunoWi, cho­

ciaż w iedział, że ■ władza radziecka, 
k tó ra  obdarzyła bezrolnych chło­
pów ziemią, nie była życzliw ie u- 
sposobiona do sklepikarzy.

Codziennie rankiem  M ochbali 
z lewał zgęstniały w  ciągu nocy k a j­
m ak do miedzianego kociołka, na­
k ry w a ł go chustką i  odnósił na sta­
cję do sk lep iku Meszadi-Mochsuna.

Czynność tą uważał Mochbali za 
najważniejsze zadanie całego dnia.

Zabierając się do wyjścia, M och­
ba li przypom inał sobie czasem, że 
żona kazała mu kupić zapałki lub 
im b ir.

—• Meszadi — m ów ił zmieszany, 
biorąc zapałki lu b  im b ir  — prze­
praszam, że cię niepokoję: ja k  w y ­
gląda teraz nasz rachunek?

Meszadi-Mochsun pociągał z cy­
bucha, /m ruży ł jedno oko i' odwra­
cając się do ściany, zaczynał liczyć 
na palcach i stukać na liczydłach.

—  W ygląda to tak, — m ów ił po­
w o li, namyślając się, — ja k  przy­
niesiesz jeszcze jeden kociołek 
ka jm aku , rachunek nasz się w y ­
równa. A le  to nic. Nie jesteś prze­
cież, chwała Bogu, obcy.

M ochbali wyrażał zgodę-.
—  Więc powiadasz: jeden kocio-- 

lek?
—  Tak, ty lk o  jeden.
.— No, to dobrze.

*
„O pieczętowali sk lep !“
M ochbali postał jeszcze przed 

sklepem k ilk a  m in u t, po czym za­
czął przechadzać się w  pobliżu, py­
ta jąc przechodniów: co się stało z 
Meszadi-JJochsunem? Gdzie się po­
dział? Odpowiedzi b rzm ia ły :

—  Meszadi-Mochsun oszukiwał 
na wadze.

—  N ie  p łac ił podatków.
—  Na pewno uciekł, albo siedzi

w  pwięzieniu.
—  Co zrobić? Przecież 'k a jm a k  

może się zepsuć.
Po d ług im  namyśle ; wahaniach 

w ró c ił do domu i staw iając kocio­
łek  na kom inku ,, zadumał się.

—  Co się stało? —  zapytała żo­
na. —  Znowu nie p rzy ją ł?  Czegóż 
on chce, jeżeli tak i wspania ły k a j­
m ak jeszcze m u się nie podoba?

M ochbali opow iedzia ł -żonie, że 
Meszedi-Mochsuna już  nie ma, że 
jego sklep zapieczętowano.

, Żona słuchała ze zdziw ieniem ,
—  No, i  pa l go d ia b li! —  zawo­

ła ła. —  Dobrźć, że opieczętowali! 
N ie ma się czego m artw ić !

—  Jakże się nie m artw ić , skoro 
nie m ogłem dostarczyć m u jego 
ka jm aku?

—  A  powiedz m i: dlaczego nasz 
ka jm ak  od tak  dawna sta ł się je ­
go kajm akiem ? Niech kam ień spa­
dnie na jego głowę! N ie bierze, to 
tym  lepie j i

Po tych prostych słowach żony, 
ja k b y  zasłona spadła sprzed oczu- 
Mochbalego.

Przecież oczyw istym  jest, że k a j­
m ak należy do niego, Mochbalego, 
a nie do Meszadi-Mochsuna. K row a 
jest jego własnością, pasie ją  jego 
syn, ka jm ak przyrządza jego żona... 
Pasza na zimę dla  k row y  rośnie 
na polu up raw ianym  - przez niego; 
na tym  w łaśnie po lu rośnie zielona, 
ja k  szmaragd, lucerna, k tó rą  on 
sam kosi w łasną kosą...

Jak się jednak dotychczas dzia­
ło, że wszystek jego ka jm ak tra ­
f ia ł do sklepu Meszadi-Mochsuna?

I oto po raz p ierwszy w  życiu 
M ochbalem u zaczęło się rozjaśniać 
W głow ie. M ochbali przejrzał...

W  ja k i to sposób sklep ikarz nic 
nie robiąc, sta ł się w spó ln ik iem  
chłopów do ich plonów? Jakim  pra­
w em  sklepikarze w yciąga li ręce po 
plony, w yprodukow ane chłopską 
pracą? Po bawełnę, po pszenicę, po 
wełnę? W yciągali ręce nawet po 
perka l, w yp rodukow any przez rop 
bo tn ików  W fabrykach.

Teraz dopiero M ochbali zrozu­
m ia ł,- dlaczego władza radziecka o- 
pieczętowuje p ryw atne  sk le p ik i i  
surowo karze tych, ćo obdzierają i  
oszukują chłopów!

—  Żono, n a k ry j do s to łu ! N a le j 
herba ty! — pow iedzia ł M ochbań 
stanowczym głosem, staw ia jąc na 
stole kociołek z kajrhakiem .

M ochbali posadził syna obok sie­
bie i  zagarniając łyżką ka jm ak, to 
sam go jad ł, to podawał N ad irow i.

—  Jedz synku, jedź! W iedz, 
chłopcze, że lepsze czasy nadeszły!

—  A le skąd dostaniem y im b iru  —. 
zapytała żona Mochbalego — gdy 
sklep Meszadi-Mochsuna zam knię­
ty?

—  A  po co ci im b ir?
—  Pomaga m i na bóle żołądkowe 

—  odpowiedziała.
—  N ie obaw ia j się. G dy co­

dziennie rano zjesz sobie ka jm aku  
do w o li, hie będziesz m iewała bó li. 
Zapewniam  cię. Niech sobie M e­
szadi Mochsun sarń p ije  swą her­
batę z im b iru . Bądźmy wdzięczni 
w ładzy radzieck ie j! Dzięki n ie j o- 
tw a r ly  się nam oczy! Nareszcie 
znalazł się praw dz iw y w łaścic ie l 
ka jm aku !
Przekład z rosyjskiego

H enryka  Kronm ana

M ir  D żała l (Paszajew) u ro d z ił się to 
ro k u  1908 w  K irow abaózie , P ierwsze jego  
opow iadania  ukaza ły  się. w roku  1929. 
Następnie D żała l nap isa ł powieść „C z ło - 
w ie k  zm a rtw ych w s ta ły “  ł  „ M an ifes t m ło ­
dego cz łow ieka “ .

Podczas w o jn y  M ir-D ża ła ł w yd a l k i l ­
ka tom ów  opow iadań, w  k tó rych  ukazał 
heroiczne zm agania lu d u  azerbejdżań- 
skiego. Po w o jn ie  napisał głośną powieść  
„M o i rów ieśn icy

») K a jm a k : zyęszczone, prażone w  p ie ­
cu mtelco, '

i ft »
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PRZO DUJĄC Y chłop i, m ą­
drzy gospodarze, jeś liby  
stanął przed W am i burżu- 
azy jny uczony i  pow iedzia ł 
—  „N ie  wyciągniesz w ię ­
cej ze sw o je j gleby, nie w y ­

doisz w ięcej z k ro w y “  —  czy nie od­
pow iedzielibyście m u dziś: „N iech 
pan nie oszukuje, panie profesorze! 
W yciągnę w ięcej z gleby, w ydoję 
w ięcej z krow y, w yhoduję brzo­
skw in ię  —  je ś li ty lk o  będę m ia ł 
odpowiednie do tego środki, odpo­
w iedn ią  ilość nawozów, odpowied­
nie  narzędzia, odpowiednie ziarno; 
i  wydobędę jeszcze w ięcej, jeś li 
wzrośnie m oja w iedza rolnicza, je ­
ś li poznam potrzeby i  wym agania 
m oje j pszenicy, czy krow y, je ś li po­
znam praw a rozw o ju  organizm u 
tych  roś lin , k tó re  up raw iam  i  o r­
ganizm u tych  zw ierząt, k tó re  ho­
du ję  w  s ta jn i, oborze, ch lew n i i  
k u rn ik u . Postęp w  ro ln ic tw ie  jest 
bow iem  z jaw isk iem  sta łym  i  uw a­
runkow anym  jedyn ie  naszą w ie ­
dzą ro ln iczą i  środkam i, k tó rym i 
dysponujem y w  naszych pracach“ .

Czyż nie ta k  odpowiedzielibyście 
bu rżuazyjnym  oszukańczym pro fe­
sorom w y, obyw ate lu  S tan isław ie 
Boguto z F ilip ó w k i pow. Kętrzyn? 
Wszak Boguta . udow odn ił swoją 
p rak tyką , że przyroda n ie  jest by­
na jm n ie j skąpa, je ś li w ie  się, ja k  
zmusić ją  do służenia ludziom . 
Boguta posiał na odłogach len. 
D zięk i m ądrej i  odpow iedniej pie­
lęgnacji osiągnął z 1 ha —  41 q. 
W  tym  czasie u sąsiadów z powo­
du suszy i  pche łk i p lon  w yn iós ł 
1,5 do 3 q z 1 ha.

Czy inna jest przyroda dla Bo­
goty, a inna dla  jego sąsiadów? 
Czy dla Boguty jest m atką, a d la  
sąsiadów macochą? Nie. Tajem nica 
tk w i w  tym , że Boguta jes t m ą­
d rym  ro ln ik iem , a jego sąsiedzi 
jeszcze nie osiągnęli jego poziomu. 
A  przyroda? Cóż, przyroda, ja k  i  
maszyna: albo umiesz się z nią 
obchodzić — i  w tedy służy c i gor- *)

*) F ragm enty z re fe ra tu  Na Z jeźdz ić  w 
O lsztynie ch lopów -m iezurinow ców  półno­
cnego re jo n u  (O lsztyńskie, Biiałositoickie, 
Gdańskie). , .. .....

l i  w ie i  w iern ie , albo jest nieczuła 
i  obojętna na tw o je  prośby — gdy 
nie wiesz, ja k  z n ią  poczynać i  
czym ją  sobie zjednać.

A  czy wy, ob. Boguto, uważacie, 
że już  osiągnęliście pułap w  uro­
dzaju lnu, że ju ż  nie da ' się w y ­
ciągnąć w ięcej z ha? W iem, że od­
powiecie: „W  przyszłym  róku  na 
pewno wyciągnę w ięce j“ . Jakże ma 
Boguta odpowiedzieć inaczej, jeś li 
ju ż  w  bieżącym roku  na poletkach 
doświadczalnych w  swoim  polo- 
w ym  labo ra to rium  osiągnął: na 
pierwszym  po le tku —  10,5 q z ha, 
na d ru g im  — 35 q, na trzecim  — 
56 q, a na czw artym  —  80 q. 
Gdzież tu  górny pu łap dla  lnu? W  
m iarę ja k  będzie rosła ro ln icza 
w iedza Boguty, wzrośnie w y d a j­
ność lnu , pszenicy, buraków  cukro ­
wych, wzrośnie też mleczność 
k ró w  itd .

N ie inaczej w  praktyce rozpra­
w ia  się z reakcyjną teorią  o rze- 

. komo m alejącej wydajności gleby, 
G o la r z Kierszt&nowa w  pow. 
m rągow skim ; dz ięk i pracom do­
św iadczalnym  kó łka  m iczu rinow - 
skiego w  jego w s i doszedł on w  
bieżącym roku  do 700 q buraka 
cukrowego z 1 ha. Powiedzcie nam, 
ob. G olar, czy założycie ręce na 
brzuchu i  nie zaatakujecie przyro­
dy, by dała nam jeszcze w ięcej niż 
700 ą z 1 ha? Na pewno zaataku­
jecie! Gdzież w ięc d la  G olara i  
kó łka  m iczurinow ców  z K ie rsz ta - 
nowa skąpstwo przyrody? Gdzie d la  
n ich  górny pułap, którego nie  da 
się przekroczyć?

Czy ob. Józef E jsm unt z Czar­
ne j W si w  pow. b ia łostockim  u- 
w ie rzy  w  bzdurę o zmniejszającej 
się w ydajności gleby, je ś li po 
doświadczeniach łąkow ych sprząta 
dziś z kaw a łka  łą k i 6 wozów sia­
na, podczas gdy przed doświadcze­
n iam i sprzątał, co na jw yże j dwa? 
Czy to przyroda była  w tedy skąpa 
dla  Ejsm unta? Nie. W iedza o potrze­
bach życiowych tra w y  była u nie­
go niew ie lka. P opraw iła  się w ie ­
dza, zm ien iły  się zabiegi pielęgna­
cyjne, zm ien ił się i  plon. Przyroda 
słucha E jsm unta i  służy mu,

Burżuazyjna teoria, głosząca, że 
ziem ia w  Polsce nie chce rodzić, 
upodobała sobie jako przyk ład do­
w odowy ziemię kurp iow ską ; 7 — 
10 q zboża z ha to „no rm a“  k u r­
piowska. A  Bolesławow i Sam ulow i 
ziem ia ta daje ju ż  18 —  20 q z ha. 
To nie przypadek, nie kaprys przy­
rody, lecz mądrość i  zapobiegliwość 
Samula osiąga na stosunkowo l i ­
chej ziem i ku rp io w sk ie j ta k  dobre 
w y n ik i.

N iech p rzy jdz ie  ta k i zw olennik 
te o rii o skąpstw ie przyrody do 
Jana M arko z K on tow a w  pow. 
kw idzyńsk im  i  pow ie, że przyroda 
jes t skąpa i  dlatego nie można 
sprzątnąć ty le  ziem niaków , ile  po­
trzebu ją  ludzie w  okolicy, czy w  
k ra ju . W tedy M arko powie: „G łup ­
stwa pan pleciesz, jeże li bowiem  
będę m ia ł środki, ja k ie  według 
m oich doświadczeń potrzebne są do 
dobre j upraw y ziem niaków , podej­
m u ję  się osiągnąć nie 90, czy 120 
q z 1 ha — ja k  to ma miejsce u 
większości chłopów —  ale sprząt­
nę 300 —  350 q, a nawet w ięcej. 
N ie w ierzycie? W  bież. roku  na 
poletkach osiągnąłem: gatunek
„P io n ie r“  —  360 q z 1 ha. „B a łty k “
— 410 q, „B em “ — 450 q. „Deser“
— 480 q. „D a r“  — 530 q. Jeszcze 
trochę doświadczeń, a mogę mieć 
tak ie  w y n ik i nie na poletkach, ale 
w  praktyce na w ie lk ich  obszarach.

I I

U ta rło  się tu  i  ówdzie niesłusz­
ne przeświadczehie, że m iczu ri- 
nowcem jest ten, kto  po tra fi o- 
siągnąć pozytyw ny w y n ik  z k rzy ­

żow an ia  r.p. m archw i z koprem, 
pszenicy z żytem, z iem niaka z 
pom idorem, lub  chrzanu np. z tu ­
lipanem . Przeprowadzenie krzyżo­
w ania  ro ś lin  różnogatunikowych 
jest oczywiście rzeczą bardzo w a­
żną —  i  nie pow inno się go lekce­
ważyć nawet w  wypadku, je ś li ta ­
k ie  usiłow ania nie zostały uw ień ­
czone pozytywnym  rezultatem .

O w ie le  jednak ważniejszą spra­
wą na dzisiejszym  etapie naszego 
rozw oju  jest rozważanie tak ich  
spraw, k tó re  mogą trw a le  i  stale 
podnosić urodzajność gleby, p len­

ność roślin, zwiększenie ich uro­
dzaju, uszlachetnienie odm ian dzi­
sia j upraw ianych roślin , doskonale­
nie  w ydajności zw ierząt, ich  zdro­
w ia, plenności, oszczędności ludz­
k ie j pracy, doskonalenie maszyn i  
narzędzi rolniczych, doskonalenie 
jakości surowców .roślinnych i  
zwierzęcych. M iczurinowcem  w  
tym  u jęciu  —  jest ten, k to  w  ja ­
k ik o lw ie k  sposób przyczynia się do 
opracowania metod, przy pomocy 
których trw a le  możemy zwiększać 
wzrost w ydajności gleby, roś lin  i  
zw ierząt.

I  jeszcze jedno: ten ro ln ik , jest
m iczurinowcem , k tó ry  podnosząc 
plon na swoim  gospodarstwie, swój 
pomysł, swoje doświadczenie 
sprawdza w  szerokiej praktyce 
ro ln icze j, k tó ry  uczy innych swo­
je j metody, przyczynia się w  całej 
gromadzie do podniebienia urodzaj­
ności gleby, plenności roślin, ich 
plonowania,, do zwiększenia pro­
dukcyjności zw ierząt, do przyspo­
rzenia im  zdrow ia, do podniesienia 
jakości p rodukc ji itd .

I I I
Nie ma tak ie j gromady, nie ma 

tak ie j spółdzielni 'p rod ukcy jne j, 
k tó re j pola by łyby  takie  same. K a - 

, żde w ięc z nich wymaga swoistej 
upraw y. Należy zatem w ypróbo­
wać, ja k ie  to zabiegi da ją na da­
nych polach najlepszy plon. N ie­
słychanie ważnym  zadaniem w  ba­
daniach m iczurinowców  jest robie­
nie doświadczeń uprawowych, w y­
ciąganie w n iosków  dla p ra k ty k i 
ro ln icze j w  swoje j wsi. M iczu ri- 
nowcy pow inn i wybrać najlepszy 
sposób upraw y, wypróbować go na 
w ie lu  polach p rodukcyjnych i  w  
końcu — powszechnie zastosować.

Inny , ważny temat. Co robić, by 
nasze piaszczyste gleby (dotyczy to 
większości pow ia tów  w o j. olsztyń­
skiego i  białostockiego), lep ie j niż 
dotychczas rodz iły  i  dawały coraz 
lepsze ziarno. Jest to zagadnienie 
niesłychanie dużej wagi. Czy mo­
żna to osiągnąć? Oczywiście. 
Wszak na piaszczystych polach, o 
lichych urodzajach oglądamy p ięk­
ne, o soczystej zie leni ogródki. 
Znaczy to, że przez um ieję tne sto­

sowanie kompostu z obornika, to r­
fu, chwastu i  'wapna — można 
znacznie podwyższyć jakość gleby 
i osiągnąć na nie j k ilka k ro tn ie  
wyższy urodzaj okopowych czy 
zbóż. Dlaczego kompost spotyka się 
ty lk o  u ogrodnika, dlaczego w  B ia- 
łostockiem, czy O lsztyńskiem niew ie­
lu  ro ln ik ó w  stosuje tak i św ietny 
nawóz, ja k im  jest to r f —  m imo, że 
u nas to rfu  w  w ie lu  okolicach jest 
pod dostatkiem ? To są przecież re­
zerwy, k tóre mogą w  znacznym 
stopniu podnieść produkcyjność na­
szych gospodarstw chłopskich, są 
to rezerwy, o uruchom ieniu k tó ­
rych m ó w ił w  Szczecinie B. B ie­
ru t.

Równie ważna dla  naszych pó ł­
nocnych terenów jest sprawa bazy 
paszowej. Jest rzeczą powszechnie 
wiadom ą, że w ojew ództw a olsztyń­
skie i  białostockie, a w  dużym  
stopniu i  w o j, gdańskie, stanowią 
teren, na k tó rym  ma się rozw inąć 
przede w szystkim  gospodarka ho­
dowlana. Państwo nasze czyni o l­
b rzym ie inw estycje  zmierzające do 
przygotowania w arunków  dq tego 
typu  gospodarki. Osiągnięcia są 
ju ż  duże. W ystarczy wspomnieć, że 
dotychczas w  B iałostockiem  przepro­
wadzono m eliorację na o-bszarze 27 
tys. ha łą k ; że już zagospodarowa­
no 22 tys. ha nie użytkowanych 
przedtem bagien; że p ro je k tu je  się 
i  prowadzi gigantyczne prace me­
lio racy jne  w  dorzeczu B iebrzy; że 
nakłady inw estycy jne na m elio ra­
c je  wzrosną w 1955 r. o 70 proc, 
w  porów naniu z 1953 r.

Działalności Państwa musi w yjść 
naprzeciw twórcza in ic ja tyw a  te­
renu. O co ch o d z i. w  te j sprawie, 
w  spraw ię bazy paszowej?

W  pierwszym  rzędzie chodzi w  
naszych województwach o poplony 
ozimych, dających z  reguły duże 
zasoby paszowe dla zw ierząt w  
postaci zie lonki i kiszonek, a. także 
doskonałe stanowisko pod ziem nia­
k i i  inne roś liny krzemowe, lub 
kukurydzę. U nas poplony nie u- 
da ją się. Zatem co robić?

Trzeba wyhodować ta k i gatunek 
poplonów, żeby się w  naszych wa­

runkach udaw ały —  oto cała f iło -  
zofia.

A  sprawa nasiennictwa dla ba­
zy paszowej, dla doboru odmian 
na jbardzie j odpowiednich roś lin  
pastewnych i  w  ogóle wszelkich 
roś lin  uprawnych. Dla naszego pół­
nocno - wschodniego re jonu jest 
to zagadnienie niesłychanej wagi, 
ważniejsze od krzyżowania pom i­
dora z ziem niakiem . Dzieją się bo­
w iem  w  te j spraw ie bardzo przy­
kre  rzeczy. Przerzuca się nasiona z 
jednego re jonu Polski w drugi — 
zupełnie różny pod względem swo­
ich  w łaściwości przyrodniczych. 
W yn ik  takiego przerzutu jest wręcz 
fa ta lny . Rośliny w  uprawach idą 
źle, da ją plon m ały, w ym arzają, 
giną. Każdy re jon ro ln iczy, m iędzy 
n im i i  nasz, w in ien  prowadzić w ła ­
sną reprodukcję nasion, w in ie n  
rozmnożyć odm iany ódpowiednie 
dla tego rejonu, uszlachetnić te od­
m iany, przystosować je do m ie j­
scowych w a run ków  środow isko­
wych.

M iczu rin  m ów ił, że roślina, k tó ­
ra nie będzie wyhodowana we w ła ­
snym  rejonie, nie będzie dawała 
odpowiednich plonów. Trzeba za­
tem  w pracach naszych kó ł m iczu- 
rinow sk ich  brać pod uwagę selekcję 
roślin, odpowiedni dobór roślin , od­
pow iednią ich odmianę. Oto zada­
nie  d la  was, m iczurinowcy.

Czy możemy wykonać te zada­
nia? Tak, je ś li masom chłopów 
zdejm iem y z oczów nałożoną przez 
feudalizm  i kap ita lizm  kataraktę, 
k tóra nie pozwala im  dojrzeć m ar­
notraw ienia ty lu  n iezw ykle cen­
nych . m ateria łów  w ich gospodar­
ce. K tóż ma dokonać te j operacji? 
Wy. Bo masy chłopskie patrzą na 
Was, naśladują Was, szanują Was, 
m ają do Was zaufanie. Wy pow in­
niście nie ty lk o  świecić p rzyk ła ­
dem, ale i bezpośrednio, przez roz­
m owy, przez prowadzenie samo­
kształcenia w p ływ ać na szerokie 
masy pracujących chłopów, by zer­
w a li z ciemnotą i zacofaniem, by 
urucham ia li tkw iące w ich gospo­
darstwach rezerwy.

Dyzma G ała j

S E K R E T A R Z A  " K om ite tu  
Gminnego P a rt ii odw iedzi­
łem  w  drug im  dn iu  pobytu 
w  gminie. Zdążyłem już  ze­
brać sporo fak tów , a nawet 
naszkicować część reporta­

żu. „Reportaż“  co praw da przypo­
m in a ł a r ty k u ł sprawozdawczy, w y ­
pchany liczbam i i  in fo rm acjam i.

Z takiego obrotu rzeczy sam by­
łem  nierad. Pewnie dlatego, po 
wstępnej rozmowie, da łem  sekre­
ta rzow i Tomaszewskiemu swój 
szkic do przejrzenia. Oczekiwałem, 
że albo przytakn ie , albo dopowie 
coś ciekawego i  rozluźn i nałado­
wane ja k  do w o rka  fak ty .

P ierwszą dla m nie niespodzianką 
by ło  to, że sekretarz Tomaszewski 
przysiad ł nad m oim  szkicem i  prze­
czyta ł go chyba ze trzy  razy, zna­
cząc n iektó re  m iejsca ołóyrkiem , 
Potem podsunął m i tekst i  popro­
s ił abym  zakreślone fragm enty 
prze jrza ł:

Oto one:
1. „S tan is ław  M iesiała b y ł w  u-

b ieg łym  roku  uka rany aresztem za 
dewastację gospodarstwa i  saboto­
w anie obow iązkowych dostaw. Po­
w iada ją  o nim , że udaje „w a r ia ­
ta “ , bo w  rzeczy samej c h y try  lis. 
P rzyżen ił się do 9-hektarowego go­
spodarstwa po starym  Stodolnym, 
k tó ry  do śm ierci prow adził je  
wzorowo.

M iesia ła w  szybkim  tem pie za­
czął spychać gospodarstwo do ru ­
iny. B ra ł np. na wóz przygotowane 
ziarno do siewu (8 q) i jazda do 
O strowa na ryne k ! W  O strow ie 
dogoniła go żona i  wśród k łó tn i z 
pomocą sąsiadów, zaw róciła wóz, 
aby zboże zasiać; mąż tymczasem 
p i ł trzy  dn i w  m iasteczku. K iedy 
M iesiała odsiadywał w  areszcie ka­
rę, .gromada, pam iętając o rządno- 
ści gospodarki Stodolnego, udz ie li­
ła jego córce (żonie M iesia ły) po­
mocy sąsiedzkiej. M iesia ła w ró c ił 
pod koniec żn iw  i  zaczął - gospoda­
rowanie... od sprzedania w iró w k i i 
innych maszyn; pozbył Się też k ro ­
wy, ’ zostając przy jednej.

Te j jesieni odw iedz ili M iesiałę 
bracia żony, aby pomóc w  gospo­
darstw ie. M iesia ła machnął ręką 
i pojechał do Ostrowia. Z rob ił po­
tem p iek ie lną aw anturę; m yśla ł bo­
w iem , że szwagrowie przeprowa­
dzą w ykopk i, a oni dokonali sie- 
w u  — gdy M iesiała odkładał siew 
do w iosny, teraz zaś chcia ł zboże 
sprzedać spekulantom , Z  obowiąz­

kowego skupu nie  w yw iąza ł się 
nawet w  części. Gospodarstwo de­
w astu je  świadomie, doprowadza­
jąc do tego, że nie ma ani. zboża 
na skup, ani ta k ich  rezerw  w  go­
spodarstwie, z k tó rych  można by 
ściągnąć zadłużenie. Do ludz i po­
w iada n ie frasob liw ie  i  chytrze: 
.,Nic m i nie zrobią, bo państwo 
przecież nie chce ru jnow ać gospo­
d a rk i“ .

2. „Stanisław M arek m ia ł w  pla­
nie 6034 kg zboża'; odstaw ił dopie­
ro 1118 kg. M im o w ie lokro tnych  
odw iedzin aktyw is tów , w ięcej nie 
dał. D z iw i to ludzi, bo M arek ma 
syna w  średniej szkole w  K ro to ­
szynie, córka zaś wyszła za mąż do 
m iasta. S tary w  ten sposób po j­
m u je  sojusz robotniczo -  chłopski, 
że cichcem w ysyła  córce i  w yw o­
z i do m iasta p roduk ty “ .

3. „B łaże j Spakula —  40-hektaro- 
w y  k u ła k ; z 38 ton  zboża oddał 
ty lk o  12, tłumacząc się przebiegle, 
że w  M rokach Dolnych m rozy w io ­
senne zniszczyły zboże, dlatego ma 
trudności razem z m ało- i  średnio­
ro ln y m i“ ,

¥
—  W ybra łem  te trzy  in fo rm acje , 

bo u was, towarzyszu, chodzą one 
luzem, gdy w  rzeczywistości zw ią­
zane są w  supeł. I  to jeszcze ja k i!

T ak m n ie j w ięcej zaczął m ów ić 
sekretarz, kied-r podniosłem oczy 
znad zakreślonych fragm entów .

—  U was na jm n ie j danych o k u ­
ła k u  Spakulę. „O dstaw nie w yko ­
nał. T łum aczy się —  i  ma za sobą 
pozory usp raw ied liw ien ia “ . Tyle  
ty lko . A  Czy w iecie czyja ręka po­
pchnęła do dewastacji M iesiałę i  
do oporu M arka? Jego! Co M iesia­
ła gada? „N ic  m i nie zrobią, bo 
państwo nie chce ru jnow ać gospo­
d a rk i“ . K to  m u podsunął te słowa? 
Spakula. A le  na św iat wyszły one 
z ust M iesiały. To koronkowa ro ­
bota! Spakula nie gorzej od was 
ocenił M iesiałę: p ija k ; dostał się 
lekko „na ciepły piec“ ; cha rakter 
słaby; Spakula w ięc zaczął go 
pchać na dno upadku. „B aw  się, 
trać  —  drug i raz cię nie posadzą 
i  z gospodarki niczego nie ściąg­
ną, bo będzie szło o człow ieka do 
pracy i o produkcję  z z iem i“ . Czy 
Spakula w  to w ierzy ł?  N ie! On do­
brze w iedzia ł, że za dewastację 
czeka M iesiałę sąd a gospodarstwo 
stanie na nogi bez rządów M iesia­
ły . Szło m u o co innego; o to, aby 
M iesia ła ta k  gadął, ja k  żęścię to
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zapisali, aby w  ludziach choć 
przejściowo (w łaśnie w  okresie 
skupu) zbudzić w ątp liw ości. N iech 
m yślą: „cz łow idk tu  ma p raw dzi­
w e  i  n iezawinione tfudności, a ta ­
k i niszczy gospodarstwo i  kara  go 
nie  dosięgnie“ ,

K tóż  to M a rko w i ta k  ob jaśnił 
sojusz roLotniczo -  chłopski? Spa­
kula... N ie dam y na skup —  nie 
będzie m ia ło m iasto. Czy ta k  należy 
robić? N ie! Tam  są tw o je  dzieci. 
D aj im . To dopiero sojusz. Wiesz 
komu, wiesz — na co. Daj tak, że­
by m og li zahandlować; będą też 
m ie li in n i. Przecież te n ie  podaru­
nek, ty lk o  sprzedaż...

—  To taka z niego cicha spręży­
na? —  w ykrzykną łem  pełen podzi­
w u  dla  sekretarza. W idzia łem  Spa- 
kulę. N isk i, w łosy na gładko przy­
czesane, przy jem ny w yraz tw arzy. 
M us ia ł być w  m łodości przysto jny. 
O pow iadali m i, że m ia ł się w tedy 
żenić z córką dziedzica W S rub iko - 
wie...

—  Otóż to : pański dyplom ata! A  
ta k i się p ilnu je , gro prowadzi dy ­
skretn ie. Co zamyśli, przez innych , 
ja k  przez megafony puszcza. A  
dopasowuje p lo tk i posunięcia do 
ludz i tak, że w am  nawet nie przy­
szło do g łow y pytać przy M iesiale 
i  M a rku  — kto  tych akto rów  sztu­
czek wyuczył? K to  ich podszedł — 
każdego na in ny  sposób? Bo m y­
ślicie, że on odsłonił tam  ostatn ią 
kartę? Tam  jeszcze nie. W iedział, 
że M arek ma c iągo tk i na podku ła- 
czenie, ale sojusz go trzym a. Pod­
sunął m u wyb ieg: sojusz rzecz 
święta, ale weź- go na rozum. I 
s ta ry  M arek skom bihował: Panu 
Bogu świeczkę i  d iab łu  ogarek!

—  To znaczy, że nie ła tw o  tak ie ­
go drania zdemaskować?

—  A  nie ła tw o. A le  trzeba! Bo 
m ało złamać opór Spakuli. Z tym  
on się liczy. I  w  ostateczności ra­
chuje, że w y tn iem y jego zaległoś­
ci, ja k  się grzyb wycina. A  w tedy 
nie w yrw iem y grzybni, k tó rą  on 
zakrzew ił w  gromadzie i  dalej. M y 
zaś pow inniśm y razem ' z grzybem 
poderwać całą grzybnię — to do­
piero zdemaskuje Spakulę! W ów­
czas i  M arek powie, kto  m u radził

_^wziąć kurs na „rod z inn y  sojusz“ ,

Sekretarz zapa lił papierosa. Nie 
w yg ląda ł na zdenerwowanego an i 
przygnębionego; uśmiechał się.

—  Pewnie macie już w  ręku fa k ­
ty , k tó re  Spakulę... —  zacząłem.

—  Tak, mamy. Opowiem  wam  
dlatego, że w  gazetach najczęściej 
piszecie ogólnie o krec ie j robocie 
ku łaków , a w  fak tach —  ja k  to 
wyście z ro b ili —  macie na jw ięce j 
do powiedzenia o średniakach.

Od czego się zaczęło? Przyszedł 
do m nie pięć dn i tem u Jan C ieślik 
— fo rna l Spakuli, k tó ry  zalega 
C ieś likow i z trzym iesięczną wypłacą 
na 540 zł. Z tym  przyszedł. Do 
Zw iązku Zawodowego Pracow ników  
Rolnych nie należy. Obiecałem in ­
terweniować, a przy pożegnaniu 
zagadnąłem.

—  A  jakże tam  ze Spakulą? P la­
nu nie  dociągnął nawet do 30 proc. 
Powiedzcie: ma on zboże?

—  Siał, .zbierał to chyba ma —1 
odpowiada ostrożnie C ieślik. — Ile, 
nie wiem. K iedy m łócił, byłem  
chory, ale żoną m ów iła , że nieźle 
sypało.

—  A  ona skąd wie?
—  Bo za m nie m usiała pójść ro ­

bić... Jak sobie wspom niał żonę, 
pewnie już  w ygarną ł resztę. — Ma 
«boże, nie dajcie się nabrać, Przed­

wczoraj jeździł z 5 cetnaram i do 
m łyna. Sam ładowałem.

—  Po co?
—  Do śrutowania.
—  Przecież ma własny śrutow - 

n ik.
—  A le  m u się popsuł... A w ze­

szłym  tygodniu sprzedał Walcza­
kow i 3 cetnary.

— Byliście  przy tym?
—  Nie, on mnie na tak ie  spraw­

k i za św iadka nie bierze. Słysza­
łem  o tym .

B y ł prźy te j rozm owie obecny 
nasz kom endant m ilic ji,  kpr. P lo- 
n ikow sk i. Po odejściu C ieślika 'Po­
n ikow sk i po iada: kuć żelazo, pó­
k i gorące.

K uć według niego znaczyło je­
chać do m łyna i do Walczaka. I 
pojechał. Za powrotem  cóż się osa- 
zało? W alczak przyznał, że kup ił 
od Spakuli 3 cetnary żyta po 180 
z! za m etr. A  w  m łynie? Zajeżdża 
P łon ikow ski. M łynarz  M ich n ik  w y ­
lew nie go 'p rz y jm u je .

—  Przy okaz ji pokażcieno 
książkę przychodową. — Przewró­
c ił niedbale zabrudzone k a r tk i;  na­
zw iska Spakuli nie znalazł.

—  Każdą robotę wciągacie do 
książki?

— Każdą; ta k i przepis. Ładnie- 
bym  w yglądał, gdyby w n ie j coś 
brakow ało ! Na to ty lk o  czekają!

—  Kto?
M łyna rz  poczerw ieniał, poczuł, że 

zabrnął. P łon ikow sk i udał, że nie 
dostrzega zmieszania.

M acie w ięc: sprzedaż przed sku­
pem i  k rym in a ln a  sprawka z M i­
chn ik iem . U  m łynarza o tw orzy ł 
Spakula wszystkie ka rty .

W  te j c h w ili do gabinetu sekre­
tarza wszedł kom endant M O — 
P łon ikow ski. M łody, o śm ia łe j i 
wesołej tw arzy.

—  Spakula wczoraj odstaw ił 20 
ton zboża. Co w y na to? Sekre­
tarz zam ru g a ł, pow iekam i.

—  T ak i lis? Z w ie trzy ł nagonkę?
—  I  tak, i  nie, ale... — komen­

dant zm ierzył m nie od stóp do gło­
w y  i  zatrzym ał w zrok na sekre­
tarzu.

—  Sprawdzałem, to towarzysz- 
dziennikarz. W łaśnie dopiero co o- 
powiedziałem  m u o Spakuli. M a­
cie nowe in form acje? Siadajcie...

—  Teraz kom endant P łon ikow sk i 
uśm iechnął się szeroko.

—  Dziś rano pełnom ocnik skupu 
ozna jm ił m i, że wciągnął na lis tę

_  dwa k w ity  Spakuli. jeden na żyto,

d rug i na jęczmień, oba po 10 to i\  
Dziś rano spotkałem  C ieślika —  
Spakula w yp iac ił mu już  należ­
ność. Piękne wiadomości; za p ięk­
ne ja k  na jeden dzień. Znaczy — 
pom yślałem  — nasz „dyp lom ata“  
zaciera gw ałtow nie ślady. „U prze­
dza natarcie“ ... Tak to sobie na­
zwałem i nagle m i się rozjaśniło.

Jeśli uprzedza, to znaczy, sam 
podstępnie naciera. I reputację 
chce uratować, i nową . sztuczkę 
wyciąć. Zażądałem kw itó w . I  z 
k w ita m i do GS.

— Macie w książce?
M agazynier dtugo ru b ry k i prze­

glądał, wreszcie powiada: żyto jest, 
jęczmienia... u mnie nie ma.

— Jeśli k w it  jest, to musi być 
gdzieś kopia i w książce odnoto­
wane.

—  U mnie nie ma.
— To ja k  W ierzb iak, w y tłu m a ­

czycie, wasz podpis na kw icie? —i 
W ziął pod św ia tło  i zaśmiał się.

—  Data wczorajsza, a ja  wczoraj 
byłem  służbowo w powiecie.

— K to  was zastępował?
—- Korczak.
Ten powiada, że podpisywał k w it  

na żyto.
— A  jęczm ienia Spakula nie od­

dawał?
— M nie  nie.
Poszedłem do k ie row n ika . N ie 

w iedzia ł o riczym .
— A W ierzb iak b y ł wczoraj w  

powiecie?
— Był... Co do niego, mogę nad­

m ienić, że żonę ma z domu Spaku- 
lównę.

Już byłem  z powrotem  w  buchal­
te r ii ;  po W ierzb iaku ani śladu.

— Uciekł? !
—  Niedaleko. Rozdzwoniłem. A - 

resztowano go w  O strow iu na ryn ­
ku. Po c h w ili m ilczenia, sekretarz 
podniósł się i  uścisnął rękę komen­
dantow i.

— Oto i macie — zw ró c ił się do 
m nie — ta k i kaw ał grzybni, k tó ry  
na zebraniach grom adzkich zade­
cydu je o p rztiom ie . Tak trzeba: 
szeroko i do samych korzeni dema­
skować na jbardzie j zakonspirowa-

‘ nych szkodników. Niech ludzie zo­
baczą pod maską oględnego kułaka 
krecią robotę, k rym ina lne  przestęp­
stwa i dem oralizację straszliwą. 
I lu ż  on ludzi załamał i zdeprawo­
w a ł! I jakże takiego , nie izolować, 
jakże od niego nie  trzym ać się % 
daleka? Przecież to dżuma!

Piotr Guzy
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WŁADYSŁAW RYMKIEWICZ

Domagała jedzie na
ERWIN STRITTMATTER *)

• r  r  "łtries A 1S T
N A Z W IS K IE M  Domagały mo­

żna .objąć dziesiątki tysięcy 
m łodzieży chłopskiej, która 

przychodzi ze wsi do miasta, do 
pracy w  przemyśle w łók ie nn i­
czym, gumowym, papierniczym, 
garbarskim , m etalow ym  i in. Łódź 
p rzy jm u je  z o tw a rtym i ram ionam i 
now ych przybyszów, szukających 
zatrudnien ia , nauki, fachu, zarob- 

'  ku..
Spraw y pierwszego nieraz w  ży­

c iu  zetknięcia się te j młodzieży z 
n ieznanym  w ie lk im  miastem, spra­
w y  znalezienia mieszkania, poko­
nyw an ia  przeszkód w  zdobywaniu 
na uk i i  zawodu, sprawy nienadą­
żania za życiem ku ltu ra ln ym  vv 
porów naniu z szybkim  tempem 
zdobywania częstokroć wysokich 
k w a lif ik a c ji zawodowych -— to 
spraw y ważne. Tematem tego szki­
cu jest jednak inna, niem niej w a­
żna sprawa — sprawa w yjazdów  
Dom agały na wieś.

5 Jak w iadom o —  w  myśl specjal­
nego zarządzenia Prezesa Rady 
M in is tró w , zaświadczenie G m innej 
Rady Narodowej stwierdzające, że 
obow iązany do dostaw w łaściciel 
gospodarstwa w iejskiego potrzebu­
je  rąk  do pracy w  czasie akc ji 
żn iw ne j lu b  kopania k a rto f li — o- 
tw ie ra  jego dzieciom, rodzeństwu 
i  k rew nym  ze wsi, drogę do spe­
cjalnego, dodatkowego urlopu.

Domagała odchodzi więc od swe­
go warszta tu pracy w  przemyśle i 
śpieszy na wieś do rodziny, aby 
przy pracy —  w  polu i w  gospo­
darstw ie  —■ pomóc je j w  . te rm ino­
w y m  i  spraw nym  w ykonan iu  do­
staw  obowiązkowych.

W  tym  czasie krosna, obrączko­
w e lub  samoprząśnice, opuszczone 
przez Domagałę, m ają przym usowy 
postój. Zakłady przemysłowe, po­
zbawione znacznej ilości robo tn i­
kó w  pochodzenia chłopskiego, sta­
ją  w  okresach dodatkowych, poza- 
p lanow ych urlopów  żn iw nych lub  
w ykopkow ych  — przed groźbą nie­
w ykonan ia  p lanów  miesięcznych.

Zagadnienie to  w n iektó rych  za­
kładach przem ysłowych na Z ie­
m iach Zachodnich nabiera dużej 
ostrości. W ystępuje ono poważnie 
na przyk ład w  Dzierżoniow ie w  
Zakładach- Przem ysłu B aw ełniane­
go 22 Lipca, gdzie do urlopów  
■„żn iw nych i w ykopkow ych“  docho­
dzą u rlop y  „buraczane“  z ra c ji ak­
c j i  cukrowniczej. Od lipca do w rze­
śnia w łącznie około 30 proc. zało­
g i przędzalni ZPB im . 22 Lipca 
przebyw a na pozaplanowych u rlo ­
pach „żn iw nych , w ykopkow ych i 
buraczanych“ ,

W ykonanie p lanu p ro d u kc ji sta­
je , na tura ln ie , pod znakiem  zapy­
tan ia,

—  No cóż: jedźcie, towarzyszu 
Domagała, skoro tam  jesteście po­
trzebn i — m ów i po nam yśle sekre­
ta rz  Rady Z akładow ej, obyw ate l 
M is iew icz  z Z akładów  Przem ysłu 
Bawełnianego im . Cz. Szymańskie­
go w  Łodzi. —  A le  na przyszły rok  
m us im y to zaplanować inaczej.

W  trosce o przedterm inow e w y ­
konan ie p lanu ob. M is iew icz ob­
m y ś lił następujący sposób rozw ią ­
zania tego trudnego problem u:

ku  w  ta k i sposób, w  ja k i to ka­
żdemu na jbardzie j odpowiada.

Rozum owaniu w ięc ob. M is iew i­
cza trzeba przeciwstaw ić inny  po­
gląd, oparty  o zasady sojuszu ro ­
botniczo -  chłopskiego.

Skoro towarzysze ze wsi w y je ­
cha li na dodatkowe urlopy „ż n iw ­
ne lub  w y ’ kow e“ ,. celem uła­
tw ie n ia  rodzinom  prac w  gospo­
darstw ie i term inowego w ykona­
nia obow iązkowych dostaw pro­
du k tów  ro lnych do m iast —  pozo­
s ta li przy warsztatach towarzysze 
pow inn i wzmóc wydajność swej 
pracy, żeby nie dopuścić do zała­
mania p lanu w  miesiącach le tn ich 
i  _ dostarczyć chłopom w yrobów  
przem ysłowych w  ilościach zaspo­
ka ja jących zapotrzebowanie wsi.

Pogląd ten zna jdu je  uzasadnie­
nie w  postulacie sform ułow anym  
przez Przewodniczącego KC PZPR 
na IX  P lenum : „Chodzi o to, aby 
każdy chłop m a ło ro lny i średnio­
ro lny  zrozum iał, że. na jżyw o tn ie j 
odpowiada jego interesom  C A ŁO - 

. K S Z T A Ł T  p o lity k i ekonomicznej 
państwa ludowego w  stosunku do 
chłopskie j gospodarki, p o lity k i po­
głębiania spó jn i gospodarczej m ię­
dzy m iastem  i  wsią. Całokształt te j 
p o lity k i obejm uje zarówno pomoc 
produkcy jną  ze strony państwa w  
postaci właściwego zaopatrzenia w  
maszyny rolnicze, narzędzia, budu­
lec, nasiona itp ., k redy ty  na za­
kup k ró w  dla m ałorolnych, usługi 
POM i GOM, pomoc agrotechnicz­
ną i  w e te ryna ry jną , ja k  i  chłop­
skie dostawy obowiązkowe a rty k u ­
łó w  ro lnych...“

Dlatego koniecznym  jest, aby z 
kolei chłop i zdaw ali sobie sprawę 
na ja k  w ie lk i w ys iłek  zdobywa się 
klasa robotnicza, k iedy część (do 
30 proc.) robo tn ików  pochodzenia 
chłopskiego zw aln ia  na okresy 
żn iw ny i  w ykopkow y dla  bezpo­
średniej pomocy w  produkc ji ro l­
nej. W  tym  bowiem  czasie walczy 
bezpośrednio na dwóch fron tach 
równocześnie (w gospodarstwach 
in dyw idu a ln ych  i fabrykach) o w y ­
ciągnięcie p lanu rolnego i przem y­
słowego, walczy w ięc o ca łokszta łt 
p o lity k i ekonomicznej państwa lu ­
dowego —  m im o, że na w łasnym  
odcinku um nie jszonym i przecież si­
łam i.

Ta w ie lka  lekc ja  pa trio tyzm u 
klasy robotniczej pow inna pogłębić 
m iłość pracujących chłopów do ro­
bo tn ików , pow inna pogłębić po­
czucie odpowiedzialności chłopów 
za rozw ój i  podniesienie p ro du kc ji 
ro lne j.

W  samym zaś przemyśle tow a­
rzysze z m iasta o w iększym  w y ro ­
b ien iu  społecznym, po w in n i: pomóc 
robo tn ikom  pochodzenia chłopskie­
go w  zrozum ieniu sojuszu robo tn i­
czo -  chłopskiego, umocnić ich w  
postaw ie obyw ate lsk ie j, U łatw ić 
im  zrozum ienie znaczenia dyscyp li­
ny pracy.

Władysław Rymkiewicz

RYSZARD HŁADKO

D ziadek nie zawsze b y ł ro l­
n ik iem . K iedy opuścił 
szkołę, ojciec C hris tian 
w ys ła ł go do m urarzy. 
„N ie  będziesz p rzyna j­
m nie j m usiał całować pa­

na von Buckow itza po rękach!“  — 
m aw ia ł pradziadek. Dziadek po­
szedł na budowę, mieszał wapno, 
d ź w ig a ł. cegły, odsiewał piach. Za­
rob i! sobie na plecak, k ie ln ię  i po- 
ziomnicę. Po trzech latach k u p ił 
trzy  l i t r y  w ódki. Ci, k tó rzy  wódkę 
w y p ili, uczyn ili dziadka czeladni­
kiem.

Dziadek powędrował z m urarza­
m i do miasta, gdzie budował fa ­
b ry k i i  w ille . Tam  — ja k  wspom i­
na — „poczerw ien ia ł“ . Dziadku, 
gdzie byłeś czerwony? —• pytam.

— Tego się nie w idz i, ty  żółto­
dziobie. To jest wewnętrzne...

Każdego rana maszerował dziadek 
trzynaście k ilom e trów  do miasta. 
W ieczorem laz ł te trzynaście k ilo ­
m etrów  z. powrotem . „M ia łe m  ocho­
tę biec do domu, ja k  je leń “  — 
opowiada dziadek. — „M usia łem  o- 
k ropn ie  uważać, żeby in n i nie p rzy­
chodzili do M in n y .“  M inna  —  to 
m oja babka.

Babka otrzym ała w  w ian ie  od 
swych rodziców dw ie m org i g run­
tu . A  wszystkiego pradziadkow ie 
m ie li osiem morgów. Dziadek zaraz 
zapuścił korzenie na tych dwóch 
morgach. Przestał chodzić z m ura­
rzam i do miasta. Postarał się o p ra­
cę m urarza w  hucie szkła w  Sand- 
berge. Teraz każdego ranka kłuso­
w a ł ty lk o  cztery k ilom e try . W ra­
cał wcześniej dp domu i  pomagał 
babce.

Cegłę na domek p rzyw oz ili sobie 
dziadkow ie z cegie ln i wózkiem , 
k tó ry  ciągnęli sami. Później u rodz i­
l i  się chłopcy. N a jp ie rw  Ernst, to 
znaczy „przybysz“ , ten k tó ry  po­
w ró c ił i siedzi teraz tam  u dziadka 
i  przysłuchuje się jego che łp liw ym  
opowieściom.

Później p rz j szedł M atthes. Znam  
ty lk o  fo tog ra fię  w u jk a  Matthesa. 
„C iąg le  jeszcze byłem  bardzo czer­
w ony; znosili m nie ty lk o  ci na ws:, 
k tó rzy  też b y li czerwoni. Do kroć- 
set!“  — opowiada dziadek.

Dziadek i  ci, k tó rzy  też b y li 
czerwoni, założyli czerwony Z w ią ­
zek. B y ł to czerwony Zw iązek 
M ie jscow y. Dziadek został przewod­
niczącym, ponieważ powąchał tro ­
chę m iejskiego powietrza.

Później w  M ie jscow ym  Zw iązku 
nastąpił krach. Dziadek przestał 
być przewodniczącym, został — ja k  
m ów i — członkiem  zwyczajnym . 
Dziadek chciał być w o lnym  czło­
w iekiem . In n i, w  Z w iązku  chcie ii

li) E rw in  S tr it tm a tte r  — au to r pow ieści 
„T in k o “ , k tó re j fra g m e n ty  d ru ku je m y , 
p rze b y ł bardzo c iekaw ą i  ch a ra k te ry ­
styczną dla naszych czasów d ro g j. Jesz­
cze niedaw no b y ł ro b o tn ik ie m  ro ln ym . 
W  now ych  w arunkach , sp rzy ja jących  
sta łem u i  wszechstronnem u ro zw o jo w i 
uzdo ln ień  człow ieka w  NRD, zaczął p i­
sać opow iadania. Z w ró c iły  one uwagę 
na ich autora.

Obecnie S tr it tm a tte r  p racu je  nad w y ­
kończeniem  powieści „T in k o “ , w  k tó re j 
p ragn ie  ukazać przem iany zachodzące w 
ch łopstw ie  n iem ieck im  w  NRD w  p ie rw ­
szych la tach  po zw ycięstw ie  odniesio­
nym  nad h itle ryzm em .

Doświadczenie uczy, że rob o tn i­
cy i  robotnice pochodzenia ch łop­
skiego niechętnie i  maio korzysta­
ją  z w y jazdów  na wczasy w  ta ­
m ach Funduszu Wczasów Pracow ­
niczych. Ludzie ze wsi, pracujący 
w  przemyśle, wyjeżdża ją na u r lo ­
p y  wypoczynkowe raczej do ro­
dz innych wsi. Ponadto, w  czasie 
pobytu  w  domu przybysze z m ia ­
sta n ie  siedzą z założonymi ręka­
m i, n ie  chodzą na spacery do lasu, 
n ie  p lażu ją, nie g ra ją  w  s ia tków ­
kę ; ich  sposób spędzania urlopu 
odbiega od wypoczynku setek ty ­
sięcy . wczasowiczów w  uzdrow is­
kach, nad morzem, w  górach.

Nasi ludzie  z fa b ryk  pomagają 
rodzinom  przy pracy w  polu i  w  
gospodarstw ie, ha ru ją  na tym  n i - , 
b y  u rlop ie , pracują ciężko, od św i­
tu  do zm ierzchu. A' zatem — rozu­
m u je  da le j sekretarz Rady Z ak ła ­
dow e j —  można za jednym  zama­
chem : a) usunąć niespraw iedliwość, 
ja k ą  w  oczach robo tn ików , nie m a­
jących  rodzin na wsi, jest korzy­
stan ie z u rlopu  wypoczynkowego, 
a później — jeszcze- z dodatkowych 
u rlop ów  „żn iw nych  i w yko pko ­
w y c h “  przez lu dz i ze w s i i  b) za­
pobiec trudnościom  i niebezpie­
czeństwu n iew ykonania p lanu przez 
zak łady przem ysłow e w  miesiącach 
wzm ożonych robót na wsi. Trzeba 
ty lk o  zaplanować na rok 1954 u r ­
lo p y  w  ten sposób,' żeby, te rm in y  
wczasów dla p racow n ików  w  prze­
m yśle  ze w s i zbiegały się z te rm i­
nam i a k c ji żn iw ne j, w ykopkow e j i 
buraczanej, a w ięc —  w  m iesią­
cach od lipca  do października. 
Trzeba, jednym  słowem , skum ulo­
w ać u rlop y  wypoczynkow e ze 
^ż n iw n y m i“ , „w y k o p k o w y m i“  i  
4, buraczanym i“ .

Rozum owanie to  w y w o łu je  za­
strzeżenia: P o  p i e r w s z e :  — 
n ie  można się godzić i uświęcać 
u n ika n ia  przez ludzi ze wsi w y ja - 
*d ó w  na wczasy w  ramach akc ji 
Funduszu Wczasów Pracowniczych. 
P o  d r u g i e :  —  nie wo lno uo­
góln iać i  rozciągać na wszystk ich 
p racow n ików  pochodzenia w ie jsk ie ­
go, pomagających W czasie urlopu 
rodzinom  przy pracy w  gospodar­
s tw ie  ro lnym , zasady rzym skie j 
„V o le n ti non f i t  in iu r ia "  (chcącemu 
nie  dzie je  się krzywda).

P raw em  każdego obyw ate la  w  
naszym  państw ie ludow ym  jest 
możność wykorzystania.. iwypocgynn ,

ZNACHOR

CH Ł O P K A  J. pa trzy ła  
przed , w o jną  na K ryn icę  
ze szczytów górskich, na 
k tó re  w drapyw a ła  się z 
posiłk iem  dla  męża pra­
cującego tam  przy w yrę ­

bie lasu. Już w tedy chorowała na 
serce i zaburzenia systemu nerw o­
wego; toteż mąż, k tó ry  często by­
w a ł w  K ryn icy , przynosił je j z 
k ry n ic k ic h  źródeł leczniczą wodę.

W  tam tych czasach sanatorium  
by ło  dla ob. J. nieosiągalne; mo­
żność leczenia się w  n im  w ydaw a­
ła  się n iew iarygodna. Cóż zatem 
dziwnego, że obecnie —  w  p ie rw ­
szych dn iach pobytu w  K ry n ic y  —• 
była przebywaniem  w  sanatorium  
ta k  onieśmielona, że krępow ała się 
naw et wychodzić na deptak.

—  Pod ziem ię bym  się ze w sty ­
du schowała! — opowiadała. — 
Jak wyszłam  przed sanatorium  i 
zobaczyłam, że tu ty le  pań space­
ru je , to chociaż doktó r kazał m i 
chodzić do p ija ln i, w o la łam  zostać 
w  pokoju. Dopiero gdy siostra za­
częła m nie wszędzie oprowadzać, 
nabra łam  odw agi; .dziś- już  nie 
w stydzę się pójść wszędzie.

Ta w ie jska kobieta, k tó ra  przed 
paru tygodniam i nie um iała kranu 
w wannie odkręcić, d la  k tó re j prze­
życiem było  naciśnięcie dzwonka 
d la  przyw o łan ia  p ie lę gn ia rk i —  
siedzi teraz świetlicy w  w ygód?

nym  fo te lu  —  i  z gospodarską go­
dnością rozm awia z w yb itnym  pla­
s tyk iem  warszawskim .

W łączywszy się do rozmowy, Na­
pyta łem  ob. J. czy pobyt w  sanato­
r iu m  przyn iósł poprawę w  je j zdro­
w iu .

—  Czy ja  w iem ? —  odrzekła, __
Na razie nie w idzę specjalnej po­
praw y. Może w  ogóle nie pomoże... 
—  E... —  us iłu ję  zaprzeczyć.

—  A  czyż mało to się zdarza, że 
i najlepszy do k tó r nie pomoże? Jak 
co kom u przeznaczone, choćby me 
w iem  ja k  się b ron ił, nie w ybron i 
się. Była  u nas jedna kobieta cho­
ra na raka. Z ro b ili je j operację — 
i  po n ie j. Zaledw ie cztery tygodnie 
chodziła po święcie. Operacja nie 
pomogła i doktó r nie pomógł...

—  Może za późno się do niego 
zgłosiła? Rak —  to choroba złożo­
na, uporczywa. Lekarze walczą % 
n ią  ty lk o  w  k lin ika ch . -

—  A  mego męża przez dw a la ta 
leczył na raka z w yk ły  człow iek z 
naszej oko licy  i bardzo m u to po­
mogło. Cała w ieś się u niego le­
czy. Przed wyjazdem  do K ryn icy  
sama do niego chodziłam  i  nie mo­
gę powiedzieć, żeby m i zaszkodził. 
Kazał pić m iętę pieprzową i przy­
kładać na brzuch palony owies al­
bo cegłę; gdy zaczęłam to rob ć, 
od razu poczułam się lepiej...

— W ięc ten człow iek — to nie 
lekarz? — pytam  ze zdziwieniem.

— Jak i tam  lekarz! —■ T ąk i je ­
den, p raw ie  sąsiad. Zna Się na cho­
robach; w ie  ja k  ludzi poratować. 
B y le  czym się zadowoli, nie łu p i 
biednego człow ieka. Ja ' —  wdowa 
nie mam za co leczyć się po do­
ktorach ; gdyby nie Sapomoc, n i­
gdy bym  tu  nie przyjechała.

—  To jednak mąż um arł?
—  Ano, um arł. T ak  było mu to 

przeznaczone. Co los postanowi, 
człow iek nie zm ieni. Z mojego ro­
du n ik t długo nie pożył. M atka 
m ia ła  36 lat, ja k  um arła : ojciec — 
49. B ra tu  się zm arło gdy m ia ł 27 
la t; d rug i nie dociągnął nawet do 
40. Mąż doszedł ledw ie do 35, kiedy 
go chowałam...

—  Toteż trzeba się leczyć.
—  Pewnie. Każdemu na życiu 

zależy. M yś li pan, że m i p rzy jem ­
nie tu  siedzieć? U nas jeszcze 
przed . w o jn ą  ludzie rozpowiadali^

tego samego i  dziadek im  pokazał, 
ja k  się to rob i; ale oni b y li zbyt 
nieporadni.

M ura rz  na fo lw a rku  pana von 
B uckow itza porzucił pracę. Płaco­
no mu niżej umowy. Dziadek po­
szedł do pana von Buckow itza i  
rzek ł: „G dyby m i pan wydzierża­
w i ł  kaw ałek ziemi, panie dziedzi­
cu, m ógłbym  po fa je rancie  pracować 
dodatkowo w  pańskim  k ram ie “ . 
Dziedzic się zgodził. W ydzie rżaw ił 
dziadkow i cztery m org i ja łow ych  
nieużytków.

Dziadek znalazł się na najlepszej 
drodze, by zostać niezależnym go­
spodarzem. Po fa je rancie  b iegł nä 
fo lw a rk  i  m urow ał, co było do m u­
row ania. Każdy s tra jk  w  hucie 
szkła b y ł m u bardzo na rękę ze 
względu na pracę w  fo lw a rku . W 
ten sposób składał na dzierżawę 
swych czterech* m orgów. P rzy b la ­
sku księżyca raczkował po swych 
zagonach. Pracował.

Przyszła wojna.
Dziadek nie b y ł zw o lennik iem  

w o jny . Przed dw udziestu la ty  sam 
p a trzy ł na koniec p ierwszej w o j­
ny, jako uczestnik pospolitego ru ­
szenia. Gdy radio bębniło o napaś­
ci w o jsk  H itle ra  na Polaków, w y­
pow iada! zdania, że „jesteśm y 
p ra w d z iw ym i m ordercam i!“ . Póź­
n ie j, gdy została podbita Francja, 
m ó w ił: „N iem iec —  to jednak po­
tęga“ . Jeszcze odrobinę później po­
w iedz ia ł: „W ydaje  m i się, że zdo- 
by liśm y  ty le  ziemi, że nie powinno 
ju ż  chodzić o te cztery m o rg i'1. Po­
w iedz ia ł to baronow i von Bucko- 
w itzo w i, k tó ry  kazał dziadkow i 
przy jść do siebie, b y  m u zakom uni­
kować, że znów m u jest potrzebny 
każdy skraw ek ziemi. Oczywiście, 
baronow i było wiadom o, że dziadek 
te cztery m org i ugorów zam ien ił w  
ładny kaw ałek gruntu. Dziadek od­
da łby duszę za pozostawienie m u 
tego kaw a łka  Ziemi. Baron by ł jed­
nak w ie łkopański i  uprzejm y: zie­
m i m u nie zostaw ił. ,

ty
Przez M ärzd o rf ciągnęli żołnierze 

l-adzieccy. Dziadek schodził im ' z 
drogi, gdzie ty lk o  mógł. Pasł swo-

ja k ie  to  zgorszenie jest w  te j K ry -  
nicy. Ksiądz nawet na kazaniu o 
tym  m ów ił. I  prawda. Gdy jest 
ładna pogoda, wszyscy tu  praw ie 
nago chodzą. Jak tu  wyjeżdżałam , 
wszyscy się ze m nie śm ie li, że na 
zgorszenie lecę... Mnie, stare j mó­
w ić  coś podobnego! —  dodała z 
oburzeniem.

S łucham  i  m yślę: jak ież  to n ie­
spodzianki p ła ta ją  czasem pozory! 
O byw ate lka J. —  m im o pewnego 
uśw iadom ienia -— obciążona jest 
nadal w szystk im i grzechami zaco­
fan ia . W iarę W zabobon staw ia na 
jedne j płaszczyźnie z wiedzą le­
karską.

Czy je j leczenie w  .sanatorium  
jes t dowodem, że m im o swego u - 
zrtania d la  znachorskich um ie ję t­
ności, zrozum iała, iż  może ją  u ra­
tować ty lk o  medycyna? I  czy już  
nie odda z pow ro tem  swego id ro -  
w ia  w  ręce szarlatana?

Żegnając się, in fo rm u ję  ob. J., 
że w  jednym  z na jb liższych nu­
m erów  „W s i“  znajdzie a rty k u ł o 
sobie.

—  Jak to, to pan z gazety? I  na­
pisze pan o mnie?

—  Opiszę naszą rozmowę.
—  N igdy się na to nie zgodzę! 

—  zawołała. —  N ie zgłup ia łam , że­
by  się w ystaw iać na śmiechy...

Zaskoczony tą uwagą, usiłow a­
łem  dociec, co ją  w yw oła ło . 
Skromność? N ic za tym  nie prze­
m aw ia ło . W stydliwość? Czegóż się 
tu  wstydzić. P raw da: ob. J. m y­
ślała kiedyś inaczej, ale w  końcu 
przecież prze jrzała. Obawa przed 
ludzką d rw iną?  Ludzie raczej z u- 
znaniem  będą o tym  czytać.

—  N ie chcę —  pow tarza ła upar­
cie ob. J. — by ludzie u nas po­
m yśle li, że specja ln ie chcę się re­
klam ować.

N ie m ogłem je j przekonać. Cho­
ciaż żal m i było tem atu i straco­
nych godzin rozm owy, musiałem  
przyrzec, że jeszcze się nad swym  
zam iarem ' zastanowię.

P rzy ko lac ji spotkałem  się z fo­
to reporterem  jednego z warszaw­
skich czasopism: chcia ł zrobić zdję­
cie w łaśnie ch łopki J., razem z le­
karką  podczas zabiegu. A le  ta ostat­
n ia  ostro się tem u sprzeciw iła .

—  N ie lub ię  sie afiszować —  tłu-, 
maczyła się,

M . W alentynow icz

ją  krowę. Babka gotowała dla żoł­
nierzy. Paszy dla k row y  było pod 
dostatkiem . Dziadek m ia ł do dyspo­
zyc ji łą k i i  pola pana von Bucko­
w itza . W yszukiw a ł najlepsze, z na j­
ob fitszym i traw am i miejsca dla 
k ro w y  M o triny . Gdy w ra c a ł. do do­
mu, w yskrobyw a ł resztki s traw y z 
garnków  babki. Czekał na zdarze­
nia, k tóre m ia ły  przyjść. I  p rzy­
szły.

Zaprowadzono dziadka do ko­
mendanta. Kom endant w yp y tyw a ł 
dziadka przez tłumacza. Na pyta­
nie, czy b y ł hitlerowcem , broniąc 
się, podniósł ręce: otrząsnął ’ się 
ja k b y  go oblazły wszy. Dziadek 
m ia ł zostać burm istrzem . Dlaczego 
nie? Będzie mi^tł p rzyna jm n ie j za­
jęcie, póki nie znajdzie się jakaś 
odpowiednia praca. Z d ją ł ze s try­
chu starą fo tog ra fię  Zw iązku M ie j­
scowego i  znowu ją  zaw iesił w  iz­
bie sypialnej. N iech teraz każdy o- 
gląda od ja k  dawna w alczył dziadek 
o spraw iedliwość m iędzy ludźm i.

Ludzie pow o li w ra ca li na wieś. 
W szystko zaczęło się kręcić na no­
wo, a dziadek m usia ł biegać, fukać, 
pisać.

P ierwszym  „przybyszem “ , k tó ry  
w ró c ił z radzieckie j n iew oli, b y ł 
Paule Wunsch. Dziadek zaczął mu 
Opowiadać o swej walce o spraw ie­
dliwość. Zapom nia ł ty lko , że Paule 
Wunsch, jako młokos, należał do 
Zw iązku Miejscowego. A le  Paule 
wyrzucono: b y ł zbyt czerwony. Tak 
czerwony, ja k  kom unista. Paule 
W unsch m ruga ł lew ym  okiem  i  od­
pow iada ł; „W iesz, w iem . Już kiedyś 
chciałeś tak  po swojemu w yw łasz­
czyć barona“ .

Dziadek nie bardzo w iedzia ł, co 
ma sądzić o tym  stw ierdzeniu. Sta­
ra nieufność do Paule znów w  n im  
narastała. A le  i Paule, i  dziadek 
zaczęli ju ż  —  w raz z in n ym i —  rze­
czywiście dzie lić ziemię barona von 
Buckow itza,

Dziadek w iezie  pełen wóz ziem­
n iaków  do miasta. „O dwozić, od­
staw iać! Co odwiezione, to z gło­
w y “  — m ów i przybysz. „T y lk o  spo­
ko jn ie , ty lk o  p o w o li“  — opiera się

ciążona w ie lu  przesądami i uprze­
dzeniam i, skom entowała niechęć 
le k a rk i do umieszczenia je j zdję­
cia w  piśm ie —• po swojem u.

—  W  tym  coś jnusi być — m y­
ślała zapewne. — Jeśli nawet pa­
n i doktó r tak  się przed tym  broni, 
to n a  p e w n o  w  tym  coś musi 
być...

Po ko lac ji, gdy odw iedziłem  mo­
ją  rozm ówczynię, pow iedziała z za­
żenowaniem:

—  N ie  chciałabym , żeby się pan 
na m nie gn iew ał za m ój sprzeciw. 
N iech pan o naszej rozm owie na­
pisze, ale bez tego, co m ów iłam  o 
człow ieku, k tó ry  u nas we w si le­
czy. Bo ja k  by przeczytał o sobie 
w  gazecie, to by się bardzo na mnie 
gn iewał, że m u pacjentów  odbie­
ram . Ostatecznie może pan coś na­
pisać; ale bez naziska: tak, żeby 
się n ik t  nie dom yślił, że to z mo­
ich  słów i  że o niego chodzi.

A  w ięc n iepokój ob. J., że opi­
szę rozmowę, jaką  z - n ią  przepro­
wadziłem , nie łączył się z uwagą 
le ka rk i. B y ła  to sprawa samej ob. 
J. Ściś le j; sprawa w ie jskiego zna­
chora.

T k w i w  n ie j doniosły problem. 
Dotyczy bow iem  zakorzenionych 
na w s i przesądów. Choć wieś już  
poznaje zgubne sku tk i leczenia się 
u różnego rodzaju szarlatanów, nie 
zawsze jeszcze, zdobywa się na ich 
demaskowanie, na \Valkę ze „zna- 
chorstw em “ .

W ydaje m i się, że w  zwalczaniu 
te j groźnej d la  zdrow ia publiczne­
go bolączki (a ta wciąż jeszcze is t­
n ie je) na jw iększą rolę mogą ode­
grać lekarze. Muszą on i zrobić 
wszystko, żeby wydrzeć straszne­
mu przesądowi nie ty lk o  cia ło  lecz 
i duszę człoWieka,

- O lbrzym ie zadanie sta je  tu  ta k ­
że przed działaczam i k u ltu ra ln o - 
ośw ia tow ym i i społecznymi na wsi 
i  w  uzdrow iskach. W  bezpośred­
nich rozmowach z ludźm i mogą oni 
wzmóc pracę uśw iadam iającą, pro­
wadzoną poprzez gazety, książki, ra ­
dio, f ilm , pogadanki, wnosząc po­
ważny w k ład  w  w a lkę  o zdrow ie 
ludzkie  i  w yzw alan ie  w s i z przesą- 
dów^ Ryszard Hłądko

dziadek. —  Do diabła, żeby to nie 
było wolno zatrzymać sobie wszyst­
kich ziem niaków ! Skąd ci ludzie w  
mieście żrą ty le  ziem niaków ?“

Przechodzi obok K im pel.
—  Żrą? — pyta.
— N ik t ich nie żre; zostaną w y­

pite. Zrobi się z nich wódka. Ro­
sjanie wyp iją .

Przybysz ściąga b rw i:
— A tę wódkę, co ty  pijesz, ro­

bią pewnie z pom idorów, co?“

\  *

Z domu wychodzi dziadek. Rę­
ce trzym a w  kieszeniach od spod­
ni. Broda obwisa m u zgryź liw ie ,

— Co tu się dzieje?
Przybysz zaczyna gw izdać przez 

zęby. N ie chce, żeby m u przeszka­
dzano. Dziadek przez chw ilę  pa­
trzy  na nas. Nagle m ów i: „A ć łi 
taąak“  —  po czym złazi do dołu'** 
mocno chw yta za s ty lisko  od szpa­
dla  przybysza i  m ruczy znacząco:

—  Sądzisz, że się u trzym ają, j^ -  
ś li złożymy je tak  p ły tko? Zawsze 
uważałem, że trzeba schować parę 
korcy.

■— Złożyć? Co schować?
Przybysz w yprostow ał się. W yzie­

ra m u z oczów gniew.
—  Niczego nie chcę tu  ukryw ać!
Dziadek przerzuca językiem.

prym kę z jednego kąta ust w  d ru ­
gi. Jest rozczarowany. Przybysz 
znów się zabiera do kopania i  w a r­
czy:

—  Tu chcę... oborn ik  nie może 
się walać po całym  podwórzu. Chcę 
go zadołować. Potrzeba nam  gno- 
jow n ika .

Dziadek p lu je  sokiem z p ry m k i 
do dołu:

—  B zdury! Jak ci się d łuży czas, 
na rzn ij sieczki!...

— Bzdury? G no jow n ik , to d la  
ciebie bzdury?...

■— G nój w  oborze jest tłuściejszy, 
Też m i jakaś nowa moda: co chw i­
lę w yw ozić gnój z obory! K oń  się 
przeziębi a św in ie  ochwacą.

—  Jeśli będzie sucho w  pomiesz­
czeniach, na pewno się nie ochwacą.

—  Tego cię też nauczyli w  tym  
tw o im  kołchozie?...

Dziadek o w ija  łańcuszek od ze­
garka dookoia palca i  w yp ina  
pierś:

:— Tam  rzeczywiście trzeba obor­
n ik  chować w  dołach i  jeszcze za­
m ykać. M ógłby dostać nóg. N ik t me 
ma własnego bydła, ale kakdy po­
trzebu je p o rc y jk i gnoju do ogród­
ka przyzagrodowego. A  może na­
w e t ju ż  i  ogródków nie mają, co?

Przybysz opiera się na szpadlu, 
Oddycha tak  ja kby  pies warczał:

—  Przestań wreszcie, do chole­
ry ! Czyż ci n ie  opowiadałem...“

—  Możesz m i dużo opowiadać —- 
przeryw a m u dziadek, ciesząc się, 
że rozwścieczył przybysza. — Opo­
wiadałeś, żeby zabić nudę. A le  n ik t 
c i nie w ie rzy ł. N awet ten mały.

Dziadek chw yta  m nie za kołn ierz,
—  Chodź T inko , chodź. Odmro­

zisz sobie nos przy głupstwach..,
ty

W szystko wyszło na jaw . Opo­
w iedz ia ł m i K im p e l-F ritz : P rzy­
bysz należy do pa rtii. To ta k i on!

N ie  wszyscy m ieszkańcy wsi na­
leżą do p a rtii,  ale ojciec M urm e lau- 
ga nałoży: jest przewodniczącym, 
Nauczycie l K e rn  jest w ’ p a rtii,  
K lauschke też. Nosi on b ia ły  k ite l 
i  sprzedaje w  konsum ie m argary­
nę i  szczotki do szorowania. B u r­
m is trz  Paolo, k ilk u  przesiedleńców 
i  k ilk u  h u tn ikó w  — to także pa r-

do p a rtii. „Bog, nasz Pan, nie jest 
po lityczny“  — m ówi.

Im  dłuże j rozmyślam, tym  w ip - 
cej ludzi zna jdu ję  w  p a r t i i;  także 
kob ie ty: panią K e rn  i  sprzedawczy­
nię z konsumu. C h łopk i nie należą 
do p a rtii. Nie, zawsze —  ja k  mó­
w ią  — m ają  czas, by biegać na ze­
brania. Za to należą do Zw iązku 
Kob ie t. Zw iązek K ob ie t też urzą­
dza zebrania. To wystarcza.

Są we w si ludzie, k tó rym  w y ­
w raca ją  się oczy i  łam ią  język i 
gdy rozm aw ia ją  o p a rtii.  B ia ły  
K lauschke przem awia w  sklepie, 
ale tych przem ówień n ik t  nie ro­
zumie. N iektó rzy  rozglądają się 
przedtem  na w szystkie strony — 
nie może być nikogo w  pobliżu —• 
n im  zaczną m ów ić o p a rtii. Dzia­
dek i K im p e l wypędzają m nie i  F r i-  
tza na podwórze gdy k ln ą  na p a r­
tię. !

—  P artia  rob i wszystko, a czego 
jeszcze nie zdołała zrobić, to na 
pewno zrobi —  m ów i Wunsch. Je­
ś li on ta k  m ów i, to można w ie ­
rzyć.

P artia  urządziła uroczystość d la  
dzieci. Dosta liśm y ciastka i  cuk ie r­
k i. Jeśli pa rtia  rozdziela m iędzy 
przesiedleńców bu ty , spodnie albo 
m a te ria ły  na ubrania, to nazywają 
ją  w tedy solidarnością narodową. 
W ie lu  przesiedleńców chw a li ludz i 
z pa rtii, k tó rzy  ruszyli naprzód tę 
solidarność narodową. In n i przesie­
dleńcy nie chcą o p a rtii nawet s łu­
chać. N iech się na jp ie rw  zatrosz­
czy o to, żeby odzyskać to wszyst­
ko, co m ie li kiedyś.

W unsch przem aw ia ł do przesie­
dleńców: P artię  stać na w iele . Bę­
dzie mogła robić jeszcze w ięcej gdy 
wszyscy będą , z nią współdziałać.

—  Jesteśmy b iedn i w sku tek w o j­
ny — pow iedzia ł Wunsch. — A le  
w o jnę  rob ią bogaci. Z arab ia ją  na 
tym . A  m ali ludzie muszą w ojnę 
odcierpieć na sobie. N iektó rzy  
przesiedleńcy p jw ia d a li po te j mo­
w ie:

— Ten Wunsch ma rację. Tylko  
nie wojna! Jeśli ojczyzna prowadzi 
w o jnę, to n ie  ma nawet óiczyzny..*

E rw in Strittmatteę '

Teraz wszystko stało się d la  m nie 
jasne: prosta Wiejska kobieta, ob­ . ty jn ia k i.  H u tn icy  szkła pracują w  

Sandberge i  m ieszkają na fac ja ­
tach u chłopów. Pastor nie należy

I



Nr 47

ILJA. ERENBURG

O PRĄCY PISARZA
f  Zamieszczamy za radzieck im
m iesięcznik iem  „Z  n a m  i  a“
dalsze fragm e n ty  s tud ium  I l j i
E renburga pt. „O  pracy pisarza“ .

i 6
brońcy burżuazyjne j ideo- 

m  ^  lo g ii oskarżają radziec- 
9  ■  k ic h  p isarzy i  p rzodu ją-

J B  cych pisarzy Zachodu o 
tendencyjność. ...Z jaw isko, 
że pisarz —  ja k  i  wszyscy 

ludzie  —  jedno kocha, drugiego nie­
naw idz i, jes t zupełnie zrozum iałe. 
».Człow iek czczący wszystk ich bo­
gów, n ie  w ie rzy  w  żadnego —  ta k  
samo, ja k  cz łow iek zapewniający, 
że kocha w szystkie kob ie ty, nie ko­
cha żadnej.

...Pisarz pisze nie d la  zabawy, n ie  
d la  zdobycia s ław }': pragn ie on 
uczyn ić lu d z i doskonalszym i, a ży­
cie —  p iękn ie jszym ; ks iążk i są d la  
niego duchow ym  orężem w  walce.

...W powieści n iem ieck ie j p is a rk i-  
k o m u n is tk i A n n y  Seghers „U m a r li 
pozostają m łodz i“ , faszyści są ży ­
w y m i lu d źm i; żaden z n ich  nie jest 
pozbaw iony pewnych cech dodat­
n ich, wszyscy jednak dokonują po­
tw o rn ych  zbrodn i lu b  so lida ryzu ją  
się z n im i. Tendencyjność pomoąra 
A nn ie  Seghers spojrzeć głębie.; w  
dusze odtwarzanych p o s ti.c i, ' dać 
obraz a rtystyczn ie  bardzie j w ie r­
ny.

Szołochow w  „Z o ra n ym  ugorze“  
je s t tendencyjny; w ,e 'o n , że zespa­
la n ie  chłopstwa t^ęcizie k rok iem  na­
przód; tendencyjność pozw oliła  p i­
sarzow i spoji-zeć w n ik liw ie j w  Su­
sze k u ła k ó w  i  stw orzyć ze swej 
ks iążk i £ ie  pospolity, me p laka tow y 
iiitwór^ lecz obraz pełen psycholo­
gicznej praw dy. W ydaje m i się, że 
p&ża pasją i  żarliw ością  n ie  było 
i / n ie  ma p raw dziw e j lite ra tu ry . 
j  W arto  tu  przypom nieć wychodzą­
ce ju ż  z obiegu słowa, ja k : powo­
łan ie , na tchnien ie, służba społeczna. 
N ie  są one an i śmieszne, an i pu­
ste. Z aw ie ra ją  bow iem  dokładne 
określenie obow iązku pisarza. P i­
sarz przez swe k ró tk ie  is tn ien ie  po­
w in ie n  przejść przez życie w ie lu  lu ­
d z i i  zagrzewać ich serca, sam się 
p rz y  tym  spalając. P isarz —  od­
tw orzyw szy św ia t w ew nętrzny czło­
w ieka  — pow in ien pomóc czy te ln i­
k o w i pe łn ie j żyć i  wznosić się co­
raz w yże j.

P isarza cechuje w rażliw ość ser­
ca, zaciekawienie losem ludzk im , 
m iłość d la  człow ieka; naiwnością by­
łoby jednak sądzić, że pisarz zdol­
n y  jest zrozumieć każdego cz łow ie­
ka. Wszyscy ludzie, a w ięc i  pisa­
rze, odczuwają dostrzegalne z ja w i­
ska poprzez własne doznania. Uczu­
c ia  obce pisarzowi, n ie  m ające nic 
wspólnego z jego duchową kon ­
s trukc ją , n ie  dociera ją  do niego i  
n ie  przem awiają. G dy odtwarza je  
w  swej pracy, wspom ina sceny z cu­
dzych książek, uzupe łn ia jąc je  lo ­
g icznym i dom ysłam i. W  tak ich  
książkach i  na tak ich  stronicach 
zawsze wyczu jem y obcość i  b rak 
p las tyk i.

W brew  rozpowszechnionemu na 
Zachodzie poglądow i pisarz nie mo­
że być w idzem  na przedstaw ieniu 
kom ed ii lu dzk ie j i  d ram atu : jes t on 
ich  uczestnikiem . Rozpoczęcie p ra ­
cy nad p ierw szym  rozdzia łem  po­
w ieśc i poprzedzają n ie  ty lk o  m ie­
siące lu b  la ta  przygotow ań do n ie j 
(no ta tk i, pierwsze plany), lecz i  
okres intensywnego życia au tora : 
jego radości, w z lo ty  i  po ryw y, jego 
wzajem ne stosunki z ludźm i.

M ów iąc o tym , nie tw ie rdzę by ­
na jm n ie j, że pisarz odtwarza w  po­
w ieści lub  opow iadaniu w ypadk i ze 
swego życia. P rzeciwnie: au to r prze­
ważnie zm ienia nie ty lk o  tak ie  prze­
życia, lecz i  obrazy przez siebie 
zaobserwowane. O pisuje jednak 
zawsze postacie, k tó rych  m yśli i 
uczucia są d la  niego zrozum iałe; po­
za tą p raw dą nie ma lite ra tu ry . 
Zdolność odczuwania przeżyć swych 
bohaterów  au to r osiąga poprzez 
w łasne przeżycia; to one to ru ją  mu 
drogę do innych serc.

...F iedin napisał „M iasta  ł  la ta “  
dlatego, że podczas pierwszej w o j­
n y  św iatow e j przebyw ał w  niem iec­
k ie j n iew o li. Dw ie ostatnie powieści 
tego pisarza są mocno związane z 
jego młodością. F ad ie jew  przed na­
pisaniem  „Pogrom u“  w a lczy ł w  
partyzantce na D a lek im  Wschodzie. 
W siewołod Iw anow  w  opow iada­
n iach z w o jn y  dom owej zaw arł dzie­
je  własne. W  try lo g ii A leksego T o ł­
sto ja  zna jdu jem y w ie le  szczegółów 
autob iogra ficznych. Poetyczna po­
wieść „B ie le je  sam otny żagie l“  jest 
a rtys tycznym  naw ro tem  d t f  dz iec iń­
stw a je j tw órcy. Początek powieści 
P aw lenk i „Szczęście“  pow sta ł n ie  
ła tw o : zanim  go au to r napisał, sam 
opisane w ypadk i przeżył.

■ 1
Każdy pisarz ma dostęp do serc 

jednych ludzi, nie rozum iejąc lu b  
m ało rozum iejąc serca innych. K aż­
dy  też ma do nich swe klucze: do 
jednych w iększe do d rug ich  m n ie j­
sze. A le  n ie  ma i nie było pisarza, 
k tó ry  by posiadał klucze do wszyst­
k ic h  serc.

W  lite ra tu rze  ubiegłego w ie ku  
zna jdu jem y tak ie  określenia, ja k  
»dziewczęta Turgen lew a“  lu b  „bo- 
hatero\vie Czechowa“ . Te typy  po­
w ieściowe są nie ty lk o  wyrazom  
określonej epoki; z n a la z ły , w  nich 
swe odbicie rów nież indyw idua lne  
cechy tw órców . Czy w  czasach 
Turgeniew a nie było żądnych w ła ­
dzy kobiet? Czyż nie k ró low a ły  
wówczas interesowność i  zm y­
sły? Czy nie spotykano w tedy 
szczęśliwej m iłości? Turgeniew  
w ie rn ie  k re ś lił sy lw e tk i w ładczych 
kob ie t i  ba rw n ie  odtw arza ł szczę­
ś liw ą  m iłość, ale z w y ją tkow ą  p la ­
styką i  w y ją tko w ą  w n ik liw o śc ią  
lutrwalab w  sw ych powieściach po­

stacie bohaterek, k tó re  o trzym ały 
nazw ę , „dziewcząt Turgeniew a“ . N ie  
tłum aczy się to lite ra c k im i lub  f i ­
lozoficznym i upodobaniam i pisarza, 
an i jego zachwytem  dla Goethego 
lu b  Schellinga. S y lw e tk i u jm ujących 
a nieszczęśliwych dziewcząt potrzeb­
ne b y ły  Turgen iew ow i dla pokazania 
„zbędnych lu d z i“  i  rozkładu w a r­
s tw y  szlacheckiej. Jak byśmy się 
długo nie zam yślali nad duchowy­
m i przeżyciam i Turgeniewa (a 
przecież trudno uw ierzyć, by spo­
ty k a ł on w  życiu w ie le  swych bo­
haterek) .wypadnie nam stw ierdzić* 
że cha rakter i ’losy Turgeniew a 
często przypom inają cha rakter i  
losy „dziewcząt Turgen iew a“ .

Za czasów Czechowa nie . rzadko 
spotykano w  Rosji niezłom nych re­
w o luc jon is tów  •— ludz i o jasnym  
um yśle i żelaznej w o li. Czechow 
jednak najczęściej od tw arza ł pe­
chowców, n iepoprawnych m arzycie­
li ' — ludz i o w ra ż liw ym  sum ieniu, 
łam anych tw ardą  bezwzględnością 
życia. W czytu jąc się w  lis ty  Cze­
chowa i wspom nienia o n im  w spół­
czesnych, w idz im y w  osobie tego 
tw órcy  w y ją tko w o  łagodnego* 
smutnego człow ieka, k tó ry  nie zno­
s ił g rom kich słów, un ika ł dram a­
tycznych sytuac ji zachowując głę­
boką wyrozum ia łość d lą  ludzi sła­
bych, doświadczanych życ iow ym i za­
wodam i. T ak im  pozostał on i w  
lite ra tu rze . W p ływ ało  to nie ty lk o  
na jego stosunek do ludzi, lecz i 
na w ybór jego bohaterów. Dosto­
jew sk i — od napisanych w  m ło­
dości „B iednych lu d z i“  do „B ra c i 
Karam azow “  — nigdy nie od tw a­
rza ł wewnętrznego św iata kob ie t; 
w  każdej jego powieści postacie 
kobiece są losowym i typam i; uka­
zują się one jedyn ie  po to, by de­
cydująco zaważyć na życiu męż­
czyzny. N ie spotykam y w  książ­
kach Dostojewskiego ani wza jem ­
nej m iłości, ani duchowej harm o­
n ii. Ma to ścisły zw iązek . z jego 
charakterem , z jego samotnością, zr 
jego c iężk im i osobistym i przeży­
ciam i.

Pisarz, k tó ry  — bez względu na 
swe in tenc je  •—■ opisuje ludzi nie­
znanych m u lub  niezrozum iałych, 
spotka się w  swej pracy z n ieu n ik ­
n ionym  niepowodzeniem.

8
...Niepodobna dokładnie zbadać 

duchowego labo ra to rium  współczes­
nych pisarzy; m imo, że przebyw ają 
oni w  naszym pobliżu, nie znamy 
ani ich charakteru, ani przeszłości. 
G dy pragn iem y poznać ta jem nicę 
narodzin bohaterów klasycznych 
powieści, czy ta jm y lis ty , pam ię tn i­
k i, no ta tk i ich tw órców  oraz 
wspom nienia o n ich współczesnych. 
Dow iem y się w tedy, że bohater po­
w ieści nie powsta ł z zetknięcia 
się pisarza z człow iekiem , k tó ry  
p rzyku ł jego uwagę; jego sy lw etka 
zarysowała się w  wyobraźni pisa­
rza w tedy, k iedy  dociekał on dó 
is to ty  w ie lu  spotkań.

W y b itn y  przedstaw icie l sądow­
n ic tw a  opow iedzia ł T o łs to jow i zda­
rzenie, k tó re  go poruszyło. T w ie r­
dzono potem, że ten wypadek za­
w aży ł na pow stan iu powieści 
„Z m artw ychw sta n ie “ . W iem y od da­
w na, że prob lem y zawarte w  te j 
książce nie daw a ły T o łs to jow i spo­
ko ju  przez całe życie. Opowieść 
wyb itnego sądownika um ożliw iła  
p isarzow i stworzenie kanw y po­
w ieści; pomysł je j napisania zro­
dz ił się na długo przedtem.

...Pisarz żyje życiem społeczeń­
stwa opisując wydarzenia dostrze­
gane w  gęstw inie życia. ...Goncza- 
row  s tw orzy ł Obłomowa nie d la te­
go, że by ł on z jaw isk iem  w y ją tk o ­
w ym  ■— lecz dlatego, że obłom ow- 
szczyzna stała się w  jego czasach 
klęską społeczną. M iłość Ann,* K a ­
ren iny jest w  swej *' żyw iołowości 
w y ją tko w a ; rozum ie ją  jednak ka­
żdy człow iek.

Dlaczego burżuazyjn i pisarze są 
w  naszych czasach tak  mało płod­
ni? Dlatego, że oddalają się od ży­
cia. O dtw arza ją oni ludzi niczym  
do siebie niepodobnych. Tacy lu ­
dzie n iew ą tp liw ie  is tn ie ją  (jest ich 
może -nawet w ięcej, n iż nam się 
w yda je ); czyte ln ików  jednak żaden 
z tych ludzi nie zaciekawia; bo 
czyte ln ik  szuka w  książce opow ie­
ści o samym sobie i swych czasach.

...W bohaterach współczesnych 
burżuązyjnych powieści ‘ nie do­
strzegamy wezbranych ludzkich  na­
m iętności; zna jdu jem y w  nich prze­
ważnie ty p y  niesam owite, ja k  gdy­
by b y ły  przeznaczone do muzeum 
osobliwości: zazdrosnego pedera.stę, 
m atkę zasmuconą uczuciem obcoś­
ci d la  własnego dziecka, samobój­
cę odbierającego sobie życie bez 
powodu.

...Obserwując ludzi, pisarz nie 
w id z i w  n ich wszystkiego; są m yś li 
i  uczucia, k tó rych  nie dostrzega 
nawet najlepszy zrjawca serc ludz­
k ich ; u ja w n ia ją  się one ty lk o  w  
chw ilach w y ją tkow ych .

Kreśląc typy  powieściowe, pisarz 
w yko rzys tu je  w  swej pracy w ła ­
sne obserwacje, doświadczenia, u- 
czucia.

Ibsen nie znał w  ęwym życiu ra­
dości; liczne jego sztuk i są ja k  
gdyby d ług im  m onologiem  ich au­
tora. W  sędziwych latach Ibsen 
w yzna ł: „A rty s ta  zdolny jest od­
tw orzyć ty lk o  to, co znalazło cho­
ciażby częściowe odbicie w  n im  
samym“ . N ie świadczy to byn a j­
m niej,. że Ibsen nie znał norwes­
kiego społeczeństwa łu b  że zam ykał 
się w  swej twórczości w  kręgu 
wyłącznie w łasnych przeżyć; spo­
tykam y w  jego dram atach różna 
charaktery, ale są one w szystkie 
odbiciem  charakteru  toh autora.

T łum aczył Stanisław Zięmalc 
(Dokończenie w  następnym  numerze)
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WIEJSKIE KSIĘGARNIE
t  eszcze przed rok iem  w  sklepach Ruchliwość sklepowej Heleny P lu -
I  gm innych spółdzie ln i książki „n ie  

szły“ . P okryte kurzem  leżały na 
jednej lu b  dwóch półkach —  n a j­
częściej w  zaniedbaniu i  zapom­
nien iu . B y ły  tow arem  „n iech od li- 
w ym “ . T ak było  m .in. w  R oki­
cinach, gdzie ks iążk i umieszczono w  
sklepie żelaznym, a sklepowa ob. 
D ra b ik  k lę ła  je  j przerzucała w  n a j­
ciem niejszy kąt. Podobnie by ło  w  
Będkow ie, Ujeździe, S trykow ie , Je- 
żow ie, Rogowie i  innych  gm inach 
pow. brzezińskiego.

Nauczyciele j działacze ośw iatow i 
nie m ogli spokojn ie patrzyć na za­

kurzone i  porozwalane w  spółdzie l­
n i ro k ic ińsk ie j ks iążk i; żądali 
o tw arc ia  specjalnego sklepu z m ate­
r ia ła m i papierniczo - p iśm iennym i i  
książkam i, by zaspokajał wzrasta­
jące potrzeby dzieci i m łodzieży 
szkół gm iny R ok ic iny  i  oko licznych 
wiosek.

N ie ła tw o  b y ło  ta k i p ro je k t prze­
forsować. Opór b y ł i w  m ie jscow ym  
zarządzie gm innej spó łdz ie ln i, i  w  
PZGS B rzeziny; n ie  w ierzono tam  
w  m ożliwość u trzym an ia  się samo­
dzie lne j księgarni, tak ie j bowiem  
p ldców k i h is to ria  hand lu  dotychczas 
na w s i n ie  notowała.

In te rw e nc je  w  gm inne j spółdziel­
n i i PZGS-ie, wreszcie a rty k u ły  w  
„G łosie Robotn iczym “  zadecydowa­
ły :  w  s ie rpn iu  1952 r. pow sta ł w  
R okic inach pierw szy w  pow iecie 
sklep potrzeb ku ltu ra ln y c h  —  w ie j­
ska księgarnia.

N ie sztuką by ło  powołać go do 
życia. Sztuką by ło  go rozw inąć. Na 
szczęście zainteresowali się, n im  
zarząd gm innej spółdzielni, nauczy­
ciele, działacze ośw iatow i.

Nauczyciele z młodzieżą po d ję li 
się zaszczytnej fu n k c ji:  ko lpo rtażu 
książek do poszczególnych gromad. 
Książka docierała do zagród chłop­
skich, puka ła  do d rzw i, zdobyw ała 
w ieś

K ie row n iczka  szkoły w  Łaznow ie ,” 
B ron is ław a Wawszczak bierze do 
rozprowadzenia ks iążk i o ogólnej 
w artośc i 1.000 z ło tych co miesiąc. 
Bo w  zasięgu dzia łania ob: W awsz­
czak, prócz le k tu ry  szkolnej cieszą 
się w ie lk im  popytem  dzielą Prusa, 
Orzeszkowej, K onopn ick ie j, S łowac­
kiego, Gorkiego, Szołochowa, Że­
romskiego, Ażajewa, Newerlego itp . 
W  Łaznow ie rozeszło się rów nież 
k ilkadz ies ią t egzemplarzy H is to r ii 
W KP(b) i  życiorysu S talina. Obec­
n ie  masowo rozchodzą się- dzieła 
S ienkiew icza! „P o top“ , „Q uo Vadis“ ,

1 „P an  W o łody jow sk i“ ,
Pomoc w  ko lportażu książek da­

ło  ks ięgarn i w ie js k ie j w  R okic inach 
również nauczycielstwo z Popie lew  
i  R okic in . Dziś, miesięczne ob ro ty  
za ks iążk i wynoszą tu  3.000 z ło tych 
(czy li z ło tów kę na mieszkańca gm i­
ny). A  jeszcze ro k  tem u w yn os iły  
one od 100 do 200 złotych...

W ie lu  chłopów w  g m in ie ” posiada 
już  własne b ib lio tek i. W łaścic ie lam i 
tak ich  b ib lio tek  są: Ju liusz Chm ie- 
la rs k i (zwycięzca w  w ojew ódzkich 
recytacjach w  Łodzi). Jen M a lino w ­
ski, _ A n to n i W aszczykowski, Sabina 
Isk ie rka , A n to n i Jędrzejewski, W ła ­
dysław  M arus ik  i w ie lu  innych.

M ałe b ib lio teczk i tw orzą dzieci ze 
szkoły podstawowej, zakupujące w  
sklepie p iękn ie  ilus trow ane ks iążk i 
z dzia łu dziecięcego. Częściej też za­
glądają do ks ięgarn i ch łop i po 
książkę rolniczą.

Oprócz dzia łu książek w  księgar­
n i w  R okicinach is tn ie ją  dz ia ły : 
sportowy, kosm etyczny, papierniczo- 
p iśm ienniczy, w yrobów  ty ton iow ych  
i  zabawek dziecięcych. O statn io na­
deszły do sprzedaży apara ty rad io ­
we.

ta , szybkie i  uprze jm e obsługiw anie 
k lie n tó w  spraw ia , że księgarn ia  jest 
sklepem  rentow nym .

Oorot stale wzrasta; obecnie w y ­
nosi 16 —- 20 tys. z ło tych miesięcz­
n ie ; obrót ks iążkam i osiąga 3 —  4 
tys. zł.

Poza R ok ic inam i dobrze ro z w ija  
się księgarnia w ie jska w  S trykow ie . 
W ykonano tu  p lan za 7 m iesięcy w  
118 proc.; książek sprzedano bez ma­
ła  za 30 tys. zło tych.

K ie ro w n ik ie m  ks ięgarn i w  S try ­
kow ie  i  na jlepszym  organizatorem  
rozprżedaży książek jest ob. K az i­
m ie rz  Szymczak. Na głowę miesz­
kańca sprzedano tu  książek w  gm i­
n ie  S tryków : za 3.86 z ł; w  gm in ie  
R ok ic iny  —  za 6.40 z ł (w okresie 
siedm iu miesięcy).

W  gm inach L ip in y , Jeżów, Będ­
ków , B ia ła , Dmosin, Ujazd, N iesuł- 
ków , Rogów sprzedano książek na 
mieszkańca z górą za 2 zł.

N a js łab ie j (bo ty lk o  za 1.29 z ł i  
1.45 zł) przebiega sprzedaż książek 
w  gm inie M ik o ja łó w , .Ciosny i  Do­
bra.

O rganizatorem  masowej rozprze­
daży książek w  pow iecie brzeziń­
sk im  jest p racow n ik  PZGS-u Hen­
ry k  Czaplikow ski. To on pobudził 
do tego GS-y w  gm inach. Czapii- 
kow sk i p ra w ie  stale przebyw a w  
terenie. W  gm inach co tydzień od­
w iedza ko lpo rte rów , in fo rm u je  ich  
o nowych pozycjach książkowych, 
odbiera od n ich  zamówienia. Czę­
ste k o n ta k ty  z terenem, docieranie 
do szkół, in s ty tu c ji i  urzędów —  
sp ra w iły , że książka dociera tu  do 
czy te ln ik ó w -w ie js k ic h  masowo.

Czaplikow skiem u w ydatn ie  poma­
gają ko lpo rte rzy , prowadząc syste­
m a ty c z n i propagandę książek. Do 
przodu jących w  powiecie należą: 
W ładysław  Far — nauczyciel z Będ­
kowa, wspom niana wyżej B ron is ław a 
W awszczak z ŁaznOwa, Lęon Boeh- 
me z Z akładów  Ceram icznych w  
A drespo lu i  in n i. L iczba ko lpo rte ­
ró w  stale wzrasta.

O statn io ko lpo rte rzy  rozprzedają 
ks iążk i w  spółdzielniach p ro d u kcy j­
nych i  cegie lniach. W prowadzona 
przez Gzaplikowskiego sprzedaż cze­
ków  jeszcze bardzie j zachęca m ło ­
dzież i  chłopów do nabyw ania ks ią­
żek. U ko lpo rte rów  można nabyć 
ks iążk i na ra ty ..

*
M im o  poważnych osiągnięć w  

upowszechnianiu książki, PZGS 
Brzeziny w ykona ł plan rozprzeda­
ży ty lk o  w  90%. N ie wszystkie bo­
w iem  GS-y troszczą się o upow ­
szechnienie ks iążk i i  o w ykonan ie  
planów. PZGS pow in ien podciągnąć 
GS-y w  D obre j i w  Ciosnach i  in ­
ne bardzie j zaniedbane —  do po­
ziom u pracy przodu jących GS-ów w  
S trykow ie , R okic inach i  Będkow ie.

Sprzedawcy GS p o w in n i uczyć się 
um iejętnego rozprowadzania ks ią­
żek. P ow in n i oni wychodzić z książ­
kam i na ja rm a rk i, na uroczystości, 
na zebrania. Poyvinni zdobywać dla 
n ich m jw ych ko lpo rte rów  i  dz ia ła ­

czy społecznych. Nowe ty tu ły  książ­
kow e pow inny  być zapowiadane 
przez rad iowęzły.

K iedy  w iosną br. odw iedz ił Ro­
k ic in y  W iceprzewodniczący Rady 
Państwa poseł z naszego re jonu  Ste­
fan  lg na r, z dum ą Zaprowadziłem  
go do naszej księgarni.

— K siążk i zdobędą wieś —  po­
w iedz ia ł lg n a r; —  staną się one po­
trzebą chłopów na ró w n i z a r ty k u ­
ła m i codziennej potrzeby.

W  powiecie brzezińskim  ks iążk i 
s trac iły  ju ż  cechę luksusowości i  
cha rakter „ to w a ru  niechodliwego“ .

..A ja k  jest w  innych powiatach?
Stanisław Krakowiak

FRANCISZEK SĘDZICKI
Duetowy poeta kaszubski

Z ODWIECZNYCH PRAWD
Słechejta wa, co z renną wstajeta codzień zorzą,
Wa, co was nocne gwizde zaledwie do snu złożą.

Co harujeta z młodu i w  późne stare lata —
Na co do waju zyce? Co mota z tego świata?

Te rozkosz, jaką słuńce, kiej świecłe nam, doznaje, 
Ptoch, kiede śpiewo; różne kierz, kiej kw iat wedaje!

Cuchnie we stawie woda, kiej w ia tr jej nie przewieje 
I  nie je  w cągłym biegu; bezczynny pług rdzewieje.

TJmiero dąb, kiej listka świeżego nie przełoży —
W tym cało radość życia, że wiedno, wiedno tworzy!

JANINA KRAUSOWA

PIEŚNIARZ POLSKIEGO WYBRZEŻA
roku  1918-tym w y ­
szedł nakładem  
w ydaw n ic tw a  Ge­
bethnera i W olfa  
w  W arszawie ^bio- 
rek  moich w ierszy 

pod ty tu łe m  „W ia tr  zaw ia ł od • po­
m orskich stron“  — opowiada F ran­
ciszek Sędzicki. —  I  sam Żerom ski 
po tem .m i m ów ił, że w iersz m ój na­
sunął mu ty tu ł dla jego historyczne­
go eposu — „W ia tr  od m orza“ . Bar­
dzo byłem  z tego dum ny, bo podzi­
w ia łem  i podziw iam  niezm iernie Ż e - . 
rom skiego, a nie przestanę kochać 
go za to. co ten w ie lk i pisarz uczyn ił 
d la  mojego rodzinnego Pomorza.

W  rozm owie z Franciszkiem  Sę- 
dz ick im  raz po raz padają nazwis­
ka pisarzy, a rtystów , działaczy spo­
łecznych — wszystkich, k tó rzy  w  
ciągu ostatn ich 50-ciu la t przeby­
w a li na Wybrzeżu, na n im  czy dla 
niego pracow ali. Bo 71-letni ludo­
w y  pisarz kaszubski, Franciszek 
Sędzicki, swoją działalność lite rac ­
ką uważał zawsze za służbę spo­
łeczną i łączył ją  z bardzo ożyw io­
ną i różnorodną aktywnością o r­
ganizacyjną na ca łym  Pomorzu,

Sędzicki, to przyk ład poety-dzia- 
łacza ludowego, to zarazem — z 
ra c ji swego w ieku  — żywa h is to ria  
ostatn ich 50-ciu la t polskiego Po­
morza. Zasłużony pisarz jest ' przy 
tym  w y ją tko w o  płodnym , czujnym , 
żywo reagującym  na wszelkie w y ­
darzenia poetą; jego ob fita  tw ó r­
czość, pisana autentyczną gw arą 
kaszubską, stanow i od dawna w ła ­
sność wszystkich Kaszubów. 
W szystko to czyni z Sędzickiego 
w  ludow ej ku ltu rze  po lskie j z ja w i­
sko w y ją tkow e . Podobnego poety 
ludowego nie posiada obecnie ża­
den in ny  region Polski.

O Kaszubach m aw iano zawsze: 
„Cassubia non ćan tat —  Kaszuby 
nie śpiew ają“ . Bewną swoją nie- 
m uzykalność m ieszkańcy m orskie­
go wybrzeża w y ró w n u ją  z naw iąz­
ką swoim  zam iłow aniem  do poezji. 
Kaszubska lite ra tu ra  ludowa jest 
bardzo bogata i  różnorodna, a Sę­
dz ick i za jm uje  w- n ie j m iejsce ho­
norowe —  bezpośrednio po autorze 
opowieści poetyckie j „O  panu 
Czorlińścim , co do Pucka po serce 
jecho ł“  —  H ie ron im ie  Drozdow­
sk im  i A leksandrze M a jkow sk im . 
Równy swoim  w ie lk im  poprzedni­
kom  zasługami społecznymi, prze­
wyższa ich n iew ą tp liw ie  wysokoś­
cią  poetyckiego lo tu .

*

Franciszek Sędzicki u rodz ił się 
11 marca 1882 r. w  m ałoro lne j ro-- 
d ż in ie ' chłopskie j na Kaszubach w  
powiecie kośćierskim . Jego rodzi­
na, osiadła tam  od w ie lu  pokoleń. 
Rodzina Sędzickiego — to p rzyw ią ­
zani do Kaszub rybacy i ro ln icy. 
Cechą charakterystyczną, w yróżn ia­
jącą ich ze środow iska w iejskiego 
by ła  „ciekawość św iata“ : zaintere­
sowanie słowem drukow anym , po­
dróżam i, poznaw*aniem nowych lu ­
dzi. Z ubogiej rodziny Sędzickich 
wyszło k ilk u  nauczycieli i  w ędru­
jących po da lekich morzach m a­
ryna rzy. Franciszek Sędzicki odzie­
dziczył po swych przodkach tę 
iskrę  twórczego niepokoju, k tóra 
uczyn iła  z niego poetę.

Skrom nem u w ie jsk iem u chłopcu 
by ło  bardzo trudno  o start żyeio- 
w y. v P róbow ał nauczycielskiego 
Chleba; próbow ał wreszcie pisać i  
pub likow ać swoje pierwsze u tw o- 
ry . Od roku  1906 zaczął drukow ać 
w  „Gazecie G dańskie j“  pierwsze, 
nieśm iałe próby a rty k u łó w  i w ie r­
szy. Pub licystą orygi na łnym  sta ł się 
na łam ach dodatku do „G azety 
G dańskie j“  noszącym ty tu ł „D ru ż ­
ba“ .

Zbliżen ie się z doktorem  A le k ­
sandrem M a jkow sk im  — redakto­
rem  czasopisma „G ry f “ , przyw ód­
cą ruchu młodokaszubskiego, było 
początkiem  nieustającej dotychczas 
pracy Sędzickiego, jako kaszub­
skiego działacza regionalnego. W 
pracy te j towarzyszyła m u nieu­
stannie jego poezja. Głos poety me 
za m ilk ł w  okresie najcięższego u- 
c isku wynaradaw iającego, i m im o 
c iężkich prześladowań — stał się 
orężem w walce o polskość W y­
brzeża. Ludow y poeta położył na 
ty m  polu trw a łe  zasługi. Rzadko 
można znaleźć p rzyk ład  twórczości 
poetyckie j, ta k  n iezm iernie czujne j 
na potrzeby społeczne, ta k  oddanej 
narodowej i  społecznej służbie.

Działalność Franciszka Sędzickie­
go i  w p ływ , ja k i w y w ie ra ły  jego 
wiersze, tra fn ie  zostały zrozum iane 
przez pruską cenzurę. Już p ierw szy 
jego zbiorek poetycki —  „D u m k i 
z kaszubskich pó l“  —  został w  r. 
1911 skonfiskow any. Cenzor O tto 
Rauch pisał w  uzasadnieniu swej 
decyzji: „Są to elegie bohaterskie, 
pieśni pa trio tyczne i  m iłosne — 
pisane w  narzeczu kaszubskim , a 
wyrażające najgłębszy żal Polaka- 
Kaszuby z powodu u tra ty  Kaszub, 
na jp iękn ie jsze j k ra in y  ziem i po l­
sk ie j, ale też w  rzew nych słowach 
wypow iadające nadzieję w yb aw ie ­
nia  i  w yzw olen ia  z n iew o li...“  M ó­
w ią  one: „Jestem  Kaszubą i K a - 
szubą zostanę. I  ja k k o lw ie k  ta go­
rąco ukochana ziem ia jęczy jeszcze 
w  n iew o li, ja k k o lw ie k  je j n iw y  o- 
c ieka ją  łzam i, w y la n ym i przez je j 
m ieszkańców z powodu utraconej 
wolności i w szelkich prześladowań 
-— Kaszuby nie są jeszcze, straco­
ne... Nadszedł czas, abyśmy ze snu 
pow sta li“ . T ak recenzował poezję 
a rtys ty  cenzor zaborcy. I  to wy-*

starczyło, aby te piękne p a trio ty ­
czne wiersze nie u jrza ły  n igdy 
św ia tła  dziennego.

Cenzor pruski zrozum iał ładunek 
em ocjonalny wierszy Sędzickiego 
i  w yw ie rany  przez nie w p ływ . Pod 
prostą bowiem, często n ie frasob li­
wą form ą ludowej „ fra n tó w k i“ , w  
przeznaczonej dla w ie jskiego od­
biorcy piosence, w  sztuczce św ie­
tlico w e j — k ry ły  się pobudzające 
do m iło ic i o jczyste j k u ltu ry  m yś li 
patriotyczne, um acniające w ia rę  w  
pow ró t Polski nad B a łtyk . Poezja 
Sędzickiego zaw iera ła poza ty m  
ostre potępienie n iespraw iedliw oś­
ci społecznej i gorące współczucie 
d la  w ie jsk ie j i  ryback ie j biedoty, a 
zwłaszcza dla krzywdzonych przez 
us tró j kap ita lis tyczny dzieci ludzi 
pracy —  i  dlatego by ła  ona dobrą 
lekc ją  społecznego radyka lizm u.

Franciszek Sędzicki ma w  sw ym  
dorobku twórczość bogatą i  u roz- 
m aiconą tak  w  treści, ja k  i  w  fo r -  
m ie. O parta na u lub ionych na K a ­
szubach m otywach ludow ych, tw ó r­
czość Sędzickiego dzie li się na k i l ­
ka rodzajów. Będąc jednak przede 
W szystkim  poetą, Sędzicki w ypo­
w iada się na jchętn ie j w  w ie rszu  
lirycznym . Jego liry k a , mocno 
związana z ziem ią i  ludźm i, je s t 
zw ierc iad łem  życia Kaszub w  n a j­
szerszym pojęciu tego słowa. N ia  
ma kaszubskiej osady, k tó ra  by się 
nie znalazła w  ja k im ś  u tw orze po­
ety. N ie ma z jaw iska w  życiu ka­
szubskiego ludu, k tó re  by się n ie  
odbiło  w  jak im ś w ierszu. W ędrów ­
k i po rodz innym  k ra ju  wśród b li­
skich ludzi są najczęściej spotyka­
ną osnową u tw o rów  Sędzickiego, 
Czy będzie to podobny ludow e j 
śpiewce poem acik „Pojedziem y na 
Kaszuby“  czy legenda w ierszow a­
na „O to m in  i  O dm iańa“  czy opo­
wieść o pom orskich rzekach „G da 
i  W da“  czy liczne l i r y k i  z tom ów  
„Joch inek Czwarueh, gęsi pa s tu rk “  
prze jm ująco m alu jące dolę sieroty* 
pastucha u w ie jsk iego bogacza. 
Treścią sztuk i scenicznej „W id m o “* 
są w a lk i narodowościowe na K a ­
szubach, z ostrym  k lasow ym  roz­
graniczeniem  bogatych, zaprzeda­
nych ugodowcóv(* i  o fia rn e j, w a l­
czącej o lepsze ju tro  b iedoty w s i 
i  miasta. U lub ione i  często g ry *  
\£ane „Jasełka ryback ie “  w  t r a ­
dycy jne j fo rm ie  noworocznego 
w idow iska , sk ie row u ją  ostrze sa­
ty ry  przeciw ko w yzyskiwaczom , 
Ś w ie tlicow e u tw o ry  sceniczne „D w a  
m łode św ia ty “  i  „D z iw ow isko  w  
Sm iechow iskach“  są doskona łym i 
sztukam i reg iona lnym i o rad yka l­
nym  w ydźw ięku  społecznym.

Mnogość, aktualność, celność u - 
tw o ró w  Sędzickiego i  ich  k o lo ry t 
lo ka lny , dostatecznie tłum aczą ic h  
znaczenie d la  Kaszub. N ie  m a 
w ie jsk ie j św ie tlicy  na Kaszubach* 
w  k tó re j by nie rozb rzm iew ały  p io­
senki i fra n tó w k i Sędzickiego, w  
k tó re j nie deklam owanoby jego 
w ierszy, nie w ystaw iano jego u - 
tw o ró w  scenicznych. Procesem 
cha rakterystycznym  jest to, że sa­
tyryczne fra n tó w k i Sędzickiego 
w ę d ru ją  ze w s i do w si, ju ż  ja k o  
praw dziw a własność lu du  kaszub­
skiego z a k tu a ln ym i d la  każdego 
środow iska zm ianam i. A  w ięc ca ły  
c y k l ffa n tó w e k  o chłop ie -  p ija k u , 
n iesta łym  za lo tn iku , f ig la rn e j 
dziewczynie, le n iw e j gospodyni* 
niedobranym  m ałżeństw ie —  wszedł 
ju ż  na stałe do repe rtua ru  zespo­
łó w  św ie tlicow ych . W artość spo­
łeczna ' tych u tw o ró w  jes t n ia  
m niejsza od ich  w a lo ru  poetyckie­
go. ‘ i

Okres okupacji, k tó ry  Sędzicfcł 
spędził na Kaszubach ■ w  oddziale 
partyzanckim , wzbogacił jego 
twórczość w  aktua lne u tw o ry  p o li­
tyczne, a jego „Ś p iew ka partyzan­
cka“  jest i  dz is ia j powszechnie 
śpiewana przez m łodzież kaszub­
ską. * *

Popularność u tw o rów  F ra n c is z k i 
Sędzickiego jest na jego rodzinnej 
Kaszubszczyź.ńe bardzo duża. U -  
tw o ry  poety są w ykonyw ane w e  
w szystk ich  kaszubskich św ie tlicach  
i  szkołach, często anonim owo, tak: 
dalece bow iem  sta ły  się w łasnością 
społeczeństwa, Nazw isko jego je s t 
powszechnie znane i otoczone sza­
cunkiem  i  głęboką m iłością , j

Franciszek Sędzicki ukończy n ie ­
długo 72 la ta . Po w o jn ie  os ied lił 
się w  Gdańsku, gdzie pracuje w  
B ib lio tece M ie js k ie j, oddając te j 
placówce cenne usługi, ja ko  w y b it ­
ny znawca reg ionalizm u kaszub­
skiego. N ie  od łożył też na bok p ió ­
ra. W  osta tn im  czasie napisał p ięk ­
ny w iersz w  gwarze kaszubskie j 
„Le ć  pokoju gołębico“ oraz 
wspom nienie o niedawno zm arłym i 
pom orskim  działaczu społecznym* 
K az im ie rzu  Banaś -  P urw m ie . Za­
s ług i Franciszka Sędzickiego uczci­
ło Wybrzeże, przyznając m u w; 
1951 r. nagrodę m iasta Gdańska, *

O m aw iając twórczość Franciszka' 
Sędzickiego —  z jaw iska  ta k  cen­
nego w  h is to r ii naszej ludow e j 
k u ltu ry  —  trudn o  pom inąć m ilcze­
niem  sprawę ogrom nej w agi, bo­
lesną i  d la  autora, i  d la  odb iorców  
jego poezji. Doskonała poetycko i  
Celna społecznie, a popularna w śród 
Kaszubów twórczość Sędzickiego 
znana jest w  te j c h w ili w y łączn ia  
z... ręcznych odpisów i  dw óch po­
w o jennych przedruków  na powie­
laczu. U tw o ry  sędziwego poety zie­
m i kaszubskiej zasłużyły sobie na 
to, aby Ludowa Spółdzie ln ia W y­
dawnicza zatroszczyła się o ich 
w ydan ie  w  obszernym wyborze, '

Janina Krausów^
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Na szlaku sprawy chłopskiej
(Od Staszica do Dembowskiego)

POD naporem rzeczywistoś­
ci do jrzew ały poglądy po l­
skich m yś lic ie li postępo­
wych. Gdy nad narodem 
polskim  zawisła groźba u tra ­

ty  n it podległości, gdy w peł­
n i u ja w n iły  się sku tk i zdrad liw ych 
rządów m agnaterii (która szybko 
rezygnowała z obrony narodowych 
interesów Polski — by ocalić swo­
je  in teresy kastowe) — wówczas 
rozleg ły się silne głosy Staszica, 
K o łłą ta ja , K uźn icy K o łłą ta jow sk ie j: 
—  w skazywały one, że ocalić Pol­
skę może ty lko  w o lny chłop. Pisał 
przecież Staszic: „C zy liż  chłop pań­
szczyznę robiący jest zdatnym  do 
spraw iedliw ości?  Przecież bez od­
m iany poddaństwa ro ln ika  docze­
sne są wszystkie inne w  Rzeczypo­
spo lite j odm iany. Bo ty lk o  stan 
chłopski dla tak  n iezm iernych 
w o jsk , ja k ich  dz is ia j obrona k ra ju  
potrzebuje, może -dostarczyć żyw no­
ści i  lu d z i“ .

Postępowi m yślic ie le  X V I I I  w ie­
k u  nie rozum ieli, albo niedostatecz­
nie  rozum ie li potrzebę rew o lu cy j­
nego z ryw u  mas chłopskich. Z cza­
sem jednak m yśl o konieczności 
rew o lu c ji chłopskie j coraz głęb ie j 

. w n ik a  do świadomości tych, k tó rzy  
w a lczy li o w o lm ść  narodu, nieroz­
łącznie związaną z kw estią  wolnoś­
c i ludu. ,

Trzeba przede w szystkim  w ym ie­
n ić  Joachima Lelewela, k tó ry  w 
pracach pisanych w  latach 1830—■ 
1850 —  jako  pierwszy z h is to ry ­
ków  po lsk ich —  doszedł do prze­
konania, że kluczem do zrozumie­
nia  rozw oju  społecznego jest ana­
liza  w a lk i klas — i  swą cha rakte ry­
stykę dz ie jów  Polski oparł na ana­
liz ie  w a lk i klasowej m iędzy szlach­
tą  a masami ch łopskim i. Le lew el . 
słusznie w skazyw ał, że k lasy nie 
są byna jm n ie j ja k im ś  w iecznym  
a trybu tem  społeczeństwa, ale prze­
c iw n ie  —  zrodziły  się na określo­
nym  etapie jego rozw oju.

Choć Le lew el nie doszedł do m a- 
teria lis tycznego ¡.o jm owania klas — 
n iem n ie j, poglądy jego w skazują na 
ro lę  chłopstwa i  odnoszą się do 
ruchów  ch łopskich z sympatią. B y ł 
przecież jednym  z p ierwszych h i­
s to ryków , k tó ry  jasno i o tw arcie  
stanął w  obronie ruchów kozac­
k ich , w y tyka ją c  po lsk ie j m agnate­
r ii , .  że to ona swoim  uciskiem  i 
grabieżą i  wyzyskiem  zm usiła K o­
zaków do buntu przeciw  Rzeczypo­
spo lite j. „P anow ie  i dóbr k ró lew ­
sk ich  zaw iadowcy —  pisał —  przy­
w y k li obchodzić się z w ieśniakam i 
ja k  z n iew o ln ic tw em ; m iędzy pa­
nem a n iew o ln ik iem , nie znając po­
średniej kondyc ji, us iłow a li koza­
ków  w służebność podciągnąć; po­
dobnym i ja k ie  w ie ś ria k  znosił da­
n ina m i uciążyć, podobnąż roboci­
zną...“

W  in nym  m iejscu Lelewel p isał: 
j,B un t ko -ack i jest powstaniem lu ­
du. Od sześciu w ieków  podobnego 
Polska nie w idz ia ła . Od M asława 
aż do Chm i lickiego nic tak po­
wszechnego me zaszło. Lud  od ko­
zaków powołanych wspólną ma z 
n im i sprawę, jest czynnym. Rzad­
k i w  dzie jach w idok, w idok  wspa­
n ia ły  a przerażający, tym  w ięcej 
za jm ujący nas gdy w up ływ ie  w ie­
ków  nie w idz ie liśm y ty lk o  postęp 
ucisku a c ie rp liw e  jego ponoszenie“ . 
W skazując na zgubny w p ływ  feu - 
da lizm u i  pańszczyzny na losy Pol­
sk i —  Le lew e l żądał ich lik w id a ­
c ji i  uwłaszczenia chłopów. P ow i­
ta ł też z entuzjazm em  rew olucję 
1846 roku.

„P ow stan ie  krakow sk ie  —  pisał 
Le lew e l — zaczyna... od aktów  w 
na jw yższym  stopniu rew olucyjne­
go, a ak tu  socjalnego: powołuje lud 
do powstania, do odzyskania swych 
p raw  przez rew olucję  radykalną, do 
Odmienienia z g run tu  socjalnego 
porządku... Jest to pierwsza rew o­
lu c ja  socjalna, k tó ra  się o fic ja ln ie  
ob jaw ia  na horyzoncie polskim . 
Chwała w ybuchow i krakow skiem u 
zdziałanem u przez nieustraszoną 
m łodzież“ .

Boleśniej jeszcze niż u Le lewela 
rozlega się głos k rzyw dy ludu  — 
a w raz z n im  hasło w a lk i klaso­
w e j — z pism  Grom ady Grudziądz. 
„O jczyzna nasza —  pisze ona w  
sw ym  pierw szym  -manifeście —  to 
jest Lud  Polski, zawsze była od łą­
czona od ojczyzn,, szlachty i jeżeli 
by ło  ja k ie  zetknięcie między k ra ­
jem  szlachty po lsk ie j a kra jem  
ludu  polskiego, m ia ło  ono nieza­
przeczone podobieństwo styczności 

-jaka zachodzi m iędzy zabójcą a o- 
f ia rą “ ,

*
Szczytowym punktem polskiej 

jpayśłi rewolucyjno, s demokratycz-s.

nej są poglądy Edwarda Dembow­
skiego, k tó ry  żył, walczy! i zginął 
w  walce o w yzw olenie ludu i na­
rodu polskiego.

Zw iązany nierozdzielnie ze spra­
wą rew o 'uc ji lud wej, Dembowski 
k ry ty k u je  zarówi... feudalizm , ja k  
i  kap ita lizm . Dostrzega i potępia 
fałsz dem okracji burżuazyjnej. 
„Ubogi — pisał — zależny jest od 
bogatego, a lbow iem  przy dz is ie j­
szym urządzeniu społeczeństwa mo­
że ty lk o  wtenczas '"yżyć, k iedy bo­
gaty raczy jego całodzienną k rw a ­
wą pracę przyjąć i  kiedy ją raczy 
opłacić jako tako, bo nie p racu ją­
cy lecz ten, dla którego pracuje, 
wyznacza płacę“ . A  nierówność 
wyprowadza Dem bowski z is t ­
nienia własności p ryw atne j. „W szel­
ka n iewola względem rządu jest 
sku tk iem  istn ien ia  w łasności“  —  p i­
sał. W końcu kreś li koncepcję u- 
s tro ju , opartego na zasadach w spól­
nej własności. Jak zaś dojść do 
niego? Odpowiedź Dembowskiego 
jest jednoznaczna: poprzez rew o lu ­
cy jną  w a lkę  mas ludowych,

W arto  zanotować c iekaw y szcze­
gół. Otóż w> czasopiśmie, redagowa­
nym  przez Dembowskiego „R o k“  
ukazał się w  r. 1846 a rty k u ł, k tó ry  
wskazuje, że m yśli M arksa i  En­
gelsa już  wówczas przen ika ły  do 
rew o lucy jnych  kręgów Polski. W  
tymże czasopiśmie ukazała się ob­
szerna recenzja z książki Engelsa 
„Położenie klasy robotniczej w  A n ­
g l i i“ . Jeśli zwrócić uwagę, że książ­
ka ukazała się dopiero w  poprzed­
nim , 1845 lo ku  — to można nie­
w ą tp liw ie  stw ierdzić, żę jest to jed ­
na z p ierwszych recenzji, ja k ie  się 
ukazały w  obcym  języku o h is to­
ryczne j pracy tw órcy  socjalizm u 1 
naukowego. Recenzja rozpoczyna 
się od słów: „P ism o, k tóre k iedy­
ko lw ie k  ja k i N iem iec napisał, jest 
n iew ą tp liw ie  najważniejsze F ryde­
ryka  Engelsa i  dlatego chcemy o 
n im  pomówić obszerniej“ . Po czym 
następuje szczegółowa i  w ie rna  re­
lacja z książki Engelsa. Powyższa 
recenzja wskazuje, że m arks is tow ­
ska teoria w a lk i klas powoli prze­
n ika ła  do świadomości polskich re­
w o luc jon is tów .

A le  rew olucja  1846 roku pozo­
staw iła  jeszcze jeden w ie lk i obraz 
rewolucyjnego bohaterstwa, oddania 
spraw ie ludu i jego rewolucyjnego 
wyzwolenia. M owa o Ju lian ie  Go- 
śfarzu. Uczył on chłopów, że da­
rem nie czekają zm iłow ania ze s tro ­
ny cesarza, szlachty czy księży. 
„Cesarz nigdy was nie uw o ln i z 
ciężarów —  pisał w  odezwie do 
chłopów ga licy jsk ich  — nigdy nie 
uczyni z was w olnych ludzi. Czyż 
nie wiecie, że panowie dzielą się 
waszą pracą z cesarzami?... Każdy 
ksiądz głosi: ..Oddajcie co bożego 
Bogu, a co cesarskie cesarzowi“ . 
A le  żaden jeszcze nie zawołał: „O d­
da jc ie  chłopu, co chłopskiego“ . Jed­
na jest ty lko  droga. „W y ty lk o  — 
m ów i Goślar chłopom  — możecie 
się uw oln ić  z poddaństwa... Wszys­
cy jednak m usicie walczyć, inaczej 
nie bylibyście godni wolności i nie 
m ie libyście w  nie j udzia łu“ . Goślar 
bezustannie roznosił swą prawdę 
rew o lucy jną  wśród chłopów ; gło­
s ił ją  nawet wówczas, gdy go ch ło­
pi schw yta li i  b ili — g łosił pod u- 
derzeniam i chłopskich pięści. „T a k  
nas bez ustanku coraz świeże ręce 
b iły... —  pisał z w ięzienia do sio­
s try  —  ...jednak nikogo tak, ja k  
m nie, bo m nie uw aża li za na j­
główniejszego w  Haczowie i  n iko ­
go o to nie ob w in ia li, co mnie... Na 
po łudnie porozchodzili się, zostało 
ty lko  przy nas k ilkuna s tu  na stra­
ży. Gdym w idzia ł, że ci och łodli 
ju ż  z pierwszej wściekłości, dałem 
znak życ ia . i pyta łem , czy m i po­
zwolą mówić. Z b liży li się do mnie 
zadziw ien i, . że jeszcze żyję, i s łu­
cha li m ię z tak  natężoną uwagą, 
ja k  dzieci, k iedy im  k to  na jd z iw ­
niejsze cuda opowiada. G dym  
skończył, s ta li osłupieni. Po ch w i­
l i  zaczęli odzywać się, bo wszyscy 
w ie rz y li temu, com m ó w ił“ .

Od K o łłą ta ja  i  Staszica, k tó rzy  
podnieśli hasło wolności chłopów 
—  do Dembowskiego, k tó ry  zginął, 
krocząc na czele m an ifestac ji ludo­
w ej, i  Goślara, k tó ry  nie s trac ił 
w ia ry  w  re w o lu c ję . ludową nawet 
wówczas, gdy ch łop i poszli przeciw 
niem u — dojrzewa i  pogłębia się 
zrozum ienie rew olucy jne j ro li mas 
ludowych, rośnie świadomość, że 
ty lko  masy ludowe w łasnym i ręka­
m i mogą wyw alczyć swe społecz­
ne i  narodowe wyzwolenie.

Jakub Litwin

RO BOTNICZE pieśni rew olu­
cyjne posiadają dużą wartość 
historyczną i artystyczną Są 

one poetyckim  świadectwem zma­
gań ludu pracującego: w jaskra­
wych obrazach z n iezwykłą siłą i 
realizmem ilus tru ją  ich dzieje, zwy­
cięstwa i niepowodzenia, radości i 
cierpienia. Wszystkie one — nawet 
na jbardzie j smutne pieśni żałobne 
— tchną głębokim  optym izm em  i . 
w iarą  w  zwycięstwo sprawy robot­
niczej.

W 1885 roku, Jerzy Plechanow 
zwracał uwagę, że „każda klasa spo­
łeczna ma także swoją poezję, w 
k tó rą  w kłada swoją specyficzną 
treść“ . Zachęcając robotn ików  do 
tworzenia wierszy, Plechanow pisał: 
„pow inn iśc ie  stworzyć swoją poezję, 
swoje pieśni, swoje wiersze. W  nich 
pow inniście scukać w yrazu dla 
swych cierpień, nadziei i dążeń“ *).

Na jp iękn ie jsze pieśni robotnicze, 
na jbardzie j ideowe i żarliw e weszły 
do skarbnicy m iędzynarodowej poe­
z ji p ro le ta riack ie j.

Jedna z nich wzniosła się do ta­
k ich  wyżyn, że stała się godnym 
hym nem  p ro le ta ria tu  światowego. 
Jest nią pieśń nad pieśniam i rewo­
lu c ji — „M iędzynarodów ka“ .

Powstała w  dniach „śm ie rc i Pa­
ryża“ , w czerwcu 1871 r., gdy krew 
Delescluze‘a. i Dąbrowskiego, V a rłi- 
na i Duvala ■ obfic ie zraszała ostat­
nie barykady. Przeszła do h is to rii 
ja ko  testam ent 35 tysięcy rozstrze­
lanych kom unardów , jako pom nik 
w ystaw iony Kom unie przez, piew­
ców je j czynu —- Eugeniusza Pottie- 
ra i P io tra  Degeytera. B yły  to nie­
śm ierte lne idee „M an ifes tu  Kom u­
nistycznego“  wcielone w  potężną 
pieśń.

Idee K om uny w raz z je j pieśnią 
przeszły na Wschód, do ta rły  przez 
nasz k ra j do ojczyzny Lenina, k tó ­
re j lud  podją ł dzieło Kom uny. Prze­
łożona w  1902 r. na język rosyjski 
przez poetę - rew olucjon istę  A . K o­
ca, wchodzi trw a le  do życia i  w a lk i 
rosy jsk ie j k lasy robotniczej.

W  pierwszym  numerze „P ra w d y “ , 
k tó ry  ukazał się w  5 dn i po rewo­
lu c ji lu to w e j (17 marca 1917 r.) za­
mieszczony został pełny tekst „M ię ­
dzynarodów ki“ . „P raw dd“  pisała 
wówczas, że „M iędzynarodów ka“ 
ma tak  w ie lk ie  znaczenie dla pro­
le ta ria tu , ja k  jego czerwony sztan­
dar i  że m elodia te j pieśni „b liska  
jes t sercu robo tn ików  w szystkich 
k ra jó w .“

Len in  po przybyciu  do P io trogro - 
du 3 kw ie tn ia  1917 r. w  przemówie­
n iu  wygłoszonym  na dw orcu f in ­

landzk im  do w ita jących  go robotn i­
ków  ogłosił „M iędzynarodów kę“  hy­
m nem  p a rti i kom unistycznej. W znie­
sionemu przez Lenina hasłu: „N iech 
ży je  Rewolucja Socjalistyczna!“  
w tó ro w a ły  śpiew i  dźw ięk i w ie lk ie ­
go hym nu.

W śród olbrzym iego entuzjazm u, 
przy  okrzykach „N iech żyje Rewo­
lu c ja  Socjalistyczna!“  p rzy śpiewie 
i  dźw iękach „M iędzyna rodów k i“  I I  
O gólnorosyjski Z jazd Rad proklam o­
w a ł 9 listopada 1917 r. powstanie

TYMOTEUSZ KARPOWICZ

pierwszego na świecie państwa so­
cjalistycznego. „M iędzynarodów ka“  
obwieściła w tym  dniu całemu 
św iatu, że w h is to rii ludzkości roz­
poczęła się nowa era — era ic ja - 
lizmu. Dokonano wtedy historycz­
nej poprawki w słowach refrenu 
„M iędzynarodów ki“ : Bój to będzie 
osta tn i“ — zmieniono na „B ó j to 
jest nasz osta tn i“ . Te nowe słowa 
sym bolizują znaczenie zwycięskiego 
Października, sym bolizują pewność 
ostatecznego trium fu .

Eugeniusz P o ttie r

A w  Smolnym 
tłum y,

słuchając orędzia,
" g łuszyły

pieśnią
kom unikaty.

Pierwszy raz
zamiast:

— to będzie... —
śpiewano

—  to jest
nasz ostatni... —

(W. M ajakow ski — „Dobrze“ ) 
(Przekład A. Sandauera)

Nie dożył P ottie r w ielkiego, świa­
towego tr iu m fu  swej pieśni. Docze­
ka ł się tych szczęśliwych dni je j 
skrom ny kompozytor. W 1920 r. De- 
geyter przybył do k ra ju  w yzw olo­
nych robotn ików  i chlopow. W 
„D n iu  Sportowca“  sta! na trybun ie 
na Placu Czerwonym w M oskw ie; 
przed nim  defilowała przy dźw ięr 
kach „M iędzynarodów ki“ wspaniała, 
pełna entuzjazmu młodzież radziec­
ka. Po twarzy starego rew oluc jon i­
sty spływały Izy. Sędziwy kompozy­
tor wzruszony w ykrzykną !: „Naresz­
cie pieśń moją w pewnych rękach!“  

*

W  Polsce „M iędzynarodów ka“  
znana była już  w  końcu X IX  w ie­
ku. Przybyła do naszego k ra ju  na 
fa li wzmożonego ruchu rew o lucy j­
nego .wraz z innym i pieśniami Ko­
m uny Paryskie j. W okresie tym  po­
ja w i! się w G a lic ji pierwszy po kk i 
przekład „M iędzynarodów ki“  pióra 
nieznanego poety. Pieśń szybko ro­
zeszła się po kra ju . Stary esdeka- 
pęelowiec Edward Chwaleb ik wspo­
m ina, że w ostatnich latach ubiegłe­
go w ieku na zebraniach konspira­
cy jnych S D K P iL  śpiewano „M ię ­
dzynarodówkę“ . Przez szereg la t 
tekst pierwszego przekładu polskie­
go krąży! w  rękopisach, aby wresz­
cie po jaw ić się druk iem  w  1923 r. 
w  zbiorze „P ieśni p ro le ta ria tu “ .

Przekład1 ten jest bardzo zbliżony 
do tekstu „M iędzynarodów ki“  śpie­
wanej obecnie; — czwarta zw rotka 
pozostała zupełnie nie zmieniona. 
Natom iast re fren pierwszego prze- 
■ k ładu w ym ien ia  nazwę „zw iązku na­
szego bratn iego“ , k tórem u historia 
pow ierzyła zadanie „Ogarnąć ludzki 
ród“  — „M iędzynarodów kę“ .

Na przełom ie X IX —X X  w ieku po­
ja w ił się nowy przekład, którego

„M iędzynarodów ka“
Tekst pierwszego polskiego przekłada

Powstańcie wraz, pasierby ziemi,
Na głód skazani i na znój!
Już myśl blaskam i prom iennym i 
Lud  w iedzie na zwycięski bó j! 
Siad przeszłości dłoń nasza zm iata! 
P łynąć ludu przestaną łzy,
Ruszymy z posad bry łę  św iata!
Dziś niczem, ju tro  wszystkiem  m y! 

Oto w a lka  ostatn ia!
Skończy się k rw a w y trud , 
M iędzynarodówka 
Ogarnie lu dzk i ród !

bis
N ie u litu je  się nad nam i 
N i k ró l, n i klecha, pan, n i kat, 
M usim y się w yzw o lić  sami, 
W prowadzić sp raw ied liw y ład!
Z ka jdań by wyswobodzić ducha, 
R obotn iku! Że snu się zbudź!
Dąć w  ogień trza, niech płom ień

bucha,
Żelazo, gdy gorące kuć!

Oto w a lka  ostatn ia itd .

Rząd gnębi, oszukują prawa, 
Podatkiem  ssących słychać jęk,
D la  możnych ty lk o  jest ustawa,
A  prawo biednych — m a rtw y

dźw ięk.

Skończyć trzeba z m ia rkam i dw ie - 
- ma,
Ludu, jedną dla wszystkich słów: 
„Bez prawa obowiązków niema,
Bez obowiązków niema p ra w !“

Oto w a lka  ostatnia itd .

Rządzący światem  samowładnie 
K ró low ie  kopalń, fab ryk, hut, 
Wszak żyją tern, że każdy kradnie 
Bogactwa, które  stwarza lud.
W  bandy te j kasie ognio trw a łe j 
S topion w  złoto k rw a w y pot,
Na własność ludu przejdzie cały, 
Jak należności słusznej zw ro t!

Oto Walka ostatnia itd .

H e j robotn icy i  w łościanie!
Niech w  jednej p a rtii stanie lud! 
Nam  cała ziem ia się dostanie, 
W ypędzim  darm ozjadów ród.
K ru k i,  sępy, czyż jeszcze mało 
M ia ły  żeru krwawego z nas?
Precz z n im i! aby zajaśniało 
Nam  słońce na w ieczysty czas!

Oto w a lka  ostatn ia itd ,

*) J. P lechanow — ,,IskustW o 1 L it ie -  
ra tu ra " . OGIZ, M oskwa 1948 r., s tr. 483.

P io tr  Degeyter

tekstu — z w y ją tk iem  refrenu nie 
udało się odnaie: ;.

Bój się zbliża ostatn i!
T y lko  zgodnie: a lud
W powszechny związek bra tn i
Zespoli ludzki ród!

(„P rzedśw it“  N r 1, r. 1900)
Wreszcie w okresie rew oluc ji w 

1905 r. po jaw ił się — również ano­
nimowo — dotąd śpiewany w  na­
szym k ra ju  tekst „M iędzynarodów ­
k i“ .

W  dn iu 16 grudnia 1918 r. zakoń­
czy! obrady Zjazd O rganizacyjny 
Kom unistycznej P a rtii Robotniczej 
Polski (w  1925 r. p rzy ję ła  nazwę 
Kom unistycznej P a rtii Polski), 
Zjazd w ydal odezwę „Do pro le taria­
tu  P o lsk i“ , k tóra wezwała go „pod 
swój sztandar w a lk i o dykta tu rę  
p ro le ta ria tu , o rew olucję socjalną“ , 
Obrady tego historycznego zjazdu 
zakończono odśpiewaniem hym nu 
KPR.P — „M iędzynarodów ki“ . Od­
tąd pieśń ta towarzyszyć będzie ko­
m unistom  po lskim  w  ich walce o 
wolność i niepodległość.

Na demonstracjach, w  czasie 
s tra jków , w  więzieniach, na pogrze­
bach poległych towarzyszy głosiła 
ona niezłomną w ia rę  w  zwycięstwo 
p ro le ta ria tu . G roźnie i potężnie roz­
brzm iewała na ulicach m iast i wsi 
w  dn iu  1 M aja. Robotnicy, m im o 
te rro ru , z b ie ra li. się przy głośnikach 
aby wysłuchać „pozdrow ienia z 
M oskw y“ , b ic ia ku ran tów  krem low - 
skich i  dźw ięków  „M iędzynarodów ­
k i “ .

„M iędzynarodów ką“  w  szerokim  
zakresie posługiwała się KPP w  agi­
ta c ji po litycznej. Często słowa je j 
ukazyw a ły się na stronicach niele­
galnych w ydaw n ic tw  kom unistycz­
nych,

i *
Po latach ciężkich w a lk  klasowych 

przyszło wym arzone przez lud pra­
cu jący wyzwolenie. Naród nasz po 
raz pierwszy w  h is to rii, stał się na­
prawdę wolny. S iln ie j, dźw ięczniej i  
swobodniej, niż k iedyko lw iek, roz­
brzm iewa dzisia j zwycięska pieśń 
nad pieśniam i, hym nem  czołowego 
oddziału naszej bohaterskiej klasy 
robotniczej — Polskie j Zjednoczonej 
P a r t ii Robotniczej, w iodącej naród 
do socjalizmu.

Józef Kozłowski

N a d  r a d z i e c k ą

K
IE D Y  przyjechałem  w  
r. 1927 do Sorrento, 
G ork i p rz y ją ł m nie  

m natychm iast z ogromną
« #  *  czułością. W róciłem  do

M oskw y dosłownie W  
n im  zakochany. Słowa Gorkiego  
natchnę ły m nie, u sk rz y d liły ; z le k ­
k im  ji cem zabierałem  się do „So- 
c i" ; szedłem śm ia ło naprzeciw te­
m atow i, na fro n t“ .

Leonow, urodzony w  1899 r . w  
M oskw ie, przebył trudną  drogę p i­
sarską. P ierwsze jego u tw o ry  nie 
by ły  w  pe łn i realistyczne. Rea­
lis tyczny sposób w idzenia rzeczy­
w istości pogłębia w  „B orsukach“  
(1923-1924), podejm ujących śm iało 
problem  w a lk i pomiędzy klasą ro ­
botniczą, wspieraną przez, rew o lu ­
cy jne chłopstwo a żyw iołem  b u r- 
żuazyjnym  1 ku łack im . Lata 1928- 
1929 przynoszą powieść „Nad rze­
ką Socią“  *). W  dniach w ie lk ie j W o j­
ny Narodowej Leonow pisze znaną 
sztukę „N a jazd“ , „Lenuszka“  i opo­
w iadan ie  „Zdobycie W ielkoszum - 
ska“ . Po w o jn ie  (1946 r.) ukazało 
się „S łow o o p ierwszym  deputacie“  
i  w ie le  wystąp ień publicystycznych,

Powieść „N ad rzeką Socią“  uka­
zała się ostatn io w  tłum aczeniu 
po lskim ,

W  zapadłym  kącie Rosji, gdzie 
ścieżki ludzkie  krzyżu ją  się z tro ­
pem łosia, p lrn  rekons trukc ji go­
spodarki socjalistycznej wyznaczył 
budowę w ie lk iego ob iektu przem y­
słowego —  papiern i. P lastyczny o- 
pis dz ik ie j puszczy, z k tórym  spo­
tykam y się na pierwszej stronie po­
w ieści (Leonow, ja k  i Szołochow 
jes t ogrom nie czuły na piękno przy­
rody) jest zapowiedzią zmagań czło­
w ieka z naturą. Zasadnicza jednak 
b itw a  rozegra się w  powieści na 
in nym  planie. Będzie to b itw a m ię­
dzy ba nkru tam i h is to r ii: m ieszkań­
cam i klasztoru, kułactwem , wrogo 
nastaw ionym  odłam em  in te ligenc ji 
(Renne) a ludźm i radzieckim i —  w  
najszerszym rozum ien iu tego sło­
wa.

G łów ną postacią ■ powieści jest 
bo lszew ik U w adjew . Budowę tra k ­
tu je  ja k  b itw ę , gdzie najm niejsza 
om yłka może mieć nieobliczalne na­
stępstwa. Zaw arte są w  nim  do­
datnie cechy charakteru, podpatrzo­
ne u kom isarzy wojennych: szyb­
kość decyzji, żelazna wola, mądre 
postępowanie w  obliczu w ażkich

wydarzeń. P isarz nie szczędzi jed ­
nak sw ym  pozytyw nym  bohaterom 
cech dyskusyjnych. U w adjew  jest 
często niezręczny w  życiu osobi­
stym , źle rozw iązu je problem  m ał­
żeństwa, w  w ie lu  wypadkach po­
czyna szorstko. Sprawdzając boha­
terów  w  przypadkach drobnych i 
w ie lk ic h  pisarz chcia ł ukazać 
wszechstronnie ich sylwetkę, a 
równocześnie powiedzieć, ja k  jesz-

robaczki“ ... W  k ra ju  z niepokojem  
oczekiwano p rzykrych  wydarzeń 
(str. 265).

Obraz ten b y ł potrzebny Leono- 
w o w i dla ukazania ja k  w  na jw ięk ­
szych trudnościach rosła jedność 
m ora lna narodu radzieckiego. Ileż 
jednak załamań i drgn ień is tn ia ło  w  
duszy tego narodu! „S oćstro j“  dźw i­
gały przede w szystk im  ręce m ało­
rolnego chłonstwa. Chłopstwo to.

P. Sokolow , N. To łkunow  — Na w ie lk ie j S ta linow sk ie j budowie.

cze . w ie le jest w  człow ieku do zro­
bienia.

Ostry, bezlitosny rysunek k o n f lik ­
tów  osobistych i społecznych jest 
bardzo typow y dla .onowa, Towa­
rzyszy mu spiętrzenie wydarzeń, 
sceneria niepokoju, buntu przyro­
dy: „Z b io ry  zapow iadały się m ar­
nie: przez dwa miesiące w  ca’vm  
k ra ju  padały deszcze. Od morza do 
morza przebiegła wieść o wznowie­
n iu  działalności Narodowego Ko­
m isa ria tu  A prow izac ji. Na kresach 
wprowadzono system kartkow y. 
Rząd w yda ł dekret o dobrowolnym  
oddawaniu nadwyżek zboża, lecz 
równocześnie stosowano i  inne 
środki zaradcze, by n ie  dopuścić 
do. załam ania p lanu rozbudowy. 
N ieuchw ytn i p lo tkarze rozsiewali 
wśród ludności pogłoski, jakoby 
czterdzieści tysięcy kom isarzy a- 
prow izacyjnych wyruszyło już na 
wieś. W  cen trum  k ra ju  w yk ry to  
spisek. Sąsiednie m ocarstwo prze­
prowadzało m anew ry nad granicą 
radziecką. W tysiącach pow iatowych 
miasteczek krąży ły  anegdoty o „g l i­
n ianym  socja lizm ie“ . Mieszczańska 
gazeta zamieściła duży a rtyku ł. „N ie  
gromadźcie zbytecznych zapasów 
żywności,, gdyż w. n ich  lęgną się.

przez ty le  w ieków  poddawane uci­
skow i feudalnemu caratu i ce rkw i, 
wyhodowało w  sobie tragiczne na­
w yk i. Leonow śmiało ukazał prze­
łam yw anie i naw ro ty owych na­
w yków . Po pokonaniu c iężkie j sy­
tuac ji ekonomicznej i społecznej — 
papiernia dźw ignęła się i  brzeg po­
słusznej rzeki porósł now ym i dom- 
kam i, oddanym i do użytku  chło­
pom -  budowniczym . „Po tygodniu 
chłop i przyzw yczaili się do nowego 
m ie jsca; do nowych okien p rzyb i­
ja li stare rzeźby, oburzeni, że nie 
wystarczy tych ozdób: 'nowe okna 
by ły  bowiem  dużo większe; s ta ru ­
chy sznuram i w ym ierza ły  świeże, 
czyste chaty i narzekały, że nowe 
są przestronniejsze i wyższe o a r­
szyn (0,711 m)... Sm utno było bez 
swojskich, zadomowionych p lu ­
skiew , bez brudu i zastarzałego 
krow iego zaduchu; żal by ło  swo­
bód i  niedorzecznej przeszłości, na 
k tó re j okru tn ie  stanął „S oćstro j“ , a 
przed nieznaną przyszłością ogar­
n ia ł lęk. W dodatku przerażała ich 
szczodrość nowych s4siadów, k tó ­
rzy podarowali im  szkołę, k lu b  i  
obiecali szp ita lik  —  wszystko to z 
n iepojęte j łaskawości w ładzy ra­
dzieckie j. Ą  k iedy  p rz y w y k li,  za­

częli kopać studnie i  po k ry jo m u
przenieśli ze skrzyżowania dróg 
kapliczkę, w  k tó re j natychm iast o- 
siad ł skrzętny, m ilczący mniszek.1* 
(str. 159— 160).

Leonow posługuje się w kom * 
pozycji zasadami kontrastu. Rozpai 
dający się m roczny klasztor, obok 
perspektyw y w ie lk ie j budow li so-i 
c ja lis tyczne j, rozmowa Uwadjewa-« 
bolszewika z ihum enem  K irem , ży- 
w y  re lik w a t rozkładającego się 
Jew sijew ie ja  i obecność m łodej Zu­
zanny — ukazują całą niedorzecz- 
ność skazanego na zagładę świata,

B yło  w ie lu  pisarzy - rabusiów, 
k tó rzy  postacie swoje og rab ili z 
marzenia. O skradzione ludzkie  
skarby upom niał się Lenin w  ar-s 
ty k u le  „O  potrzebie m arzenia“ , 
Leonow czujną dłon ią  artysty-hu-i 
m anisty nie poskąpił tego bogactwa 
bohaterom. Ukazał ogromną in te n - 
sywność ich wewnętrznego życia, 
różnorodność marzeń. Któregoś 
dn ia U w adjew  na tkną ł się na in -  
źym era Buragę marzącego o. gw iaz­
dach, Lecz, być może, na na jbar­
dziej ludzk im  m arzeniu przy łapał 
au tor Uwadjewa. I to w  ostatn ie j 
c h w ili. B yło  to już  po opanowaniu 
zasadniczych trudności, po dniach 
najcięższych zmagań, k iedy „Soć- 
s tró j“  rósł n iepowstrzym anie i po­
przez m arcowy, m okry  śnieg prze­
b ija ły  się św ia tła  nowych ob iek­
tów.

„W ieczór już  zapadł, a U w adjew  
wciąż siedział. Ostrym , n ieczułym  
w zrokiem  w patrzony w m arcową 
m głę w idz ia ł może m iasta, które  
powstaną w tych szalonych prze­
strzeniach, i znajomą tw arz  dziew­
czynki z pow iewającym i na w ietrze 
lokam i; m ożliwe, że to wszystko, 
o czym m arzył, w ydaw ało mu się 
ty lk o  na iw nym  obrazkiem  z ele­
m entarza K a ti, w ydrukow anym  na 
jego papierze w  sto la t później... 
A le  stąd na jlep ie j w idać było, ja k  
zm ien iło  się oblicze Soci i  ja k  
zm ien ili się zam ieszkujący nad nią 
ludzie“ .

N ie w  sto la t, a w  n iew ie le  póź­
n ie j, ja kb y  przynaglając: historię , 
drukow ano na papierze Uw adjew a 
S ta linow ską Konstytucję, za tw ie r­
dzająca zwycięstwo socjalizm u.

Tymoteusz Karpowicz

*) L e o n id  Leonow — Nad rzeką Socią- 
PIW. 1953 r., str, 38(L
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W TROSCE 0 TWORCZOSC LUDOWA

W  U B IE G ŁY M  tygodniu odby­
ła się narada k ie row n ików  
b ib lio tek wojew ódzkich — 

sekretarzy IV -go etapu konkursu 
czyte ln ików  w ie jsk ich . Dała ona 
obraz dotychczasowej pracy nad 
konkursem  na odcinku organiza­
cy jnym .

i1 C y fry  i  fa k ty  ja k ie  zostały na 
naradzie przytoczone, skłan ia ją  do 
pewnych przemyśleń,

' Oto na dzień 5 listopada w  przo­
du jącym  w ojew ództw ie o lsztyńskim  
zwerbowano do udzia łu 'w kon ku r­
sie 6.893 osób, czyli plan wykonano 
zaledwie w  43 proc. Na ostatn im  
m ie jscu zna jdu je  się w o j. w a r­
szawskie z 4159 czyte ln ikam i na 
zaplanowane 50 tys. Jakże daleko 
jeszcze do pe łnej rea lizac ji zobo­
w iązania, podjętego w  m a ju  przez 
Z jazd Przodujących C zyte ln ików  — 
W IV  etapie konkursu weźmie u- 
dzia ł pół m iliona  chłopów!

Chociaż obecnie sytuacja zmienia 
się Z dn ia  na dzień, trzeba sobie 
uśw iadom ić fa k t n iew ą tp liw y : u 
źródeł tych niedociągnięć leżą błę­
dy, k tóre mogą zaważyć na dalszej 
p racy z czyte ln ikam i ha wsi, na 
dalszej, popu laryzacji książki. O 
n iektórych z tych błędów m ów io­
no na naradzie.

O rganizatoram i konkursu jest 
o fic ja ln ie  16 organizacji społecz­
nych i  politycznych, tak ich  ja k  
ZSCh (k tó ry  rozpoczął akcję p ie rw ­
szy i  prow adził ją  sam przez I I I  
etapy) ZM P, SP, b ib lio tek i. Po­
zornie więc is tn ie je  m ożliwość do­
tarc ia  do masowego odbiorcy ksią- 
żk i, do wszelkiego typu  czyte ln i* 
ków ,

W  praktyce okazuje się jednak, 
że chociaż na szczeblu Wojewódz­
k im  i  pow ia tow ym  organizacje te 
współdzia ła ją  z kom is jam i czyte l­
n iczym i, nie um ia ły  jednak zm obi­
lizować swoich ogniw  dołowych, 
przede wszystk im  grom adzkich. 
N ie  doceniają w ięc one fak tu , że

konkurs możo i pow in ien pomóc 
im  w  pracy organizacyjnej i p o li­
tycznej, że jest to jedna z fo rm  
pracy np. z młodzieżą. Ożywienie 
w ie lu  m artw ych kó ł ZM P, w y ty ­
czenie im  konkretnych zadań w  
gromadzie może być przeprowadzo­
ne przez ich udzia ł w  konkursie. 
Przed organizacjam i masowym i sta­
je tu  więc w ie lk ie  zadanie: posta­
w ien ia przed ogniwam i terenowy­
m i konkursu, jako jednej z naczel­
nych prac okresu jesienno -  zim o­
wego.

B ib lio tekarze ze Szczecina chcą 
wykorzystać kursy  upowszechnie­
nia wiedzy ro ln icze j (a punktów  
szkoleniowych będzie w  w oj. szcze­
c ińsk im  500) jako zespoły kon ku r­
sowe. Jest to bardzo słuszne i  
świadczy , o w łaściw ym  w idzeniu 
spraw konkursu. Przecież jednym  
z jego. zadań jest. podniesienie po­
ziomu wiedzy rolniczej, a przecież 
w  tym  jedynie aspekcie można mó­
w ić  o podniesieniu k u ltu ry  wsi. 
Jak więc można oceniać postępo­
wanie Okręgowego Zarządu PGR- 
ów w  Koszalinie, k tó ry  na 900 
gospodarstw Zgłosił zaledwie 10 
zespołów? Dlaczego na zjeździe m i-

fot. A, Musiał

JAN JELONEK

Na temat muzeów postępu społecznego
P ROF. Jan Szczepański, w  a r­

tyku le  pt. „Z ak łada jm y muzea 
postępu społecznego“  (N r 44 

(,W si“ ) in teresująco opisuje urzą­
dzone muzea kołchozowe w  ZSRR.

! W iadomo, że muzeum, jako in ­
s ty tuc ja  ku ltu ra lno  -  historyczna, 
spełn ia bardzo ważną rolę w  spo­
łecznym  w ychow aniu —  szczegó1- 
n ie  młodzieży.. Zgromadzenie w  je ­
dnym  m iejscu chronologicznie u ło­
żonych eksponatów, obrazuje drogę 
postępu człow ieka w  jego rozw oju 
ekonom icznym , ku ltu ra ln ym , spo­
łecznym  i  po litycznym .

I1 W eźmy dla p rzyk ładu pow ia t bę­
dziński lub  —  konkre tn ie  —  Za­
głębie Dąbrowskie. Na 56 gromad 
w  powiecie, w  20 powstały już  
spółdzielnie p rodukcyjne ; ob ję ły  
ju ż  one 35 proc. te ry to riu m  po­
w ia tu . Z czasem -— z tych 56 spół­
dz ie ln i może powstać 10 czy 20 du ­
żych, bogatych i dobrze urządzo­
nych gospodarstw społecznych. W 
dużych spółdzielniach przem iany 
społeczne biec będą tak szybko, że 
d la  ich wyjaśnien ia trzeba będzie 
zorganizować muzeum z chronolo­
gicznie ułożonym m ateria łem  doku- 
m entarnym .

' A  przecież Zagłębie Dąbrowskie 
i— to nie jedno m iasto lecz uprze­
m ysłow iony rejon górniczy i ro ln i­
czy. Zagłębie —  to kolebka gór­
n ic tw a  i ziem ia dawnego bractwa 
gw arków  w yzyskiw anych przez 
skarbn ików  biskupich. Tu zrealizo­
wano patriotyczne hasła Staszica. 
T u  powstał Bank Polski i  p ie rw ­
sza w  Polsce kopalnia Reden, 
pierwsza na większą skalę huta 
Bankowa. Zagłębie — to kolebka 
KPP. Gościło ono Dzierżyńskiego, 
H ibnera, Nowotkę i B ieruta, tu  dzia­
ła ł tow. Zawadzki.

W  Zagłębiu D ąbrowskim  lala się 
k re w  robotnicza w  walce o 8-niio 
godzinny dzień pracy i o wolną 
Polskę. Tu w roku 1918 i 1919 po­
w sta ły  pierwsze rady robotnicze i 
tu  m ie liśm y wspaniale z ryw y gór­
n ików , broniących kopalni M o rti-  
m er i  K lim on tó w  przed zniszcze­
niem.

Słowem, Czerwone Zagłębie Dą­
brow skie  w arte  jest, aby czym prę­
dzej mogło we w łasnym  muzeum 
przedstaw ić swą wspaniałą h isto­
rię. Trzeba pokazać ją  m łodzieży 
Zagłębia, uśw iadomić, że wspania­
łe perspektyw y, ja k ie  ma dziś przed 
jl f i l» .  f l is .  przydały s a fflę ,. ż e . w y ro ­

sły one na ziem i obficie zroszonej
k rw ią  robotniczą.

Dzisiejsza młodzież, w yjeżdżają­
ca na studia do' W rocław ia, Pozna­
nia, K rakow a lu b  do S tolicy, z 
przykrością dow iadu je się na m ie j­
scu, że —  ja k  na przyszłych dzia­
łaczy te j ziem i —  w ie  o Zagłębiu 
za mało. Nie wystarczy wiedzieć 
coś niecoś o Sosnowcu, Będzinie, 
czy Dąbrow ie; trzeba też znać h i­
storię lepianek nad Brynicą, nor 
i ja sk iń  na W arpiu, biedaszybów 
zagórskich i m ilow ick ich . Trzeba 
znać dzieje wspaniałych m anifesta­
c ji p ierwszom ajowych i  s tra jków  
okupacyjnych M ortim e ru  i  K l i ­
montowa.

Znać Zagłębie, to — obok znajo­
mości hu t i kopalń —  poznać ge­
hennę robotnika i górn ika w yzys­
kiwanego przez kap ita ł rodzim y i 
zagraniczny aż do zepchnięcia go 
w  nędzny tłum  bezrobotnych bie­
da - szybikarzy.

Społeczną wiedzę, niezbędną dla 
działacza danego terenu, może dać 
ty lk o  dobrze przemyślane i mądrze 
zorganizowane muzeum.

Różni pisarze i  monografiści sta­
ra li się pisać na tem aty Zagłębia 
Dąbrowskiego. Fascynowała ich 
w ielkość ludzkiego trudu  ukrytego 
w  dziesiątkach dym iących kom i­
nów i w  szumie tysięcy maszyn 
różnego rodzaju. Fascynowały ich 
grom ady ludzi -  gnomów w yzysk i­
wanych w  podziemiach kopa ln ia­
nych i ludzi walczących, wyrosłych 
z żaru hu t i  wa lcow ni.

Ostatnio tak ie  próby podjęła M. 
.W arneńska, dając w  swej „C zer­
wonej Kokardzie“  opis w a lk  i dą­
żeń p ro le ta ria tu  Zagłębia w  okre­
sie 30 przedwojennych la t; w  d ru ­
g ie j swej pracy pt. „Dom em  na­
szym las g łęboki“  W arneńska za­
w arła  fragm enty w a lk  wolnościo­
wych z okupantem  h itle row sk im . 
Być może autorka — po udanych 
próbach — sięgnie dale j i zechce 
połączyć fragm enty życia Zagłębia 
w  jedną całość. Czy nie będzie po­
tykać się o brak m ateria łów  histo­
rycznych, b ib lio g ra fii i dokum en­
tów , rozrzuconych dziś między ty ­
siącami ludzi? Zebrać tak ie  m ate­
r ia ły  . może ty lko  muzeum. Po ien 
usystematyzowaniu, m :gą  one w  
n im  służyć, jako o tw arte  a rch iw um  
dla każdego badacza i , pisarza.

Jap Jelonek

czurlnowców  w  O lsztynie nie pa- Jeden z b ib lio tekarzy, zapytany 
dło an i jedno słowo o konkursie? na naradzie do kogo docierają p ra -

D rug im  ważnym  niedociągnię- .cownicy b ib lio tek  wyjeżdżający w  
ciem  jest niedostateczne wciąganie teren, odpowiedział, że do sołtysa
do konkursu in te ligenc ji w ie jsk ie j. i  kierownika, punk tu  biblioteczne-
Jedynie w  w o j. warszawskim  b i-  go. „G óra“  w ięc w  w ie lu  w ypad-
bliotekarze pom yśle li o zorganizo- kach nie w idz i ak tyw u  gromadz-
waniu zespołów czytelniczych przy kiego, k tó ry  w yrós ł w  czasie po-
GS-ach. przednich etapów konkursu ; nie

In te ligenc ja  w ie jska może i  m u- w id z i przodujących gospodarzy,
si stać się nie ty lko  organizatorem  któ rzy  w in n i stać się propagatora-
lećz i uczestnikiem  życia k u ltu ra l-  m i i  organizatoram i konkursu W
nego, a poprzez to -— i  gospoda»'- swoich gromadach. A  przecież są
czego wsi. Tymczasem, ja k  dotąd tacy, k tó rzy  w  tym  roku  zwerbo-
jest ona —  poza nauczycielstwem w a li ponad 100 uczestników kon-
—  zupełnie bierna. P rzyk ład POM kursu. Np. Eleonora Urbańczyk z
w  O patówku, gdzie kolo ZM P wraz W ierzchowa (pow. Drawsko) zw er-
z dyrektorem  POM przystąp iło bowala dw ustu ludzi. P rak tyka  b i­
do IV  etapu konkursu czytelnicze- b lio tekarzy w o j. gdańskiego i  ko­
go, jest wzorem należytego usto- Szalińskiego, k tórzy  w ys ła li ind.y-
sunkowania się in te ligenc ji do czy- w idua lne  lis ty  do przodow ników
te ln ic tw a  i w łaściwego w idzenia czyte ln ic tw a z prośbą o pracę w
ro li IV -go etapu konkursu w  je j IV  etapie, przyk ład w o j. szczeciń-
' w łasnych zadaniach. Jest to jesz- skiego, w  k tó rym  do prac w  koń­
czę jeden odcinek pracy nie do- kurs ie  wciąga się przodujących
strzegany przez organizatorów, chłopów -  uczestników Zjazdu
Odcinek niezwykle ważny. Szczecińskiego — m ów i o w łaści-

Jak w yn ika  ze sprawozdań k ie - w ym  k ie runku  natarcia,
rów n ikó w  b ib lio tek  ‘ w ojew ódzkich, N iestety nie wszędzie prowadzo- 
na js łabie j wygląda praca w  gro- ne są te słuszne prace. A k ty w
madzie. Przyczyny ' tego tk w ią  w  gromadzki, przodujący czy te ln ik  i
niedocenianiu wagi konkursu przez przodujący gospodarz —  pow inn i
liczne ogniwa dołowe. M ilczą o stać się g łów nym i czynn ikam i w
konkursie rad iow ęzły; nic nie p i- walce o czyte ln ic tw o w  IV  etapie
szą gazetki gminne. Rzadko m ów i konkursu. Takie  założenia należy
się o n im  na gm innych zebraniach uznać za m yśl zasadniczą w  dalszej
sołtysów. Do tego trzeba dodać nie- pracy nad upowszechnianiem czy-
w łaściw e w idzenie terenu przez te ln ic tw a  na wsi,
„górę", . Anna Burek

Literatura rolnicza czeka na czytelnika
Państwowe W ydaw nictw o R o ln i­

cze i  Leśne w yda ło  ogółem 19 m i­
lionów  książek i broszur. Byłoby to 
niem ało, gdyby tych 19 m ilionów  
egzemplarzy docierało równocześnie 
do rą k  czyteln ików. A le  nie wszyst­
kie w ydaw n ictw a są przeznaczone 
dla przeciętnego ro ln ika .

P W R iL  w ydaje także serie na po­
ziom ie naukowym  lub  zaspokajają­
ce potrzeby Specjalistów z różnych 
dziedzin. Jeżeli je  odliczyć, zm nie j- 

, szy się znacznie liczba ty tu ió w  po­
zostających do podziału. Czy tę  
p rzyna jm n ie j docierają tern; gdzie 
są potrzebne? Rzecz pozornie dz iw ­
na, a jednak praw dziw a: n a jtru d ­
niejszy zby t m ają broszury popu­
larne, na jbardzie j przystępne, a 
w ięc zdawałoby się na jbardzie j po­
czytne.

N ie znajdziem y rozwiązania tej 
zagadki, jeżeli prześledzimy drogi, 
ja ką  odbywa książka od w ydaw cy 
do czyte ln ika , a raczej je j trzy  
drogi.

W szystkie w ydaw n ic tw a P W R iL  
p rze jm u je  Dom Książki, k tó ry  z ko­
le i zaopatru je b ib lio te k i gm inne, 
gm inne spółdzielnie i  własne skle­
py. Domy książki zna jdu ją  się jed­
nak ty lk o  W m iastach, a w  GS-ach 
ks iążk i są ciągle jeszcze kopciusz­
k iem ; spoczywają w  najlepszym  
w ypadku na pólkach, n ie  wychodzą 
naprzeciw  czyte ln ika, n ie  zachęcają 
go do nabycia. W  rezultacie lite ra ­
tu ra  ro ln icza na wyższym poziomie 
t ra f ia  do fachowców, do specja li­
stów, do przodujących ro ln ikó w , 
k tó rzy  je j szukają i  wiedzą, gdzie 
ją  znaleźć; natom iast popularne w y ­
daw nictw a, przeznaczone dla, n a j­
szerszych rzesz ro ln ikó w , n ieraz 
długo leżą w  ^klepach, czy maga­
zynach.

Najw iększe rozpowszechnienie (o- 
bok czasopism) m ają broszury „M a ­
łego Poradnika R o ln ika “  rozchodzą­
cego się w - 140 tys. egzemplarzy. Ta­
k ie  powodzenie „P o ra dn ik “  zaw­
dzięcza g łów n ie  tem u, że sam 
„przychodzi“  do ro ln ika  drogą p re­
num eraty pocztowej.

W. sumie w ięc stanu czyte ln ictw a 
lite ra tu ry  ro ln icze j na w s i n ie  moż­
na uznać za zadowalający.

Bogactwo lite ra tu ry  fachowej 
zgodnie z uchw ałam i IX  P lenum  
zapewne w kró tce  wzrośnie. A le  i  
dziś już  m am y sporo broszur po­
pu la rnych mogących pomóc w  usu­
nięciu na jbardz ie j rażących za­
niedbań. W  w ie lu  broszurach o- 
m aw ia się szkodnik i i  choroby 
roś lin  oraz sposoby ich zwalcza­
nia. Liczne prace dotyczą up raw y 
zbóż, z iem niaków , buraków , roś lin  
oleistych. Tak samo jest w  dziale 
sadownictwa i  w arzyw nictw a. W  
dziale zootechniki zna jdu jem y oko­
ło  40 przystępnych książek i  bro­
szur odnoszących się do „zadań w  
dziedzinie wzrostu hodow li i rozwo­
ju  bazy paszowej“  wskazanych w  
tezach.

W ym ien iliśm y tu  p rzyk ładow o 
kilkanaście w yd aw n ic tw  potrzeb­
nych i  dostępnych ro ln ik o w i gospo­
darującem u indyw idua ln ie . D la  fa ­
chowców służby ro ln icze j, d la  
PG R-ów i  spółdzielni p ro du kcy j­
nych is tn ie je  jeszcze cały wachlarz 
lite ra tu ry  specjalistycznej na w yż­
szym poziomie.

M im o pewnych lu k  i  b raków  is t­
niejąca lite ra tu ra  fachowa zaw iera 
więc w ie le  pozycji potrzebnych i  po­
żytecznych. Chodzi ty lk o  o to, aby 
nie  czekała na swego czyteln ika, 
lęcz wyszła m u naprzeciw

P IERW SZY Ogólnopolski K on­
kurs Twórczości Ludow ej za­
kończył s’ię.

N ie  czas jeszcze dzielić się z 
czyte ln ikam i jego W ynikam i, zro­
b im y to później. A le  przegląda­
jąc nawet pobieżnie nadesłane na 
konkurs prace, stw ierdzam y, że je ­
go zasięg b y ł masowy. Prace kon­
kursowe reprezentują różne pozio­
m y artystyczne, ludzi z różnych 
środowisk.

Od I  Ogólnopolskiego« Zjazdu 
Twórczości Ludow ej m ija  rok. W 
tym  n ied ług im  okresie zaobserwo­
wano postępujące na' froncie tw ó r­
czości ludow ej przegrupowywanie 
s ił i zm ienia jący się zasadniczo k ie ­
runek natarcia. 'Na czym to polega?

—  W pierwszych latach po w y  
Zwoleniu przed społeczeństwem i 
w ładzą ludową stanęła sprawa oto­
czenia . a rtys tów  ludowych tro s k li­
wą opieką oraz rozw ijan ia  i upo­
wszechniania ich dorobku. Sprawa 
by ła  palącą, gdyż — wobec wdzie­
ran ia się na wieś drobnom ieszepń- 
skie j k u ltu ry  la t m iędzywojennych 
— trzeba było na gorąco chwytać 
p iękno pieśni ludowej, tańca, s tro ­
ju ;  zagrażało im  bowiem  bezpo­
w rotne wyparcie  przez błędnie po j­
m owany „awans k u ltu ra ln y “ .

Pierwsze uderzenie m ogliśm y 
skierować na te ośrodki, gdzie 
twórczość ludowa była żywa, zdro­
wa i  mocna — by związać ją  z w y ­
darzeniam i, k tó rym i żył w tedy ca­
ły  k ra j. Następnie — w ykorzystu­
jąc doświadczenia ty„hże ośrodków 
— trzeba byio  ożyw ić zamierające 
reg iony sztuki.

W  staw ian iu tych pierwszych k ro ­
ków  na polu kon tynuac ji ludow e j 
tra d yc ji osiągnęliśmy poważny suk­
ces:- s tw orzy liśm y prężne ośrodki 
twórczości ludow ej (przykładowo — 
m alujące Zalip ie ) i wychowaliśm y 
sobie „genera łów “  twórczości ludo­
w ej, ¡Domagając im  w  zrozum ieniu 
nowych perspektyw  i nowych za­
dań ich sztuki, przebudowując nie­
jednokro tn ie  ich światopogląd.

Ześrodkowanie uwagi na człowie­
ku, na tw órcy, zdecydowana w a l­
ka z anonimowością ludowej sztu­
k i —  da ły nam artys tów  te j m ia­
ry , co reprezentujący kartusk ie  
■garncarstwo Leon Necel, czy zna­
na ze Starego M iasta Felic ja  C ury- 
łowa. P racowali oni w  czołówce 
twórczości ludow ej, o tw ie ra jąc 
przpd nią nowe, nieznane dotych­
czas perspektywy. Ich  wytężona 
praca spraw iła , że możemy już 
pójść głębiej w  teren i  zaznaczyć 
na mapie ludow ej twórczości nowe 
ośrodki, i  nowych- ludzi,

#

N iew ie lk ie , bo k ilkunastocen ty­
m etrow ej wysokości’ w yp a la nk i z 
g liny. Jest ich 26 sztuk. N ie wszyst­
k ie  noszą znamiona prawdziwego 
artyzm u. N ie jednokrotn ie  na plah 
p ie rw szy , w y b ija  się w  nich w ie r­
ność szczegółów kosztem rea listycz­
nej prawdy.

A le  nawet fragm enty tych prac 
świadczą: o dużych możliwościach 
ich wykonaw cy i o niezaprzeczal­
nym. poczuciu form y.

W  zgromadzonych rzeźbach jest 
szczególnie dużo postaci kobiecych. 
To zastanawia — i  k ie ru je  uwagę 
na nieznaną tw órczyn ię prac.

Do w szystkich eksponatów nad­
syłanych na wystawę dołączane są 
lis ty  od tw órców  ludowych, zaw ie­
rające opis przebiegu pracy oraz

w yjaśnia jące treść i  tem at ekspo­
natu. T u  takiego lis tu  brak.

A u to rkę  rzeźb, w ykonanych jed­
ną z na jtrudnie jszych technik, uka­
zuje kró tka  notatka, zamieszczona 
w  katalogu konkursow ym : „C hm ie l 
E m ilia , urodzona w  1891 roku  w  
M edyn i G łogow skie j w  pow. łań ­
cuckim . Zawód: była  robotnica 
folwarczna. G run tu  nie posiada. 
B yła  analfabetka, gdyż całą m ło­
dość spędziła w  służbie u bogacza 
w iejskiego. Czytać i  pisać um ie ty l­
ko dzięki w łasnym  w ys iłkom ".

T y le  zaw iera notatka.
O w iele w ięcej m ów ią o au tor­

ce je j rzeźby. W yraźnie j niż gdzie­
ko lw ie k  występuje w  nich zespole­
nie a rtys ty  z jego dziełem; w  ten 
sposób nieznana nikom u rzeźbiarka, 
W nadesłanych na konkurs rzeź­
bach zamknęła h is to rię  swego 
życia.

C yk low i rzeźb E m ilii C hm iel m o- 
żpa by nadać ty tu ł:  „M o je  życie'. 
Bo cóż ten cyk l zawiera? Oto star­
sza kobieta o przygięte j w ys iłk ie m  
postaci dźwiga kosz k a r to f li;  na­
stępna pochyla się nad s trum ie­
niem, gdzie do pran ia nędznej b ie­
liz n y .s łu ż y  je j ty lk o  k ija n ka ; trze­
cia dźw iga ciężkie nosidła z wodą.

Twarze tych rzeźbionych p ro to ty ­
pów E m ilii C hm iel — dziś już  60- 
le tn ie j staruszki — pełne zmarsz­
czek i  bólu, m ają  głęboką w ym o­
wę. C yk l zamyka obraz kob ie ty - 
analfabetk i, w pa tru jące j się w  
książkę, k tó re j n ie  może przeczy­
tać... Jest to obraz, będący ilu s tra ­
c ją  dram atu życia te j, k tó ra  go 
stworzyła.

C hm ielow ej nie ła tw o było  po­
d jąć pracę nad artystycznym  u- 
form ow an iem  g liny . U kradkiem , 
drogą podpatrywania, przysw aja ła  
sobie z trudem  skom plikowaną te­
chnikę. Dziś je j twórczość urasta 
do m ia ry  sym bolu tych m ożliwoś­
ci twórczych, k tóre tk w ią  na w s i 
jeszcze nie odkryte.

E m ilia  C hm iel — nieznana przed­
tem  artystka  ludowa, poprzez swój 
udzia ł w  konkursie  wskazała nowy 
odcinek pracy: odnajdyw anie, re­
jestrowanie, udzielanie pomocy ta­
k im  ja k  ona talentom .

Eksponaty C hm ielow ej są n ie  
ty lk o  odgłosem ponurej przeszłości, 
lecz i żyw ym  g ło s tn  teraźniejszo­
ści. M ów i o tym  artystycznie w y ­
konana rzeźba m łodej, radosnej 
dziewczyny w ie jsk ie j, trzym ającej 
w  wysoko w yciągn ię tych dłoniach 
gołębia —  sym bol pokojowej p ra ­
cy po lskie j wsi. Ten optym izm  
twórczości stare j kob ie ty  w ie jsk ie j 
decyduje o je j sile, o je j społecz­
nym  oddzia ływ aniu.

W arto, by o podobnych Chm ielo­
w e j artystach ludow ych pomyślało 
ju r y  konkursowe p rzy  przeglądzie 
i  ocenie prac. S toim y bow iem  przed 
nowym  etapem rozw oju twórczości 
ludow ej, przed zdobyciem i  urucho­
m ieniem  w ie lk ich  rezerw samorod­
nych a rtys tów ; m usim y zastosować 
wobec nich inne niż dotychczas 
k ry te r ia  oceny, Bo pomogą nam 
on i wydobyć z zapomnienia nie­
znanych, pozbawionych op iek i a r­
tys tów  —  i  troską o ich twórczość 
rozjaśnić ich ciężką, bolesną prze­
szłość.

W tedy cel konkursu, którego za­
daniem było ogarnięcie najszer­
szych mas chłopskich —  zostanie 
z pewnością osiągnięty.

Barbara L ip ińska

t a d e u s z  Śl iw iń s k i

Z A N IE D B A N A  D Z IE D Z IN A
L U D ZIE  z czelińskiego PGR..« 

Będzie ich razem około 30-tu. 
Gospodarują na przeszło 1000 

ha! To jest doprawdy im ponujący 
w idok, k iedy w  blade, jesienne po­
ra n k i brygadzista G argula wysyła 
ludzi w  pole. Suną tra k to ry ; cią­
gną ciężkie p ług i i s iew nik i. K o­
p a rk i w yrzucają ziem niaki, zbiera­
ją  je  czelińskie kobiety.

W  te j wzorowej organizacji pra­
cy zdumiewające jest to, że maszyn 
tu Znacznie w ięcej, niż ludzi. A. lu ­
dzie — to do niedawna jeszcze w  
dużej części analfabeci, na jsk ra j­
niejsza biedota z Rzeszowszczyzny. 
Jakże szybko opanowali współcze-' 
sną technikę upraw y ziemi!

Ciągną się w  nieskończoność bu­
raczane, rzepakowe i rzepikowe po­
la, n iem ały kaw ał sadu, p lantacje 
soi, rącznika, słonecznika, rozległe 
łąk i. Jest oczywiście i  pszenica...

Z Czelina wszędzie daleko. Dó 
najb liższej s tacji k o le jrw e j Miesz­
kow ic — bite 10 km ; do pow ia to­
wego Kostrzyn ia  — 38 km. Te odle­
głości u trudn ia ją  bezpośredni kon­
ta k t z „szerszym św iatem ".

Rozmawiałem z chłopami czeliń- 
sk im i. N iew ie lu  ich jest.

Mata wioska p rzy tu liła  się do 
w ie lk ie j kępy drzew otaczających 
PGR. Mieszka tu  k ilkadziesią t ro­
dzin. Na palcach policzyć tych, k tó ­
rzy ’ w  ciągu o s ta tn ich . la t w y b ra li 
się gdzieś dale j poza gminę. W y ją ­
tek stanowią m echanicy z PGR i 
dyrekc ja ; ze wsi — n iektórzy 
członkowie spółdzielni p rodukcy j-, 
hej, skupia jące j jedną czwartą gro­
mady.

Tó odcięcie od świata stanow i nie 
małą trudność do przezwyciężenia. 
A le  — ja k  m i opow iadał przewod­
niczący spółdzielni p rodukcyjne j 
K w iry n g  —- „u  nas teraz same 
m a js te rk i“ . Rzeczywiście: niemal 
w szystkie rem onty maszyn i moto­
rów  przeprowadza się na miejscu. 
T iik i Szymański g PGR —  bryga­

dzista po łow y i  przodow nik pracy 
poradzi i  snopowiązalce, i koparce, 
a ja k  potrzeba, to i  jakąś m nie j 
skom plikowaną część do agregatu 
dorobi. K w iry n g  reperu je insta la­
cje elektryczne w  całej okolicy. 
Czyni to „pod strachem “ , gdyż są 
od tego - specjaliści po e lektrow ­
niach. A le  czekaj aż się ta k i z ja­
w i, skoro już  trzeba m łócić!

Sołtysa, k tó ry  waha się jeszcze 
pomiędzy spółdzielnią a in dyw idu ­
alną gospodarką, pyta łem  o b ib lio ­
teki.

—■ Ano są coś ze cztery. Jedna 
nawet u mnie.

I  wyciągnął z zakurzonej, spo­
czywającej pod łóżkiem  w alizy, ową 
bib liotekę. „Ocean pow ie trza“ , „P o ­
chodzenie człow ieka“ , „P ara i  s ta l“ , 
„Spawanie szybkościowe“  —  to 
na jbardzie j reprezentatywne dla 
całości ty tu ły . Z be le trys tyk i jedna 
jedyna „A n ie lk a “  —  zresztą p ry ­
watna własność sołtysa.

—  I  jak? Cżytają to ludzie?
—  A  w icie, że nie bardzo. Z pe- 

gieerowskiej czasem co wezmą. U - 
produkcyjnych też są książki, ale 
jakoś nie zajrzałem  tam  jeszcze.

Przejrzałem  biblioteczkę w  PGR. 
Tow arzyszyli m i zrazu GargUla i 
Zaraziński —  daw ny bezrolny z 
Podkarpacia. Doliczyłem  się w  su-, 
mie. praw ie setki książek, B y li ty l­
ko S ienkiew icz, Prus, Orzeszkowa, 
Konopnicka, O rkan —  w  w ie lu  
nieraz egzemplarzach.

— A  co byście chcie li m leć w  
bibliotece?

G argula w spom niał o książkach 
z dziedziny tech n ik i; radby poznać 
szczegółowo budowę najnowocześ­
niejszych maszyn ro ln iczych; 
wcześniej niż przy jdą do Czelina. 
Szymański, k tó ry  każdy ułożony 
przez jego brygadę stóg nazywał 
Pałacem, K u ltu ry , dopom inał się o 
p o w ie śc i' pokazujące, co obecnie 
słychać w  kra ju .

Przeczytałem w  m ałej, zapusz-
- fizónei świętlicy, nąstepujćięy frag­

m ent z ks iążk i Semionowa: „H itle ­
row skie do k tryny  w  am erykańskim  
w yd an iu “ :

Ideologowie współczesnego im ­
pe ria lizm u am erykańskiego przeję­
l i  od niem ieckich faszystów jedno 
z na jbardzie j agresywnych pojęć: 
koncepcję ruchom ych granic. P o li­
tycy pow ołu ją  się — wzorem swo­
ich niem iecko - faszystowskich po­
przedn ików  — na „na tu ra ln y  roz­
w ó j młodego narodu“ , lub  na „ro ­
snące potrzeby, bezpieczeństwa“ . 
-Wszystkie te frazesy mają na ceiu 
usp raw ied liw ien ie  rozszerzania gra­
nic... I tak  np. am erykański geopo­
li ty k  W olier domagaj się. aby „g ra ­
nica am erykańska“  przebiegała

przez Dunaj, B ałkany i  Bosfor.
W e lle r W następujący sposób okre ­
śla „granicę am erykańską“ : „Jest 
ona Wszędzie tam, gdzie może do­
sięgnąć am erykańska bomba. Z na j­
du je  się ona wszędzie, gdzie mogą 
opuścić się spadochroniarze am ery­
kańscy“ ...'

W ybuchła nadspodziewanie cie­
kaw a dyskusja. N a jp ie rw  odezwał 
się K w iryn g .

—  W icie : to gadanie przypom ina 
m i, ja k  to P iłsudski chciai • m m  
granice przęęuwać i  dawać ziemie,

Weźcie se na U kra in ie , albo B ia ło­
rusi. A  nasze zachodnie ziemie, to 
sprzedali kap ita lis tom .

Posypały się niezorganizowane 
głosy.

—  Ano rzeczywiście, kiedyś w
naszych stronach tę am erykańską 
granicę zakładali. Z ru c ili z samo­
lo tu  spadochroniarzy. W opiści i  co 
party jn ie jsze ch łop i w y ła p a li ich, 
ja k  szczurów. Pow iadali, że on i do 
nas w  ' ramach pomocy 1 d la  zacofa­
nych... A  owa „pom oc“  —  to była  
trucizna, rew o lw ery  i granaty...

—  Prawda w  te j książce —  ode­
zw a ł się i ' Z ie lińsk i, prezes gro­
madzkiego koła ZSCh, średniak. —  
H itle ry  też szukali na cudzej zie­
m i miejsca. Gdzie tc można kupić?

Ludzie z Czaplina posiadają 
świadomość polityczną. A le  nie na­
dąża ona za rozwojem  ich  um ie ję t­
ności w  zakresie opanowania tech­
n ik i. K w iry n g  zaczął gospodarkę 
ko lek tyw ną  na 100 ha z pięciom a 
ludźm i, żadnego kaw ałka ziem i nie 
zostaw ił odłogiem. Zresztą nie ty l­
ko w  Czaplin ie; rów nież w  k ilk u ­
nastu okolicznych gromadach nie 
pracuje się należycie nad pogłębie­
niem  w iedzy po litycznej. W  K o - 
s trzyn iu  w idz ia łem  cale stosy lite ­
ra tu ry  po lityczne j; zalegają one lo­
kale P a rtii,  ZSCh, ZM P. Uderzyła 
m nie nieśmiałość m ie jscow ych 
„C zynników “  w  walce o czyte ln ic­
tw o  lite ra tu ry  po litycznej. — Za 
trudn a ; nie w iadomo, ja k  ją ludzie  
p rzy jm ą; „n iechod liw a“  — ośw iad­
czono m i w  ekspozyturze „R uchu“ «

Idą  dług ie jesienne i zim owe 
wieczory. A kc ja  szkolenia p o li­
tycznego, żywe bezpośrednie ze­
staw ian ie treści książki z bogaty­
m i osobistym i doświadczeniami ro­
bo tn ików  rolnych, mato i średnio­
ro lnych chłopów — powinna w po­
ważnym  stopniu te w ieczory w y ­
pe łn ić .

Zapomniana to bow iem  dziedzi­
na,

Tadeusz Ś liw iń s k i
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PODRÓŻ SŁUŻBOWA *)
NSPEKTO R szczebla pow ia to­
wego ob. K laczko w y b ra ł się 

niedawno w  teren dla przepro­
wadzenia tru d n e j i  ważnej m is ji. 
Szło rzeczywiście o nie byle jaką  
rzecz: pew ien średnioro lny chłop  
z gm iny W iskitnO j nazw iskiem  Sa­
bala, w aha ł się w  sposób zgoła 
nieprawdopodobnyt W yjeżdżał już  
na p u n k t skupu z ziarnem , to znów  
zaw raca ł i  ta k  to się ciągnęło od 
pó łto ra  miesiąca.

Może by do w y jazdu  inspektora  
K la c z k i n ie  doszło, gdyby nie jego 
sumienność. Nasz bohater zażądał 
bow iem  od GRN w  W isk itn ie  w y ­
kazu opornych. Pismo z gm iny na­
deszło w  przew idzianym  term in ie . 
Zastępca przewodniczącego ob. M i- 
kiszka i  sekretarz ob. R u tko w sk i 
k lę li w  n im  nieszczęsnego Sabałę, 
ile  w lezie.

„Zaznacza się, iż  w yże j w ym ie ­
n iony przekracza planowane przez 
nas w ahania dla średniorolnych. 
P ow in ien z tym  skończyć do l . IX  
br. a ciągnie w brew  zezwoleniu  

,  dale j. A  im  bardzie j go przyciskać, 
czy to po l in i i  podatków, kon tra k ­
ta c ji, albo dozoru sanitarnego, tym  
bardzie j się zacina“

—  Toż to klasyczny średniak! 
W  teren w ięc  — zdobyć go, uśw ia­
domić, odzyskać dla  sprawy! —  
w y k rz y k n ą ł K laczko i  w y ruszy ł w  
służbową podróż. Bryczkę, jedno- 
konkę p rzys ła li m u usłużn i ojcow ie  
gm iny  W iskitno .

Chcąc nie  chcąc, m usia ł jednak  
nasz inspek to r pow ia tow y rozpo­
cząć akcję  uśw iadam iającą od 
gm innego konia. S tanął gdzieś ko­
ło  grom ady K a lin o  i  ani rusz da­
le j. Skądże m ia ł w iedzieć nasz 
Klaczko, że K a lin o  leży ju ż  w  in ­
n e j gm inie, na skutek czego koń z 
W is k itn a  nie  czuł się zobowiązany 
do służbowego truch tu .

—  Cholera, ja k  tu  konie tak ie  
wierzgate, to  co dopiero prezydium  
GRN w  W isk itn ie  —  m a rtw ił się 
ob. K laczko.

N ie  zawsze jednak nieszczęście 
Pędzi na kon iu , choć ta k  często 
ludzie pow iadają.

K o ń  w ró c ił do gm inne j s ta jn i 
sam; n ie  zb łądz ił także i  pow ia to ­
w y  inspekto r. W  prezyd ium  p o w i­
ta l i  go n iezw yk le  m iło  obywatele  
M ik iszka , R u tko w sk i i  F a lek  —  
prezes gminnego koła ZSCh.

—  Sabala oporny? Skądże zno­
w u ! J a k i dureń pana inspekto ra  
pow iatowego w  błąd w prow adził?  
Toć to p rzodow n ik ! R u tkow sk i, 
skoczno, ino m ig iem , po w ykazy!

K laczko  p rze ta rł oczy. Rzeczy­
w iście. N a dzień jego p rzy jazdu  
Sabala ukończył odstawiać zboże, 
a z iem niaków  sprzedał państw u  
2.040 kg., zam iast p lanow anych  
1.650.

M/  i  r 6  d k o r  a a  -¡fi o n d a n c i  i

Czyżby to Artos?

W Y C IN A N K I T E M A T Y C Z N E
W ycinanki tem atyczne M a rii Kołaczyńs k ie j. O trzym ała ona na Konkursie  Tw ór­
czości Ludow e j nagrodą C entra lne j Rady Spółdzielczej za na jlepszy z cyklów  na 

tem at socja listycznei przebudow y wsi. Foto W. Piofrn--»siei

Szanowna R edakcjo! , /

W przeddz ień  op isyw anych  przeze 
m nie w ydarzeń  gawędziłem  z ro b o tn i­
k iem  PGR-u. S iedzie liśm y w  stołówce 
Zespołu Lo tyń . Rozmowa niepostrzeżenie  
zeszła na tem at le k tu ry .

—i W ie pan — pow iedz ia ł m ó j ro z ­
m ów ca — z czy tan iem  je s t u nas trochę  
go rze j... H aru jesz przez ca ły dzień, w ie ­
czorem  w ięc w a lisz  się, ja k  kłoda . A  i 
św ia tło  n ie k ie d y  nawala... A le  ja k iś  c ie ­
ka w y  fi lm , a-l bo sztukę  w  tea trze  — w  
tym  m ie jscu  na usta ro b o tn ik a  za­
cza ił się iro n ic z n y  uśm ieszek — to  bym  
chę tn ie  obe jrza ł...

N aza ju trz , zb liżyw szy  się do b u d yn ­
ków  PGR-iT, dostrzeg łem  a fisz, zapow ia­
d a ją cy  p rz y ja z d  k ina  ob jazdow ego. Od­
czyta łem  w ie lk i ty tu ł „C esa rsk i p ie k a rz “ . 
R oztrząsałem  w łaśn ie  w  m yślach  zagad­
nien ie , czy ten — do skona ły  zresztą  — 
f ilm  p ro d u k c ji czechosłow ackie j nadaje 
się d la  w ie jsk ie g o  w idza. N araz w y rw a ł 
m n ie  z zadum y głos p rzew odn iczącego 
R olne j Rady Zakładow ej. S tał tu ż  obok i 
o c ie ra ją c  czoło ją k a ł w s tyd liw ie :

— Proszę ty lk o  pom yśleć, co za pech! 
ś w ie tlic a  w c iąż  jeszcze zaw alona zbo­
żem! Byłem u d y re k to ra . Te lefonował. 
Nie da ra dy : seans nie odbędzie się...

Jednakże w  tydz ień  późn ie j zboże ze 
ś w ie tlic y  zab rano — i w L o ty n iu  zago­
śc ił te a tr  z p raw dz iw ego  zdarzenia .

W sa li św ie tlicow e j w y s tą p ił zespół 
a rty s tó w  s ta lin o g ro d zk ich  z „W ieczorem  
p ieśn i i tańca “ .

Za in teresow an ie by ło  o lb rzym ie . Na 
w idow n i fa low a ło  m orze  głów . Ludzie  
t ło c z y li się w  prze jśc iach , le p il i się do 
ścian. C hłopska pub liczność z p rze ję ­
ciem  w p a tryw a ła  się w  scenkę.

W pa tryw a łem  się i ja . A le to, co u s ły ­
szałem... mocno m nie zaskoczyło . I  n ie 
ty lk o  mnie.

Ze sceny — zw łaszcza z ust kon fe ­
ra n s je ra , k tó ry  p rze d s ta w ił się ja k o  ob. 
K ochańsk i — sypa ły  się p iep rzne  do w c i­
py  pod adresem  obo jga  p łc i; b y ły  to 
banały, godne poziom u sm utne j pam ięci 
„T ru b a d u ra “ .

D la p rz y k ła d u  pozwolę sobie s treśc ić  
dw a „ ro d z y n k i“  tego słow no-m uzyczne­
go przekładańca.

P iosenka „ro m a n ty c z n a “ , w  k tó re j nie 
b ra k  ani w iosny, a n i b łę k itu  nieba, ani...

f in a łu  zaostrzonego lw im  pazurem  dwu-
znacznika:

„S łońce zaszło — i panna M ania też...“
Po tym  „n u m e rz e “  ro z le g ły  się hucz­

ne braw a. Są je d n a k  ok lask i, k tó rych  
pow in ien  się w s tydz ić  nawet na jba rdz ie j 
n iew yb red ny  w ykonaw ca.

Skecz pod ty tu łe m  „N ie  k ła m !“  Zda­
w a łoby się, szlachetne założenie, po trą ­
cające o ton dz ies ięc io rga  p rzykazań. A 
o to fabu ła :

Pan dom u z a ku p ił u inżyn ie ra-w yna- 
lazcy aparat, re je s tru ją c y  sk ru p u la tn ie  
każde kłam stw o. By w ypró bow a ć precy­
zy jność  m echanizm u, szczęśliw y nabyw ­
ca wzywa na scenę swą ku ch a rkę  (nie­
p raw daż, ja k ie  aktualne?), ś ledztw o do­
tyczy  ceny zakup ionych  na ta rg u  jaje*<. 
N iem iłos ie rny  apara t s tuk iem  unicestw ia 
każde słowo, m ija ją ce  się z p raw dą. W y­
sokość „ko szykow ego “  zosta ła ustalona. 
Teraz ko le j na panią  dom u. Okazuje się, 
że i ona pośliznę ła  się na deptaku  cno­
ty  m ałżeńskie j. Oszukany „ro g a c z “  w y­
pom ina n ie w ie rn e j po łow icy  swą d ługo­
le tn ią  w ierność. A pa ra t te rkoce  bez koń­
ca...

Trzeba przyznać, że m istrzow ie  
e tra d y  pam ię ta li — je ś li ju ż  n ie  o k rę ­
gosłupie, to p rz y n a jm n ie j o „ch rząstce  
id e o log iczne j“  p rog ra m u . Poci koniec 
w ieczo ru  w y s tą p ił ca ły zespół i — w ze- 
tem pow sk ich  koszu lkach , ze sztandara­
m i w  rę ku  — za in tonow a ł H ym n Mło­
dzieżowy...

Na u licy  usłyszałem  rozm ow ę dwóch 
m łodzieńców  i dz iew czyny. T ró jk a  dzie­
li ła  się w rażen iam i w ieczoru.

— M orow y kaw ał! Nie pam iętasz, Fra­
nek, ja k  to  by ło  z tym  zachodem słońca 
i  panną Manią?

— Trzeba by ło  zap isać — odpow ie­
dz ia ł zagadnię ty.

— Św iństwo! — o rze k ła  rezo lu tn ie  
dziew czyna. — A  ten kon iec ze sztan­
da ram i m og li sobie po ta k im  prog ra m ie  
podarow ać.

Chciałem i ja  rozm ów ić  się z a rtys ta ­
m i na tem at re p e rtu a ru . A le  okazało się 
to niem ożliw e. U lo tn ili się, ja k  kam fora . 
Pewnie w y ru s z y li w  dalszą drogę, by 
nieść (tym  razem cy tu ję  w ieszcza do­
słow nie) „o św ia ty  kagan iec“  m iędzy 
s tęskn ione żywego, a rtys tyczneg o  słowa 
m asy ch łopskie .

H oracy  S afrin

Ś w ie t lic a
Ć w ie tlica  gm inna  w  Radzicach (gm.
°  D rzew ica, pow. Opoczno) jes t jedną
z p rzodu  iących p laców ek k u ltu ra ln y c h  
na w si k ie le ck ie j. W liśc ie  k ie ro w n ika  
zna jd u jem y w ie le c iekaw ych p rzyk ła d ó w  
p racy  przede w szys tk im  m łodzieży ZMP- 
ow sk ie j. W Radzicach bowiem  p racą  
św ie tlicow ą  za jm u je  się p rzew ażnie  m ło­
dzież, ona też g łów n ie  uczęszcza na w ie­
czo ry  św ietlicow e.

Czego łuż dokona ł m łody k ie ro w n ik  
św ie tlicy  z ak tyw em  m łodzieżow ym  — i 
w ja k ic h  w arunkach?

N ajpow ażnie jsze tegoroczne os iągn ię ­
cia, k tó re  znacznie p rz y c z y n iły  się do te­
go, że św ie tlica  p rzo d u je  w  powiecie, a 
nawet w  w o jew ództw ie  — da ła  ag itac ja  
skupow a.

K ie ro w n ik  często w yg łasza ł odczyty, 
gdyż — m im o p róśb  — z Opoczna n ie 
p rzysy ła no  ani pre legenta , ani m a te ria ­
łów. E nerg iczny  k ie ro w n ik  n ie z rezygno­
w ał z zap lanow anej a kc ji; zb ie ra jąc  m ło ­
dzież w  jedn e j z $al w yk łado w ych  na 
poddaszu szko lnym  (można się tam do­
stać ty lk o  n ieośw ie tlonym i, k rę ty m i 
schodam i) nie ustaw a! w  pracy.

Haśto: „A n i jeden z o jców  cz łonkó w  
ko ła  ZMP nie zalega z d o s taw am i!“  
m łodzi a g ita to rz y  w k ró tce  z re a lizow a li. 
Teraz a g itu ją  w śród  sąsiadów  i zna jo ­
m ych.

Co tydz ień  św ie tlicow cy  w  Radzicach 
u rządza ją  w ieczo rk i. P rzyg o to w u ją  na 
n ich  p rzedstaw ien ia , akadem ie, gaze tk i 
ścienne, b łyskaw ice . S łuchają  a u d yc ji, 
u rządza ją  pogadank i dysku sy jn e  o f i l ­
m ach (osta tn io  — o film ie  ra d z ieck im  
„N a  g ra n ic y “ ).

Gazetki są zawsze podporządkow ane 
ja k iem uś tem atow i ogólnem u (np. o sku ­
pie, o p rz y ja ź n i po lsko -ra dz ieck ie j). W ie­
le a k tu a lnych  a r ty k u łó w  m ów i o g rom a 
dzie i gm in ie.

„B łyska w ice “  w ychodzą w  dw óch w y ­
daniach:

1. K ry ty k u ją c e  o p o rtu n is tó w  w  sku ­
pie, w  podatkach, odstaw ie m leka 
itp . (wyw ieszane są na p ło tach i 
domach):

2. k ry ty k u ją c e  m łodzież i ZMP-owców 
ich  zachow anie się i postępowanie 
(u kazu ją  się w  św ie tlicy).

A  w  g rom adz ie  i g m in ie  je s t kogo i za 
co k ry ty k o w a ć  — naw et poza o p o rn ym i

gminna
l op iesza łym i w  skup ie . Bo i a k ty w  sp i­
su je  się nie na jle p ie j. Jak w yn ika  z lis tu  
koresponden ta , w  GS i GRN nie b ra k  
ob jaw ów  b iu ro k ra ty z m u , kum oterstw a, 
p rzem ilczan ia  s k a rg  i zażaleń chłop­
skich.

W te j sy tu a c ji k ie ro w n ik  św ie tlicy  
gm in ne j nie może liczyć  na społeczne 
in s ty tu c je  gm inne. Odcina to jego  pracę 
od ogólne j a kc ji, po d ryw a  w spółdz ia ła­
nie a k tyw u  gm innego. A k tyw  nie in te re ­
su je  się p racą  św ie tlicy  i nie s ta ra  się 
je j ro zw ija ć . GRN nie dba o loka l św iet­
licow y. U m ie jscow ien ie  św ie tlic y  na pod­
daszu szko lnym  odstrasza starszych. 
B ra k  za in teresow ania starszego aktyw u 
d la  p racy  św ie tlicow e j n ie p rzyc ią ga  
ch łopów  do m łodych św ietliczan . Dlatego 
są on i częściowo od izo low an i od s ta r­
szych.

W ob liczu  now ych zadań s ta ją  przed 
św ie tlicą  poważne p rob lem y. P o 
p i e r w s z e :  trzeba p rzyc ią gną ć  i 
zak tyw izow ać s ta rszych  gospodarzy, 
w yp len ić  w śród a k tyw u  b iu ro k ra ty z m  1 
n iedocen ian ie  p racy  k u ltu ra ln e j. To po­
może P a rtii w zm ian ie  s ty lu  p racv  p o li­
tyczne j na wsi w ed ług  założeń JX P lenum  
i zb liż y  m asy ch łopów  do św ie tlic y  i 
ZMP-owców. P o  d r u g i e :  w yk ładó w  
cam i na pogadankach z w iedzy ro ln icze j 
w  ś w ie tlic y  p o w in n i stać się p rzo d u ją cy  
gospodarze gm in y , n a jo fia rn ie js i ch łop i. 
Oni w łaśn ie  p o w in n i uczyć, ja k  gospoda­
rzyć  m ądrze, po m is trzow sku , m łodzież 
zaś pow inna ich  w zm acn iać sw ym  en tuz­
jazm em  i w ia rą  w  m ożliw ość p rze o b ra ­
żenia p rz y ro d y . W tym  celu konieczne 
jes t założenie ko la  skup ia jącego i s ta r­
szych i m łodzież. Takie ko ło  m usi d z ia ­
łać na całą gm inę i w spó łp racow ać ze 
w szys tk im i św ie tlicam i.

K ie ro w n ik  n ic  nie pisze *o p ra cy  są­
s iedn ich  św ie tlic  g rom ad zk ich . A ś w ie tli­
ca gm inna  pow inna im  pomagać. Z jego 
lis tu  w yn ika , że b ib lio te ka  nie jes t po­
w iązana ze św ie tlicą . B ib lio teka  posiada 
57 czy te ln ikó w . Co czy ta ją  — dok ładn ie  
n ie  określa .

I tu  w ięc po trzebne  je s t powiązanie. 
A k ty w  k u ltu ra ln y  g m in y  w in ien  um ocn ić 
ko le k tyw n ą  w spó łp racę , p row adz ić  na 
ca łym  fro n c ie  w spó ln ie  zap lanow aną 1 
w spó ln ie  ko n tro lo w a n ą  ofensywę.

B. G.

W ybory do Scjmz.

Przeoudowa naszej wsi.

Na spółdzielczych polach

Pierwsze nasze oaataw»,

Ła dn y in te res! I  ja k  się tu  agi­
ta c ją  przed w ojew ództw em  w yka ­
zać? Zasadniczy sens w yjazdu  
przepadł z kretesem. Co będzie ze 
sprawozdawczością? — m yśla ł zro­
zpaczony inspektor.

—  No a ja k  u was sytuacja o- 
gólna?

M ik iszka  zaśm iał się chytrze, 
zm ruży ł szelmowsko lewe oko, w  
końcu w y k rz y k n ą ł radośnie:

—  F ilu t  z pana inspektora pow ia­
towego, w szystko przygotowane. 
W róg w ew nę trzny na nas naciska.

—  W  ja k i sposób?
—  A no m am y tu  wszyscy s ilny  

ucisk w brzuchach, trza  się będzie 
czymś m ocnym  i  gorzk im  podle­
czyć

Nasz K laczko, człow iek ju ż  nie 
ta k i znowu m łody, w  n ie jedne j 
służbowej potrzebie dobre kolacje  
ja d a ł; stąd na żołądek szczególnie 
b y ł w ra ż liw y  i  byle czym zbywać  

• się nie dawał.
W  końcow ej fazie  w a lk i z w ro ­

giem w ew nę trznym , prowadzonej* z 
powodzeniem w  pryw atnym , miesz­
kan iu  ob. M ik iszk i, nasz pow ia to­
w y  czynn ik  zauważył:

—  Jadę tego waszego przodow­
n ika  zobaczyć. A le  dopiero ju tro , 
w  godzinach służbowych. T y lko  ko­
n ia  proszę m i dać pryw atnego; 
można z szarw arku. Maniuś, kapu­
jesz?

—  I  naszym zajedziesz, ty lk o  go 
ideologicznie uśw iadom im y, żeś 
sw ój chłop.

S łużba to służba. K laczko uw a­
ża ł za sw ó j obowiązek zapytać 
rzeczowo:

—  A z  jak iego pa rag ra fu  p o k ry ­
jecie koszty w a lk i z w rogiem  
w ew nętrznym , he, he, he?

—  Na razie po k ry je m y ¡z fu n d u ­
szów na delegacje służbowe.

A  rano śm ia ł się do K la czk i ca­
ły  w is k itn ic k i św iat. K oń  n iós ł 
le kko  od w s i do wsi, p rzys taw a li 
w  z ło tych  lasach, przeg ląda li się w  
strum ykach . B y ła  to n iezapom nia­
na podróż! T y le  może ty lk o , że 
Sabali nasz inspekto r doszukać się 
nie mógł. N ie ma bowiem  takiego  
chłopa w  gm inie.

*) Z to m ik u  „W eso łych  opow iadań", 
przygotowanych do druku.

Gra o świetlicę D z ie ln a  tró jka
np rzeb a  p rzyznać , że n a jb a rd z ie j a k ty -  

w ni członkow ie św ie tlicy  PGR Cho­
ciw el (pow. S trze lin , w o j. w roc ław skie ) 
to ob. Józef Rucki — je j k ie ro w n ik  I 
m iejscow y listonosz. 1 d z iw na  rzecz: im  
b a rd z ie j się obaj a k ty w iz u ją , tym  g o rze j 
z resztą  św ietliczan .

Zagadkow a h is to ria , co? Zw łaszcza, że 
św eiuca jest na do brą  spraw ę, wcale  
nieźle  wyposażona: posiada rad io o d b io r­
n ik , dużą scenę, fo rte p ia n , stół p in g ­
pongow y i n iem a łą  b ib lio teczkę , a je d ­
nak ludzie  powoli o n ie j za p o m in a ją . 
Prócz, oczyw iście, panów: k ie ro w n ik a  
św ietlicy  i listonosza.

U p ra w ia ją  oni po dzień dzis ie jszy  je ­
den ty lk o  ro d za j za jęć  k u ltu ra ln yc h :  
pew ną g rę  to w arzy s ką , do k tó re j s ta r­
czą naw et dw ie  osoby, a nazyw aną  po­
p u la rn ie  „o k o “ .

A ////////>

Ale ty lk o  na oko sądzić m ożna, że te ­
go ro d za ju  g ra  czy „za ję c ia  św ie tlico ­
w e “ w y m a g a ją  jedyn ie  dwóch zw yk łych  
krzese ł i m ałego s to lika . P otrzebne by ły  
p em ądze. Fakt szczególnie w ażny; sy­
tuac ja  p rzeds taw ia ła  się bowiem  tak: 
jeże li w y g ry w a  pan k ie ro w n ik  — nie  
p rzych odzą  gazety; gd yż pan listonosz — 
nie chcąc w łasnej k ieszeni nadw erężać

— k ładzie  na stół p ien iądze  p re n u m e ra ­
torów . Jeżeli zaś g ó rą  jest listonosz — 
p rze p a d a ją  p ien iądze  na dekoracje  św ie ­
tlicy .

Po d ru g ie  zaś — p rz y  „o k u “ trzeb a  
się skupić . A tego — ja k  w iadom o — 
bez ciszy nie z ro b isz . Z akazał więc pan  
k ie ro w n ik  g ry  w  ping-ponga, za m k n ą ł 
fo rte p ia n  na cz tery  spusty, rozpędził 
chór, a rad io  oddał żon ie  na przechow a­
nie, lub  po w ta rza ją c  za m iejscow ym i 
człon kam i ZM P  — „  na wieczne n ieod­
d a n ie “ .

Jakże  się zako ń czy  ów  trw a ją c y  ju ż  
przeszło  rok  po jedynek  k ie ro w n ika  z li­
stonoszem? P rzew id u je m y  tak i w y n ik : 
obaj p rz e g ra ją  w  stosunku do załogi 
PGR. I to grub o  — bez m ożliwości ode­
g ra n ia  się. Oczywiście jeże li robotn icy  
rzu c ą  na stół sw oje a tu ty  z  ta ką  s iłą , że 
się d y re k c ja  PGR obudzi.

JERZY SM UTNY
(Na podstaw ie listu ZMP-owca z Cho- 

ciw ela . N azw isko znane  red ak c ji).

1 ^  a jp ie rw  na jw ażn ie jsze  osoby w  całej 
spraw ie: Szymon Haraś, członek  

GRN-u w  R udn iku , pow. K rasnystaw , 
W ładysław  Szacara  — rad ny  i Fe­
liks  M azurek , op iekun Domu Ludowego. 
W szyscy trz e j aktyw iści m ieszka ją  w  
gro m ad zie  M arców .

A te ra z  będzie o tym , co owi a k ty w i­
ści zd z ia ła li. P rzede  w szystkim  znani są 
z kap ita lnych  w ystąpień na g ro m a d z­
kich i gm innych  zebran iach . I to w y ­
łączn ie  w  „kw estiach  fo rm a ln y c h “ , lub  
co n a jm n ie j — „zasad n iczych“ . Dla 
p rz y k ła d u  — k iedy  w  gm in ie  radzono  
nad skupem , Haraś zgłosił w n iosek, aby  
pom yśleć o rep e ra c ji pieców „w  zw iąz ­
ku ze zb liża ją c ą  się dorocznym  zw y ­
czajem  — z im ą “ . Na ze b ran iu  g ro m a d z­
k im  w  M arcow ie, gdzie  m ów iło się o za ­
bezpieczeniu  bazy paszowej, Szacara  
w yp o w ied zia ł się za  „ogran iczen iem  
rozrodczości psów, gd yż się nocą n i­
gdzie  pokazać nie m ożna“ .

,Dobry" przykład — działa
ogusław  C zapla, k ie ro w n ik  szko ły  w  

Nowej W si, gm . M ierzc ice, pow. Za­
w ie rc ie , za ra z  na d ru g i dzień po ob jęciu  
stanow iska z a b ra ł się do w ychow an ia  
g ro m ad y . W iadom o nie od dziś, że nic  
ta k  sku teczn ie  nie d z ia ła , ja k  d o b ry  
p rzy k ła d .

Ob. C zapla od razu  pokaza ł chłopom,, 
ja k ie  to korzyśc i przynosi energ ia  je d ­
nostki. Jest p rz y  szkole ładny  kaw ał z ie ­
m i, obsadzony ow ocowym  sadem — w ła ­
sność g ro m ad y . Ob. C zapla ze b ra ł n a j­
p ie rw  owoce, a następnie  począł bu do­
w ać w łasny  du ży  dom .

To się nazyw a e n e rg ic zn y  chłop, co?
A le  ja k  zbudow ać p ięk n y  dom? W tym  

do piero  m ie jscu b łysną ł nasz k ie ro w n ik  
pom ysłow ością! Z „c z y n n ik a m i“ do brze  
ży j, a w y jd z ie s z  na sw oje. Nie jest żad n ą  
ta jem n icą , że w  w y n ik u  częstych kon­
taktó w  ob. C zap li* z k ie ro w n ik am i GS i 
GRN, c iągnących  się n ie ra z  do białego  
ran a  — en e rg ic zn y  k ie ro w n ik  zg ro m a ­
d z ił n iezw yk le  szybko  odpow iednie m a-
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te r ia ły  budow lane. Rzecz tym  g o d n ie j­
sza podziw u, że nie b ra k  w  Nowej Wsi 
chłopów, k tó rzy  od k ilk u  lat w o rk a  ce­
m entu doprosić się nie m ogą.

Z kolei rozpoczą ł ob. Czapla' w ycho­
w an ie  po litechn iczne. W oźną szko ły, Jó­
ze fę  D ro żdż nauczy ł sp rzątać  swoje w ła ­
sne poko je, doić kro w ę , k a rm ić  św inki i 
w ielu  innych pożytecznych czynności. 
A młodzież? O, ta także  nie m oże n a rze ­
kać. Pisze w p ra w d zie  słabo, czyta je ­
szcze g o rze j, odejm ow ać w  ogóle nie 
um ie, doskonale natom iast m noży do­
chody dzielnego w ychow aw cy g rom ady. 
D opilnu je  w a rzy w , b u ra c zk i opiele, 
k w ia tk ó w  nasadzi, żeby sobie naw yki 
estetyczne w yro b ić , z iem n iakó w  nakopie  
i do pa n a k ie ro w n ik o w e j p iw nicy  p rz y ­
niesie.

Czy p rzy k ła d  podziałał? Ba, jeszcze  
ja k ! Chłopi o d b ie ra ją  dzieci ze szkoły  
w  Nowej Wsi i posyła ją  do sąsiednich  
w si. A te ra z  zastanaw ia ją  się nad tym , 
co by W y d zia ł Ośw iaty PRN w  Z a w ie r­
ciu po w iedział na ta ką  in ic ja tyw ę: w e ­
zw ać  ob. Czaplę na zeb ran ie  nauczycie li 
z  jbowiatu i poprosić go o re fe ra t pt.: 
„C zy  p o tra fię  być przede  w szystkim  do­
b ry m  nauczycielem ?“ Jeżeli w  dyskusji 
okaże się, że jest to m ożliw e — k ie ro w ­
n ik  chyba po ra z  p ierw szy  w  życiu  da 
do bry  p rzy k ła d  s am o k ry tyk i.

JAN B IEG A ŁA
(Na podstaw ie listu m ieszkańca No­

w e j W si. N azw isko znane red ak c ji).

Ostatni pom ysł należy do op iekuna  
Domu Ludowego, M azu rka .

— T rza  się m łod ziakam i z ZM P  za­
opiekow ać; żadne.go u nich ruchu!

O kazało się, że tego ro dza ju  op ieka — 
to w łaściw y żyw io ł dz ie lne j tró jk i a k ty ­
w istów . Co n iedzie la  — proszę Was — 
zabaw a. I to jak  urozm aicona! Jeżeli na 
Łukasza w ódka z czerw oną e tyk ie tk ą , to 
na K rysp in a  z n ieb ieską. Rzucanie flasz­
kam i za piec, picie z k ie liszków  bez po­
mocy rą k , nauka^ za im prow izow anych  i 
rym ow anych  przem ów ień w rodzaju : 
„A  te ra  zd row ie  M a zu rka  — c h o llle ra !“ 
— oto n iek tó re  ty lk o  a tra k c je , w y m y ­
ślone specjalnie p rzez naszych a k ty w i­
stów dla m łodzieży z ZM P. Szkolenie  
ideologiczne? A po co? Jak się chłopak

p rz y  stole dobrze  zn a jd z ie , w  k a r ty  za ­
g ra  i po p ierw szych 10 k ie liszkach  pod 
stół nie w leci — da sobie radę w  życiu!

Opieka nad spółdzie ln ią  p ro d u k cy jn ą  
w  sąsiednim  M arcow ie Górnym ? Toć to 
dobrow olne! Kto chciał spółdzieln i — 
ten do n iej na leży! Popychać chłopaków  
do pomocy m ożna, ale gdzie  w tedy do­
browolność?

No i uzyskali „a k ty w iś c i“ pow ażny re ­
zu lta t. W p łyną ł dÓ nas m ianow ic ie  list 
m łodzieży z M drcow a, w  k tó rym  
ZM P-ow cy proszą, aby dzielna tró jk a  
zrezygn ow ała  z op ieki nad ZM P i w zięła  
się do uczciw ej p racy . Dobrow oln ie.

JAN W IC H U R A
(Na podstaw ie listu ZM P-ow ców  z

M arcow a. N azw iska znane red ak c ji).

Kronika kulturalna
J idnym  z głównych terenów dzia­

łalności poznańskich teatrów  jest 
wieś. Wieloosobowe ekipy zawo­

dowych artystów  z Poznania odwie­
dza j) stale spółdzielnie produkcyjne, 
PGR-y i gromady indyw idualne po- 
tozon- niekiedy w najdalszych za­
kątkach wnipwództwa. Ostatnio zor­
ganizowano w  Po/.naniu stały zespół 
pn ..Kuźnica". Zadaniem tego zespo­
łu jest udzielanie stałej i systema­
tyczne’ pomocy w ie jsk im  zespołom 
artystycznym , św ietlicom  i ochotni­
czym zespołom am atorskim  przy za­
l i 1 lach pracy W skład „K uźn icy “  
\> eszto, oprócz k ilk u  pracow ników  
technicznych poznańskich teatrów, 
P-ciu aktorów  Państwowego Teatru 
Polskiego w Poznaniu, oraz 15 
aktorów-am atorów  spośród zespołów 
ochotniczych. Zespół ten już przygo­
tow a ł i w ystaw ił sztukę Wojciecha 
Bogusławskiego pt. „H e n ryk  V I na 
łowach".

Nowopowstały zespół, którego k ie­
row nik iem  został znany artysta Pań­
stwowego Teatru Polskiego w Poz­
naniu Lucjan Rabski będzie wyjeż­
dżał stale dut' miasteczek powiato- 
wvch i św ietlic  gm innych, gdzie o r­
ganizowane będą pokazowe próby 
sztuk teatra lnych, połączonych z 
om awianiem  ich problem atyki. Poza 
tym  „K uźn ica " udzielać będzie po­
mocy instrukcyjno-techn icznej przy 
urządzaniu scen, przygotowaniu de­
koracji itp.

Piękna in ic ja tyw a poznańskich a r­
tystów  i pracowników teatru niech 
będzie wzorem dla wszystkich a rty ­
stów z tea trów  naszego kra ju .

B ib lio teka przy W ie jsk im  Domu 
K u ltu ry  w Szycach miała do 
niedawna k ilk u  czyte ln ików . 

Dziś biblioteka w Szycach m a , 230 
stałych czyte ln ików , z których 100 
zgłosiło się do IV  etapu konkursu 
czytelniczego. Liczba ta — dzięki in i­
c ja tyw ie  koleżanek L ibkow e j i Sp i- 
radówny — stale się powiększa. Róż­
nym i sposobami wyszły one z książ­
ką naprzeciw czyteln ika, zdoławszy 
go zainteresować i pozyskać dla niej.

Indyw idua lne rozmowy na temat 
ciekawej książki, posługiwanie się 
książką przy w yjaśnian iu  niektórych 
problem ów, zjednały niejednego czy­
te ln ika . L ibkow a i Spiradówna czę­
sto dostarczają książek chorym. Szyc- 
k i Dom K u ltu ry  popularyzu je książ­
kę nie ty lko  w  najbliższych Szy­
cach i w  M odlnicy, lecz i w odleg­
łym  G iebułtow ie, W ie lk ie j Wsi, 
M odlniczkach i innych m iejscowo­
ściach. Zorganizowano w nim  zespo­
ły  czytelnicze, mające już  swoich 
przodowników. Szczególnym powo­
dzeniem cieszą się książki i broszu­
ry  rolnicze; ich czyteln icy są sta łym i 
uczestnikam i zajęć samokształcemo- 

. wych. Zorganizowali oni kółko m i- 
czurinowskie, które prowadzi 16 po­
letek doświadczalnych, hodując n a j­
rozmaitsze ga tunki pszenicy.

Organizatorzy IV  etapu konkursu! 
Zastosujcie doświadczenia Waszych 
koleżanek z Szyc, a w tedy książka 
popłynie szerokim strum ieniem  do 
pracujących chłopów.

*

W całym  k ra ju  trw a  m obilizacja 
organizowana przez w ie jsk i 
ak tyw  k u ltu ra ln y  w  celu zdo­

bycia ja k  na jw iększej liczby uczest­
n ików  IV  etapu konkursu czyte ln i­
czego. T erm in  zakończenia zgłoszeń 
jest b lisk i. W ie lka ro la w  organizo­
w an iu  konkursu przypadła m łodzie­
ży w ie jsk ie j; wykazuje ona na jw ię ­
cej in ic ja tyw y .
_ P iękne i  zasługujące na podkre­
ślenie zobowiązanie podję li członko­
w ie  Z M P  przy Państwowym  Ośrod­
ku  M aszynowym w  Opatówku, pow, 
kaliskiego. Na uroczystym zebraniu 
poświęconym S6 rocznicy W ie lk ie j 
R ew o luc ji Październikowej zobowią­
za li się oni wstąpić w  szeregi TPP-R , 
pracować jeszcze w yda jn ie j, podnieść 
poziom nauki i zgłosić swój udzia ł 
do IV  etapu konkursu czytelniczego. 

Za przykładem  26 ZM P -ow ców  
z koła ZM P, do konkursu zgłosił się 
także dy re k to r POM tow. W łady­
sław M akol i in s tru k to r W ydzia łu 
Politycznego, tow . S tan is ław  K onar­
ski. ZM P-owcy z Opatówka w  
swoim Zobowiązaniu piszą: „Naszym 
udziałem w  IV  etapie konkursu 
chcemy potw ierdzić słowa uczestni­
ków^ I I  K rajowego Z lotu Przodow­
n ików  Czytelnictwa do Prezesa Rady 
M in is tró w  tow. B ie ru ta :

„P rzyrzekam y Ci, że w  IV  etapie 
konkursu czyte ln ików  z w ie lo k ro tn i­
m y ilość jego uczestników, by książ­
ka stała się powszechnym chłopskim  
orężem w  walce o postępową wieś, 
w  walce o pokój i socjalizm “ ,

*

O  ystematyczmy wzrost czyte ln i­
ctw a w  powiecie inow roc ław ­

sk im  jest rezu ltatem  sum iennej i  
dobrze Zorganizowanej p racy k ie ­
row n ic tw a b ib lio te k i pow iatowej. 
Otacza ono opieką 2 b ib lio tek i m ie j­
skie, 8 b ib lio tek  gm innych oraz 120 
punk tów  w  gromadach i  PGR-ach, 
co_ miesiąc organizuje odprawy, na 
k tórych bib liotekarze w ie jscy zapo­
znają się z nowościami w yd aw n i­
czymi oraz radzą nad sposobami 
rozpowszechniania książki n-a swym  
terenie.

Zwiększanie się z dn ia  na dzień 
liczby czyte ln ików  w  tym  powiecie 
jest w yn ik iem  stosowania a tra kcy j­
nych fo rm  propagandy czyte ln ictwa, 
ja k  organizowanie wystaw , poga­
danek, dyskusji oraz dobrej pracy 
księgonoszy. Docierając do tych 
gromad, w  k tó rych  jeszcze nie ma 
punktów  bibliotecznych, zachęcają 
on i chłopów do czytania, dysku tu­
jąc nad treścią przeczytanych ksią­
żek.

W szystkie b ib lio te k i pow iatowe 
w  całym  k ra ju  pow inny wziąć p rzy­
kład z k ie row n ic tw a B ib lio tek i in o ­
w rocław skie j,

SEW,

*


